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M
OŻE to i truizm, ale war­
to go przypomnieć: naj­
bardziej fundamentalną 
dziedzinę współczesnej 
gospodarki stanowi elek­
troenergetyka — czyli 

wytwarzanie, przesyłanie i zuży­
wanie energii elektrycznej. Energii, 
która decyduje o funkcjonowaniu 
właściwie wszystkich gałęzi prze­
mysłu, ma szerokie zastosowanie 
we wszelkich innych dziedzinach 
gospodarki i również całkiem bez­
pośrednio służy coraz pełniejszemu 
zaspokojeniu naszych „domowych” 
potrzeb.

A skoro elementarnym warun­
kiem wzrostu gospodarczego i pod­
noszenia poziomu życiowego jest 
dziś rozwój elektroenergetyki (zwa­
nej też powszechnie, choć nieściśle, 
energetyką) — nic dziwnego, że 
osiągnięcia i trudności tego roz­
woju szczególnie żywo nas obcho­
dzą. Spróbujmy więc zająć się tym 
tematem nieco bliżej;-rok bieżący 
daje ku temu szczególną okazję...

OD GORZOWA DO PĄTNOWA

Właśnie w bieżącym roku polska 
energetyka osiągnęła znamienny 
etap swego rozwoju: moce wszyst­
kich naszych elektrowni osiągnęły 
(i przekroczyły) okrągłą liczbę 10 
tysięcy megawatów. A to jest już 
dość sporo.

Dla porównania • dodajmy, że w 
roku 1938 moce wszystkich elek­
trowni w' Polsce wynosiły łącznie 
ok. 1,7 tys. MW, natomiast w obec­
nych granicach Polski wynosiły 
one wówczas 3,1 tys. MW. Z tego 
jedna trzecia — to elektrownie, 
które-uległy podczas wojny znacz,- 
nemu zniszczeniu, tak więc po wy 
Zwoleniu dysponowaliśmy mocami 
ok. 2 tys. MW.

Do roku 1949 włącznie trwała 
odbudowa szeregu zniszczonych 
urządzeń. Teoretycznie rzecz bio- 
rąc już wtedy można było zamiast 
tego budować nowe, nowocześniej­
sze i sprawniejsze obiekty, ale w 
praktyce, wobec szybkiego wzrostu 
potrzeb, nie istniał taki dylemat: 
technicznie, finansowo i kadrowo 
stać nas było tylko na odbudowę. 
Z tym jednak, że koncentrowaliś­
my się na odbudowie stosunkowo 
większych i , mniej zniszczonych 
urządzeń; w rezultacie na koniec 
roku 1949 dysponowaliśmy elek­
trowniami o mocy 2,6 tys. MW.

Potem, gdy wraz z szybko rozwi­
jającą się gospodarką zapotrzebo­
wanie na energię elektryczną za­
częło gwałtownie rosnąć — przy­
szły lata budowy i oddawania do 
eksploatacji nowych urządzeń, no­
wych elektrowni. Moce, zainstalo­
wane podczas sześciolatki 1950— 
1955, wyniosły 1,7 tys. MW, a naj­
większymi z uruchomionych wów­
czas nowych elektrowni były ko­
lejno: Gorzów, Dychów, Drzymała, 
Jaworzno, Żerań, Czechnica. W la­
tach 1956—1960 przybyło dalsze 2.3 
tys. MW, przy czym oddaliśmy wów­
czas do eksploatacji m. in. takie 
spośród większych elektrowni, jak: 
Ostrołęka, Blachownia, Skawina, 
Konin, Łódź II, Pomorzany, Biel­
sko-Biała.

Mimo to energetyka nie nadąża­
ła za nader szybkim wzrostem po­
trzeb kraju i — jak pamiętamy — 
dochodziło wówczas do drastycz­
nych nieraz ograniczeń, dokuczli­
wych zarówno dla przemysłu jak i 
dla ludności. W okresach szczyto­
wego zapotrzebowania dyspozyto­
rzy mocy stawali przed kłopotli­
wymi dylematami: których odbior­
ców wyłączyć. Zasadniczą poprawę 
pod tym względem przyniosły do­
piero wyniki ubiegłej pięciolatki, 
kiedy to zainstalowano u nas aż 3,9 
tys. MW. Uruchomiliśmy wówczas 
kolejno m. in. nowe wielkie elek­
trownie: Halemba, Siekierki, Sier­
sza II, Turów, Łagisza, Adamów.

Łącznie w latach 1950—1966 przy­
było nam w nowych urządzeniach 
8,3 tys. megawatów. Równocześnie 
jednak ubyło kilkaset megawatów 
na skutek wycofania z eksploatacji 
szeregu najbardziej przestarzałych 
i nieekonomicznych urządzeń (do 
tej sprawy jeszcze wrócimy), tak 
że stan na koniec ubiegłego roku 
wyniósł 9,9 tysiąca megawatów. A 
w końcu roku bieżącego (podczas 
którego oddajemy do użytku m. in. 
nową, wielką elektrownię w Pąt­
nowie) dojdziemy już do 11,2 tys. 
megawatów.

Od Gorzowa do Pątnowa nie jest 
specjalnie daleko, obie te miejsco­
wości leżą na terenach Wielkopol­
ski. Ale dystans, jaki pokonaliśmy 
między uruchomieniem pierwszej i 
ostatniej z nowych elektrowni — 
jest naprawdę olbrzymi. Właściwie 
dopiero teraz stworzyliśmy wielką, 
nowoczesną elektroenergetykę. Jest 
to dziś najbardziej nowoczesna 
dziedzina naszej gospodarki: aż 85 
proc, jej obecnego potencjału pow­
stało w latach 1946—1966.

Rzecz jednak nie tylko w tym, iż 
podczas ostatnich kilkunastu lat 
moce naszych elektrowni zostały 
zwiększone przeszło czterokrotnie. 
Bowiem nie była to jedynie zmia­
na ilościowa. Choć megawat zaw­
sze oznacza to samo — nasze obec­
ne uzbrojenie elektroenergetyczne 
reprezentuje już zup.ełnię inną ja­
kość, niż przed 30 czy nawet 20 
laty.

POSTĘP POD ZNAKIEM 
KONCENTRACJI

Oto wymowne liczby: przed woj­
ną mieliśmy w Polsce 984 elektrow­
nie (o mocy ponad 0,1 MW), ale w 
tym zaledwie 178 o mocy większej 
niż 1 MW — zatem olbrzymią 
większość stanowiły drobne obiek­
ty o minimalnej mocy. A obecnie
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Grzegorz Pisarski — NA KRATOWYM 
RYNKU — MOŻLIWOŚCI POPRAWY 
ZAOPATRZENIA str. 1

Pierwsze dwa lata bieżącej pięciolatki przyniosły 
znaczny wzrost dochodów ludności, co spowodowało 
nieraz — mimo również znacznych wzrostów do- 

Istaw większości artykułów konsumpcyjnych — pewne 
perturbacje na rynku. Jak przedstawiać się będzie 
sytuacja w przyszłym roku? W jakich dziedzinach 
można będzie zwiększyć tempo dostaw, a w jakich 
to tempo ulegnie osłabieniu?

i Władysław Dudziński — EKSPERYMENT
i „POLFY” — ZACZYNA SIĘ COS 

DZIAĆ... str. 1
Wyroby „Polfy” zdobyły już uznanie na rynkach 

całego świata. Tym razem jednak piszemy o wyni-

W. NUMERZE:
kach eksperymentu jakim objęto. w ubiegłym roku 
Zjednoczenie Przemyślu Farmaceutycznego „Polfa”. 
Są one interesujące w wielu dziedzinach, a zwłasz­
cza w handlu zagranicznym, gdzie rachunkiem opła­
calności dewizowej objęto również import.
PREMIA ZA DEWIZY: Włodzimierz Wów- 
czuk — EKSPORT A POSTĘP TECH- . 
NICZNY I Kazimierz Jemielniak — O 
PRAWIDŁOWE DZIAŁANIE BODŹCA str. 3

W cyklu artykułów poświęconych działaniu fun­
duszu premiowego za opłacalność produkcji ekspor­

towej, przedstawiamy dwie nowe publikacje. Włodzi­
mierz Wowczuk udowadnia na przykładzie Wrocław­
skiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych, że nowy sy­
stem oceny opłacalności eksportu wpłynął na przy­
spieszenie realizacji programu modernizacji obra­
biarek. Kazimierz Jemielniak natomiast zastanawia 
się (na przykładzie Olsztyńskich Fabryk Mebli) nad 
funkcją stosowanych obecnie mierników 1 bodźców.

Eugeniusz Rychlewski — MODERNIZA­
CJA — SPÓR O WSPÓŁCZYNNIK
GAMMA str. S

Sporo dyskusyjnych głosów wywołał artykuł E. 
Hychlewskiego o współczynniku struktury technicz­
nej inwestycji .produkcyjnych. Autor zwraca uwagę 
na wiele dalszych aspektów dotyczących wysokości 
współczynnika gamma. 1
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Eksperyment „Polfy”

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

O
KRZYK archimedesowy 
byłby zapewne jeszcze 
przedwczesny, ale na: cie­
pło! ciepło!... — możemy 
już sobie pozwolić. Ekspe­
rymentalne zasady Zjed­

noczenia Przemysłu Farmaceutycz­
nego „Polfa”, stanowiące w istocie 
zbliżenie do metod racjonalnego 
gospodarowania, wykazują swoją u- 
żyteczność w sposób ewidentny, czy­
li faktami. Eksperyment zatwierdzo­
ny w maju 1966 roku, z mocą obo­
wiązującą wstecz od początku tegoż 
roku, praktycznie działa w pełni do­
piero w roku bieżącym, jednakże 
mimo to...

I przedtem „Polfa" rozwijała się 
niezwykle dynamicznie, co mogłoby 
potwierdzać powtarzany często 
zwrot, że dobra dyrekcja czy dobry 
przemysł i bez eksperymentu sobie 
radzi. W tym jest z pewnością dużo 
racji, aliści wiele przemawia także 
za tym, że eksperymentalne zasady 
są- dźwignią postępu szerzej zakrojo­
nego, otwierają no\v,e horyzonty, sta­
nowią przeto w pewnym sensie war­
tość samą w sobie, którą — nawia­
sem mówiąc — zręczne ręce potra­
fią spotęgować. Że lepsze jest wro­
giem dobrego przekonujemy się 
zwłaszcza, patrząc na wyniki han­
dlu zagranicznego „Polfy”. Rozwią­
zania idą tu dalej, niż zasady wy­
nikające z Uchwalv RM nr 149. gdyż 
rachunkiem opłacalności dewizowej 
objęto również import. I właśnie ta 
zmodyfikowana dziedzina obrotów 
zagranicznych wykazuje zalety ma­
jące charakter uniwersalny, bo po­
budza do działania w skali szerszej 
niż tylko produkcji eksportowej.

Do omawianych już parokrotnie 
zasad eksperymentu „Polfy” (także 
na tych łamach) nie będziemy wra­
cać. Przypomnieć tylko warto, że z 
iednej strony polegają one. najo­
gólniej biorąc, na ograniczeniu 
wskaźników dyrektywnych do paru 
tt ielkości podstawowych i syntetycz­
nych (zysk bilansowy, wartość pro­
dukcji towarowej wg cen fabrycz­
nych, saldo eksportu i importu w 
złotych dewizowych, fundusz płac) 
oraz związaniu z zyskiem bodźców 
i głównych funduszów służących 
pełnemu samofinansowaniu się zjed­
noczenia. Nie wdając się w szczegó­
ły, stwierdzić można, że w Radnym 
zasadniczym punkcie eksperyment, 
jak dotychczas, nie zawiódł.

Nie jest tajemnicą, że największe 
wątpliwości oblegają ustawodawcę, 
gdy przychodzi do eliminacji limitu 
zatrudnienia. W, „Polfie” rezygnacja 
z tego wskaźnika dała skutek świad­
czący o wzroście gospodarności 
przedsiębiorstw. Jedyne planowe 
więlkęści nie wypełnione w pierw­
szym półroczu 19Ś7, to właśnie za- 
trudnienię i fundusz płac. Odwrot­
nie niż ż wydajnością pracy; w ro­
ku 1967 ma być większa o 7 proc, 
niż w ubiegłym, ale już w pierw­
szym półroczu osiągnęła poziom o 
4 proc, wyższy niż na ten okres za­
planowano. Wg aktualnych przewi­
dywań tendencja ta utrzyma się do 
końca roku; w wartości produkcji 
oraz w wydajności będzie przeszło 
3-procentowa nadwyżka, natomiast 
zatrudnienie i fundusz płac pozosta­
ną o ułamek procenta poniżej planu.

Od paru lat wskaźnik wykonania 
planu asortymentowego w dosta­

wach krajowych jest niezły — w ro­
ku 1965 wyniósł 98 proc. Ale już w 
pierwszym roku eksperymentu pod­
niósł się do 99,57 proc., a w pierw­
szym półroczu 1967 drgnął dalej w 
górę — do 99,58 proc. Przy tym wy­
konanie operatywnego planu do­
staw podniosło się do 105,2 proc, (w 
roku 1966 — 102 proc.).

W pierwszym roku działania eks­
perymentu akumulacja finansowa 
przedsiębiorstw wzrosła o 22 proc, 
w porównaniu z rokiem poprzed­
nim. Udział kosztów własnych w 
wartości produkcji (w cenach zby­
tu) zmniejszył się z 47,2 proc, w r. 
1966 do 35.7 proc, w pierwszym'pół­
roczu 1967. Meldunki za okres 8 
miesięcy br. brzmią nadal pomyśl­
nie: akumulacja powyżej planu, ko­
szty — poniżej, wzrost eksportu za­
pewnia. znaczne nadwyżki zysku i 
— w rezultacie — funduszu nagród i 
funduszu rozwoju, pokrywającego 
w pełni potrzeby inwestycyjne.

Obroty zagraniczne, a zwłaszcza 
pksp.ęrt jęst tp dziedziną, która o- 
gniskuje najwięksi źamterfeśowia­
nie przede wszystkim zę względu na 
swą dynamikę i pomyślne zmiany 
strukturalne. (Także dlatego, że roz­
wiązania eksperymentalne, choć da­
lej idące niż postanowienia Uchwa­
ły nr 149, są jednak w wielu pod­
stawowych punktach zbieżne.) Pro­
cesy przemian postępują w farmacji 
od lat. Warto przypomnieć, że „Pol­
fa" jest potęgą eksportową w resor­
cie przemysłu chemicznego, w które­
go wywozie uczestniczy w ok. 23—25 
proc, (przy ok. ló-procentowym u- 
dziale w wartości produkcji i ok. 
2 — 2,5-procentowym w inwesty­

cjach). Rok 1961 był pierwszym, w 
którym łączny import farmaceuty­
ków (razem z zakupami Min. Zdro­
wia i innych odbiorców) zrównowa­
żył się z eksportem Zjednoczenia. 
W roku ubiegłym osiągnęło ono rów­
nowagę także w obrotach z krajami 
kapitalistycznym1. W tym okresie 
udział eksportu w produkcji Zjed­
noczenia zwiększył się z 16 do bli­
sko 33 proc. W roku bieżącym się­
gnie ponad 37 proc., a w końcu 
5-latki najprawdopodobniej zbliży 
się do 50 proc. Gotowych form le­
ków, które są oczywiście w sprze­
daży za granicą najbardziej opła­
calne, było w roku 1961 ok. 25 proc., 
w roku ubiegły:.! już 70 proc, w 
bardzo zróżnicowanym asortymen­
cie 213 pozycji.

Co nowego przyniósł tu ekspery­
ment? Najpierw kilka danych. Inten­
syfikacja eksportu zapewniła w 
1966 roku 133,4 min zł dewizowych, 
czyli o 23,3 proc, więcej niż w roku 
poprzednim. W pierwszym półroczu 
br. „Polfą” osiągnęła już 92 min zł 
dewizowych, tj. o prawie 43 proc, 
więcej niż w analogicznym okresie 
roku 1966, przewiduje zaś, że w ca­
łym roku bieżącym eksport przy­
niesie ok. 170 min zł dewizowych, 
czyli sumę o przeszło 27 proc, więk­
szą niż w 1966 roku.

Zjednoczenie samo bezpośrednio 
nie zajmuje się ani eksportem, ani 
importem. Czyni to Biuro Leków 
„Ciech”, które w tej dziedzinie, i 
również na zasadach eksperymentu, 
współpracuje ściśle i rozlicza się z
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| OŻLIWOŚCI poprawy 
1¾ zaopatrzenia rynku są 
£ 'A.''" A obecnie przedmiotem 
S t* A szczególnego zaintereso­

wania całego społeczeń­
stwa. Pierwsze dwa lata 

bieżącego pięciolecia przyniosły bo­
wiem znaczny wzrost dochodów 
ludności, za którym nie zawsze na­
dążał odpowiedni wzrost dostaw 
wszystkich poszukiwanych na ryn­
ku artykułów.

Ogólnie można powiedzieć, że w 
latach 1966—1967 pomyślna realiza­
cja założeń planu w dziedzinie 
wzrostu dochodów realnych i spo­
życia ludności oparta jest na szyb­
szym od planowanego wzroście do­
staw podstawowych produktów ży­
wnościowych (mięso i przetwory 
oraz mleko i przetwory) i słab­
szym tempie wzrostu dostaw wielu 
wyrobów przemysłowych. Takie u- 
kształtowanie struktury dostaw 
przyczyniło się do poprawy zaopa­
trzenia w artykuły, których braki 
były w poprzednich latach szcze­
gólnie odczuwalne. Dotyczy to 
zwłaszcza niektórych przetworów z 
mleka (masło, sery), a częściowo 
również mięsa i przetworów z mię­
sa. chociaż dostawy tych ostatnich 
nadal nie zaspokajają w pełni po­
trzeb rynku. Skala braków uległa 
jednak pewnemu ograniczeniu. 
Znacznie wzrosły również dostawy 
wielu przed paroma laty bardzo 
poszukiwanych wyrobów przemy­
słowych (np. lodówek, mebli, wy­
robów dzianych z włókien synte­
tycznych i materiałów budowla­
nych). W tym jednak przypadku 
skala braków zaopatrzenia, pomi­
mo wzrostu dostaw, nie zawsze u- 
legła wydatniejszemu ograniczeniu.

— Jak zatem zapowiadają się 
możliwości dalszej poprawy zaopa­
trzenia rynku w przyszłym roku

*

W br. przychody pieniężne lu­
dności kształtują się na poziomie 
nieco ponad 7 proc, wyższym niż 
w ub. r. Oczekiwać można, że i w 
przyszłym roku, głównie w związ­
ku z projektowanymi podwyżkami 
rent oraz wzrostom zatrudnienia 
przychody pieniężne ludności wyro­

sną w granicach 6—7 proc. W po­
dobnym stopniu wzrosną wg aktu­
alnych obliczeń dostawy towarów 
na zaopatrzenie obrotów detalicz­
nych. Już obecnie przewidywać 
jednak należy, że tempo wzrostu

NA KRAJOWYM RYNKU

Możliwości 
poprawy 
zaopatrzenia

GRZEGORZ PISARSKI

tych dostaw będzie różne na róż­
nych odcinkach obrotu.

artykuły ŻYWNOŚCIOWE

Wysokie w br. tempo wzrostu 
dostaw wyrobów -przemysłu spo­
żywczego (wzrost o ok. 6,5 proc.) 
w przyszłym roku ulegnie praw­
dopodobnie osłabieniu (wg wstęp­
nych szacunków wzrost dostaw 

. wyniesie 4—5 proc.). W związku 
bowiem z możliwym już do prze­
widzenia zahamowaniem wzrostu 
skupu żywca wieprzowego, a częś­
ciowo i mleka będzie musiało na­
stąpić również pewne osłabienie 
tempa wzrostu dostaw mięsa i 
przetworów mięsnych oraz niektó­
rych przetworów z mleka.

■ Po tegorocznym 7-procentowym 
wzroście dostaw mięsa i przetwo­
rów z mięsa na zaopatrzenie obro­
tów detalicznych, w przyszłym ro­

ku, sądząc z aktualnych tendencji 
w rozwoju hodowli, można się li­
czyć ze wzrostem tych dostaw w 
granicach 2 proc. Nie dość wy­
datny wzrost dostaw mięsa i prze­
tworów z mięsa będzie więc nie­

wątpliwie słabym ogniwem w zao­
patrzeniu rynku. Chociaż dostawy 
te i tak będą jeszcze nieco wyższe 
niż w założeniach planu 5-Ietniego 
na 1969 r. Równocześnie nastąpi 
jednak prawdopodobnie przyspiesze­
nie tempa wzrostu dostaw ryb i 
przetworów z ryb (ok. 14 proc, 
wzrostu dostaw wobec przewidy­
wanego na br. wzrostu w grani­
cach 3 proc.).

Również tempo wzrostu dostaw 
artykułów nabiałowych na zaopa­
trzenie obrotów detalicznych, są­
dząc . po tegorocznych zbiorach 
pasz, ulegnie w przyszłym roku 
pewnemu osłabieniu (przewidywa­
ny wrost dostaw w granicach 5 
proc, wobec 10 proc, wzrostu w 
br.). Znajdzie to prawdopodobnie 
wyraz w zahamowaniu wzrostu 
dostaw masła, które to dostawy w 
br. wzrosły o ponad 11 proc. Os­
łabieniu ulegnie zapewne również 

dynamika dostaw twarogów (z ok. 
20 proc, wzrostu w br. do ok. 7 
proc, w przyszłym). Przewidywa­
ny natomiast rozwój wytwórni 
serów twardych powinien pozwolić 
na utrzymanie tempa wzrostu dos­
taw na poziomie zbliżonym do te­
gorocznego (w granicach 5 proc.). 
W granicach 10 proc, powinny też 
wzrosnąć dostawy jaj, które w br. 
były nieco niższe niż w ub. r., ze 
względu na trudności zbytu.

Można zatem oczekiwać, że w 
przyszłym roku zaopatrzenie ryn­
ku w artykuły nabiałowe, pomimo 
osłabienia skupu mleka, nie powin­
no przysparzać większych trudnoś­
ci. nawet przy zakładanym pełnym 
pokryciu zapotrzebowania na mle­
ko spożywcze. Wyjątkiem może tu 
być jedynie masło, którego dosta­
wy ukształtują się jednak na po­
ziomie wyższym niż planowany na 
rok 1970. Równocześnie widoczne 
jest już, że w przyszłym roku 
możliwe będzie znaczne zwiększe­
nie dostaw tłuszczów roślinnych. 
Sądząc bowiem z tegorocznych 
zbiorów rzepaku i posiadanych 
mocy przerobowych w zakładach 
przemysłu tłuszczowego w razie 
potrzeby możliwe jest zwiększenie 
dostaw np. margaryny nawet o 
20 proc.

Stosunkowo dobrze zapowiadają 
się możliwości dostaw pozostałych 
produktów żywnościowych.

Rozbudowa przemysłu piekarni­
czego pozwolić powinna na dalszą 
poprawę zaopatrzenia w pieczywo, 
o której decyduje już raczej po­
prawa. rytmiki dostaw, a nie zwy­
czajny ich wzrost ilościowy. To 
samo można powiedzieć o dosta­
wach mąki, kasz i makaronów. 
Natomiast możliwości dostaw pie­
czywa cukierniczego znacznie prze­
kraczają zapotrzebowanie aktual­
ne i przewidziane na przyszły rok.

Wyższe od przewidywanego za­
potrzebowania rynku będą również 
niewątpliwie dostawy cukierków 
i wyrobów czekoladowych. Zbiory 
buraków pozwalają natomiast na 
zwiększenie w przyszłym roku dos­
taw cukru na rynek w granicach
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JESZCZE 0 OBROTACH 
ZAGRANICZNYCH

Jak informuje Biuletyn Statysty­
czny GUS Nr 9/67, w okresie sty­
czeń—sierpień br. wyeksportowaliś­
my towarów za sumę S 876 min zło­
tych dewizowych, tj. o prawie 13 
proc, więcej niż w analogicznym 
okresie ub. roku. (Przypominamy, 
że 1 zloty dewizowy 0.26 dolara 
USA). Natomiast import w tym o- 
kresie wyniósł 6126 min zl dewizowych, 
a więc o 259 min zł dewizowych wię­
cej niż eksport. Niemniej Jednak dy­
namika eksportu była szybsza niż 
dynamika importu, którego poziom 
zwiększył się w omawianym okresie 
o około 8 proc.

Warto zwrócić uwagę, że wyższy 
import niż eksport dotyczył ma­
szyn i urządzeń (o 69 min zł dewi­
zowych) oraz paliw, materiałów i 
surowców (o 991 min zł dew.). Na­
tomiast odwrotna sytuacja wystąpi­
ła w przypadku towarów rolno-spo­
żywczych i konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego. W przypadku 
towarów rolno-spożywczych nad­
wyżka eksportu nad importem wy­
niosła 252 min zl dew., a w przy­
padku towarów konsumpcyjnych po­
chodzenia-przemysłowego — 569 min 
zł dewizowych. Jeśli chodzi o roz­
wój eksportu, to najbardziej dyna­
micznie rozwijał się eksport towa­
rów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego (wzrost o 27 proc.) 
oraz maszyn i urządzeń (o ok. 12 
proc.). Eksport paliw, materiałów l 
surowców wzrósł o 10 proc., a eks­
port towarów rolno-spożywczych — 
o ok. 9 proc, (m.w.)

NAKŁADY NA KAPITALNE 
REMONTY! PÓŁROCZA BR.

Nowy lumer Biuletynu Statystycz­
nego GUS (nr 9) zawiera także m. 
in. dane dotyczące dynamiki kapi­
talnych remontów w I półroczu br. 
Dane te 4vskazują, te podobnie, jak 
w przypadku inwestycji, -tak i w 
zakresie kapitalnych remontów wy­
stępuje w tym roku wysokie tempo 
ich rozwoju. Poziom nakładów na 
kapitalne remonty w gospodarce u- 
spolecznionej był w I półroczu br. 
o 12,8 proc, wyższy niż przed ro­
kiem, w tym najszybciej wzrósł w 
budownictwie (o 21 proc.), rolnic­
twie (o 27 proc.), w gospodarce ko­
munalnej i mieszkaniowej (o 24,3 
proc.), W przemyśle nakłady ha M- 

płtalne remonty wzrosły o 10,3 proc, 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. roku. Najsłabszą dynamiką 
kapitalnych remontów legitymował 
się dział obrotu towarowego, bo po­
ziom nakładów na kapitalne remon­
ty w tym dziale był tylko o 2,1 
proc, wyższy niż w tym samym o- 
kresie ub. roku, (m.w.)

TENDENCJE CEN 
W TRANSAKCJACH 
WIEJSKICH

W transakcjach wolno-rynkowych 
dokonywanych przez rolników ceny 
płodów rolnych wykazują lekką 
tendencję zwyżkową. Według da­
nych Biuletynu Statystycznego GUS 
Nr 9 cena wolno-rynkowa 1 o psze­

nicy wynosiła w sierpniu br. 445 
zl, podczas gdy rok temu 423 zl. ce- 
’na 1 q żyta — 351 zl, gdy rok te­
mu — 321 zł. Wzrosła także cena 
ziemniaków ze 150 zl za 1 o do 16(1 
zl za 1 q. Inna tendencja wystąpiła 
w zakresie obrotów zwierzętami. 
Cena 1 konia obniżyła się z 11 802 
zł do 11 348 zł, cena krowy z 6 531 
zł do 6 233 zł 1 cena 1 prosięcia z 
382 zł do 360 zl. Wzrosły jedynie 
ceny owiec z 572 zł za 1 sztukę do 
585 zl. (m.w.)

ZAPASY TKANIN 
BAWEŁNIANYCH

Rozwój produkcji konfekcji i bie­
lizny dzianej z włókien syntetycz­
nych ograniczył znacznie zapotrze­
bowanie na tkaniny bawełniane. W 
związku z tym stanął na porządku 
dzjennym problem ograniczenia ich 
produkcji.

Takie proste ograniczenie produk­
cji tkanin bawełnianych nie wyda­
ja się jednak uzasadnione. Równo­
cześnie występują bowiem trudnoś­
ci w szybkim dostosowaniu wzorów 
i asortymentu tkanin bawełnianych 
do potrzeb rynku. Aby trudności te 
ograniczyć, postanowiono, że prze­
mysł zgromadzi odpowiednie zapa­
sy przędzy i surowych tkanin ba­
wełnianych, które potem będzie wy­
kańczał zgodnie z aktualnymi po­
trzebami mody 1 postulatami ryn­
ku. Postanowiono również, że roz­
wijana będzie produkcja tkanin 
bawełnianych o fakturze pozwala­
jącej na częściowe zastępowanie ni­
mi tkanin wełnianych (tkaniny 
grubsze — płaszczowe, laminowane, 
z dodatkiem anilany i elana) 1 tka­
nin Jedwabnych.

Wydaje się jednak, że poza tymi 
przesunięciami niezbędne jest wy­
posażenie przemysłu lekkiego w u- 
rządzenia potrzebne do zapewnienia 
tkaninom bawełnianym odpowied-
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w ubiecrfi
tyoroctniu

# W Komitecie Centralnym 
PZPR odbyła się narada sekreta­
rzy rolnych KVV z udziałem I se­
kretarza KC — Wł. Gomułki, na 
której omówiono praktycznie zada­
nia instancji i organizacji partyj­
nych w związku z realizacją u- 
chwały IX Plenum Partii. Dla roz­
woju rolnictwa — powiedział m. 
in. sekretarz KC J. Tejchma — co­
raz większe znaczenie ma poziom 
kultury rolnej i praca organizator­
ska. Toteż najpilniejszym zadaniem 
jest zmobilizowanie rolników, pra­
cowników PGR, służby rolnej oraz 
instytucji obsługujących rolnictwo 
— do pełnego wykorzystania mo­
żliwości szybszego wzrostu produk­
cji rolnej i rezerw w tym zakresie. 
A rezerwy takie istnieją we wszy­
stkich rejonach kraju. W każdym 
bowiem województwie są powiaty 
pozostające w tyle pod względem 
produkcji rolnej, w każdym zaś po­
wiecie można spotkać takie groma­
dy i wsie, a w każdej wsi — go­
spodarstwa, które nie wykorzystu­
ją możliwości zwiększania produk­
cji rolnej. Idzie o to, aby w dzia­
łalności zmierzającej do urucho­
mienia rezerw produkcyjnych bar­
dzo konkretnie sformułować zada- 
niś, przede wszystkim dla poszcze­
gólnych gromad i wsi. W tym celu 
należy skierować do każdej gro­
mady kilkuosobową grupę wysoko 
kwalifikowanych specjalistów, o 
dużym doświadczeniu, którzy — 
wspólnie z aktywem gromadzkim i 
miejscowym agronomem — ustalą 
przyczyny hamujące rozwój pro­
dukcji rolnej, określą powszechnie 
występujące rezerwy produkcyjne 
oraz środki niezbędne do ich wy­
korzystania. W pracy tej nie cho­
dzi o tworzenie nowych gromadz­
kich planów rozwoju rolnictwa, 
lecz o uzupełnienie istniejących 
programów i wykazanie możliwoś­
ci szybszej intensyfikacji produkcji 
rolnej, zwłaszcza zbożowo-paszo­
wej i rozwoju chowu bydła. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na 
podniesienie produkcji rolnej w 
słabych gospodarstwach. Jeżeli 
chodzi o realizację zaleceń IX 
Plenum dotyczących usprawnienia 
działalności służby rolnej istnieje 
potrzeba maksymalnego wykorzy­
stania specjalistów rolnych bezpo­
średnio w produkcji, czyli w gro­
madzie oraz podporządkowania a- 
gronomów — gromadzkim radom 
narodowym. Z kolei zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, 
min. rolnictwa — M. Jagielski po­
informował uczestników narady o 
zaopatrzeniu rolnictwa w podsta­
wowe środki produkcji w br. go­
spodarczym (o szczegółach tej spra­
wy informuje prasa codzienna). M. 
Jagielski zapoznał również uczest­
ników narady z podjętymi przez 
resort rolnictwa pracami nad wcie­
laniem w życie uchwal IX Ple­
num. W dyskusji sekretarze rolni 
KW mówili o podjętej Już "Wspól­
nie z ZSL działalności nad reali­
zacją uchwały IX Plenum oraz o 
dalszych zamierzeniach w tym za­
kresie. Zabierając głos na zakoń­
czenie narady I sekretarz KC 
PZPR — Wł. Gomułka zwrócił u- 
wagę, że opracowane centralnie 
kierunkowe wskazania w sprawie 
realizacji uchwały IX Plenum KC 
PZPR należy uzupełniać i dostoso­
wywać do miejscowych warunków 
i potrzeb. Omawiając zadania sto­
jące przed Instancjami i organiza­
cjami partyjnymi — Wł. Gomułka 
stwierdził, że niezmiernie istotną 
sprawą jest skierowanie, do każdej 
gromady specjalistów rolnych, któ­
rzy — wspólnie z aktywem gro­
madzkim — powinni znaleźć odpo­
wiedź na pytanie: jak przyspieszyć 
intensyfikację produkcji rolnej. 
Ażeby praca ta dała rezultaty, każ­
dy powiat musi mieć dokładny o- 
braz rolnictwa w każdej gromadzie, 
a gromada w każdej wsi, nato­
miast wieś w poszczególnych gru­
pach gospodarstw. Dopiero w o- 
parciu o te materiały i opinie ak­
tywu rolnego można będzie we 
właściwy sposób uzupełnić gro­
madzkie plany rozwoju rolnictwa i 
wykorzystać istniejące rezerwy pro­
dukcyjne. Drugie ważne zadanie, na 
które zwrócił uwagę Wł. Gomułka, 
to podnoszenie — przy czynnym u- 
dzlale kółek rolniczych — kultury 
rolnej. Jedną z dróg prowadzących 
do tego celu jest masowe szkole­
nie rolników oraz znalezienie wła­
ściwych, skutecznych form pracy z 
tymi gospodarstwami, które uzys­
kują zbyt niskie efekty produk­
cyjne. W dalszym ciągu swego 
wystąpienia Wł. Gomułką podkreś- . 
lii, że każde województwo musi 
mieć konkretne plany zagospoda­
rowania gruntów PFZ w taki spo­
sób, aby osiągnąć jak najwyższe 
efekty produkcyjne przy jak naj­
niższych nakładach.

• W Ministerstwie Rolnictwa 
odbyła się krajowa narada zastęp­
ców przewodniczących Prezydiów 
WRN i kierowników wojewódzkich 
wydziałów rolnictwa 1 leśnictwa o- 
raz dyrektorów wojewódzkich zje­
dnoczeń PGR. W czasie narady o- 
niówiono zadania rad narodowych 
i służby rolnej w zakresie realiza­
cji uchwały IX Plenum KC PZPR.

• W Warszawie podpisano pro­
tokół o wzajemnych dostawach i 
płatnościach w 1968 r. z Mongolską 
Republiką Ludową i z Demokra­
tyczną Republiką Wietnamu.

£■ COSPOBARCZE
NT «3 (MS) -- K.X.1H1 r.
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(gdy w naszej statystyce liczą się 
już jedynie obiekty o mocy ponad 
0,5 MW) — mamy „tylko" 381 elek­
trowni, w tym 288, a więc znaczną 
większość, o mocy ponad 1 MW. 
Przed wojną mieliśmy tylko 1 elek­
trownię o mocy ponad 100 MW (Ła­
ziska — 101 MW), a obecnie mamy 
już 24 takie obiekty i to znacznie 
potężniejsze (w tym największe, to 
Turów — 1 400 MW, Konin — 580 
MW i Skawina — 550 MW). Dwie 
nasze największe dziś elektrownie 
dysponują tedy mocami znacznie 
większymi, niż blisko tysiąc elek­
trowni przed wojną.

Wprawdzie dane za okres przed­
wojenny i współczesny nie są w 
pełni porównywalne (różne granice 
kraju, różne najmniejsze liczone 
jednostki), ale wymownie obrazują 
one jakościową różnicę między 
dawnym i dzisiejszym potencjałem 
energetycznym. Różnicę polegającą 
na daleko idącej koncentracji mo­
cy w coraz większych elektrow­
niach. Może najbardziej syntetycz­
nym miernikiem tej koncentracji, 
dokonanej już w latach powojen­
nych, są liczby pokazujące jakie 
odsetki ogólnej mocy elektroener­
getyki mieliśmy w elektrowniach 
o mocy ponad 100 MW. Odsetek ten 
wynosił: w roku 1950 — 18 proc., 
w roku 1955 — 36 proc, w roku 
1960 — 51 proc., w roku 1966 — 
70 proc.

Ta tak szybko postępująca kon­
centracja wynika z oparcia przyro­
stu mocy na budowie wielkich, no­
woczesnych obiektów, co oczywiście 
było możliwe dzięki postępowi 
technicznemu, jaki dokonał się w 
światowej elektroenergetyce na 
przestrzeni ostatnich dziesięcioleci. 
A postęp ten — polegający głów­
nie na budowie coraz potężniej­
szych urządzeń — przynosi poważ­
ne korzyści ekonomiczne, wyraża­
jące się przede wszystkim w obni­
żeniu kosztów zainstalowania każ­
dego megawata mocy i kosztów 
produkcji każdej, kilowatogodziny 
energii. Bo przecież turbozespół o 
mocy np. 200 MW w stosunku do 
turbozespołu 100 MW nie wymaga 
aż dwukrotnie większego zużycia 
materiału, dwukrotnie większej ob­
sługi, a nawet dwukrotnie większej 
ilości paliwa.

Zrozumiała jest więc tendencja 
do budowania urządzeń o możliwie 
największej mocy — na ile tylko 
pozwala aktualny poziom techniki. 
Ale postęp, jaki uczyniliśmy pod 
tym względem w stosunku do okre­
su przedwojennego (kiedy to naj­
większy nasz turbozespół miał moc 
35 MW, podczas gdy obecnie mamy 
już szereg turbozespołów o mocy 
200 MW) zawdzięczamy nie tylkę 
rozwojowi techniki.

Skoro przed wojną były już u 
nas znane i stosowane urządzenia 
kilkudziesięciomegawatowe, a mi­
mo to w energetyce olbrzymią 
Większość stanowiły obiekty o mo­
cy poniżej 1 megawata — przyczyn 
tego nader nieekonomicznego roz­
drobnienia trzeba się doszukiwać 
również w stosunkach społeczno- 
gospodarczych.. W warunkach nie­
zamożnego kraju prywatna wła­
sność środków produkcji nie mogła 
sprzyjać koncentracji środków, nie­
zbędnej dla tworzenia bardziej no­
woczesnej elektroenergetyki.

Nieliczne większe elektrownie 
„miejskie” przeważnie należały do 
zagranicznego kapitału starającego 
się uzyskać maksymalne zyski przez 
zawyżanie cen energii i dlatego 
odbiorcom przemysłowym bardziej 
opłacało się budować małe, nisko- 
sprawne ale własne elektrownie. 
Stąd też takich elektrowni wciąż 
nam przybywało najwięcej. I do­
piero uspołecznienie środków pro-

Dziesięć lat 
nowej polityki 
mieszkaniowej
W DNIACH 21-23 października 

odbędzie się w Warszawie 
V Krajowy Zjazd Delegatów 

Spółdzielni Budownictwa Mieszka­
niowego. Zjazd ten odbywa się więc 
w dziesiątą rocznicę realizacji no­
wej . polityki mieszkaniowej, której 
wyrazem jest rozwój budownictwa 
mieszkaniowego ze środków włas­
nych ludności, przy czym dotyczy 
to głównie budownictwa spółdziel­
czego. Udział spółdzielczości w bu­
downictwie mieszkaniowym typu 
miejskiego w latach 1957—60 wy­
nosił ok. 10 proc., w latach 1961— 
65 — 20,5 proc., a w bieżącym pla­
nie pięcioletnim — 51,3 proc.

Równocześnie rozwinęła' się sieć 
spółdzielni mieszkaniowych. Obej­
muje ona obecnie wszystkie miasta 
powyżej 10 tys. mieszkańców oraz 
około 350 mniejszych miast I osie­
dli z ogólnej liczby 614, a ponadto 
35 większych gromad. W miastach 
objętych siecią spółdzielni zamie­
szkuje około 94 proc, ludności 
miejskiej. Wzrasta takie liczba 
spółdzielni powiatowych, które po­
dejmują stopniowo działalność na 
terenie pozostałych miast, jednak­
że tempo rozwoju tych spółdzielni 
jest ostatnio niewielkie z uwagi na 
brak dostatecznie rozwiniętego po­
tencjału budowlanego na terenie 
małych miast.

Niedostateczny potencjał produk­
cyjny budownictwa jest takie czyn­
nikiem ograniczającym wzrost bu­
downictwa spółdzielczego w więk­

Nowe moce
dukcji oraz centralne planowanie 
umożliwiły nam znacznie pełniej­
sze w tej dziedzinie korzystanie z 
osiągnięć techniki.

POŁĄCZONY SYSTEM — 
TANIEJ I PEWNIEJ

Planowa gospodarka i koncen­
tracja mocy elektroenergetyki do­
prowadziły też do znacznego 
zmniejszenia roli elektrowni prze­
mysłowych (tj. należących do za­
kładów chemicznych, kopalń, hut, 
zakładów przemysłu ■ spożywczego 
itd. oraz służących głównie wła­
snym przedsiębiorstwom) na rzecz 
elektrowni zawodowych (należą­
cych do przedsiębiorstw energe­
tycznych i dostarczających energii 
do publicznej sieci). Przed wojną 
— ze wspomnianych już przyczyn 
— moce elektrowni przemysłowych 
przeważały u nas nad zawodowymi 
(zwanymi wówczas miejskimi), na­
tomiast z w minionym 22-leciu roz­
wijaliśmy w pierwszym rzędzie 
wyspecjalizowaną elektroenergetykę 
zawodową, w której łatwiej było o 
koncentrację mocy. I np. w latach 
1950—1966 przybyło w niej aż 7 tys. 
MW nowych mocy, podczas gdy w 
elektrowniach przemysłowych za­
instalowane wówczas nowe moce 
wyniosły 1,3 tys. MW. W rezultacie 
elektroenergetyka zawodowa obej­
muje dziś 80 proc, ogólnych mocy 
naszych elektrowni, a tylko 20 proc, 
należy do pozostałych przemysłów.

Ostatnio elektrownie przemysło­
we powstawały lub zwiększały swe 
moce w zasadzie tam, gdzie było to 
ekonomicznie uzasadnione również 
z ogólnogospodarczego punktu wi­
dzenia i wynikało ze stosunkowo 
bardzo dużego zapotrzebowania 
danego przedsiębiorstwa na ener­
gię. Przy czym również w energe­
tyce przemysłowej doszło do znacz­
nej koncentracji mocy (wycofano 
z eksploatacji bardzo wiele prze­
starzałych urządzeń, instalowano 
już znacznie większe, sprawniejsze, 
o większej mocy i nawet liczba 
tych elektrowni w ostatnich la­
tach zmalała).

I?ziś moce elektrowni przemysło­
wych, wynoszące ok. 2 tys. MW, 
skupiają się głównie w przemy­
słach: chemicznym (790 MW), gór­
niczym (360 MW), ciężkim (340 MW, 
głównie hutnictwo), cukrowniczym 
(200 MW) i celulozowo-papierni­
czym (140 MW). Mimo jednak roz­
woju tych dziedzin przemysłu i 
mimo autarkicznych ciągot niektó­
rych inwestorów do budowy ko­
niecznie „własnych” elektrowni — 
dylemat, czy je budować czy też 
korzystać z usług elektrowni zawo­
dowych najczęściej bywa rozstrzy­
gany na rzecz tej drugiej koncepcji. 
Przewiduje się więc dalsze zmniej­
szenie .udziału elektrowni przemy­
słowych w naszej elektroenergety­
ce a nawet w zasilaniu., przemysłu 
nadał będzie rosnąć udział elek­
trowni zawodowych i jednolitego 
ogólnokrajowego systemu.

System ten nie tylko może pro­
dukować nowocześniej i taniej, ale 
też daje większą pewność zasilania 
odbiorców. Jak bowiem wiadomo 
polega on na tym, iż elektrownie, 
które dawniej pracowały całkiem 
oddzielnie, zasilając jedynie „swo­
je” okręgi odbioru — połączono ze 
sobą liniami wysokich napięć tak, 
iż np. w przypadku awarii jakiejś 
elektrowni odbiorcy danego okręgu 
mo^ą być zasilani przez inne elek­
trownie. Chodzi tu zresztą nie tyl- .

szych miastach. Spółdzielnie mie­
szkaniowe zrzeszają blisko pół mi­
liona członków W końcu czerwca 
br. mieszkało w domach spółdziel­
czych około 270 tys. członków (ra­
zem z rodzinami około 900 tys, 
osób). Jednocześnie na mieszkania 
spółdzielcze oczekiwało 204 tys. 
członków oraz 346 tys. kandyda­
tów.-

Instytucję kandydatów na człon­
ków spółdzielni budownictwa mie­
szkaniowego wprowadziła Uchwała 
Rady Ministrów z maja 1965. r. 
Kandydaci stają się członkami spół­
dzielni z chwilą, gdy zgromadzili 
wymagany wkład mieszkaniowy. 
Jednakże w 25 miejscowościach, 
w których występuje szczególnie 
duży napływ kandydatów, wpro­
wadzono minimalny staż kandy­
dacki — w 14 miejscowościach wy­
nosi on 3 lata, a w 11 — 2 lata. 
Do miejscowości, w których obo­
wiązuje staż kandydacki należy 
m. st Warszawa i 12 miast regionu 
warszawskiego oraz Kraków, Wroc­
ław, Bydgoszcz, Grudziądz, Toruń, 
Inowrocław, Tarnów, Nowy Sącz 
Biała Podlaska. Zamość, Lublin. 
Przemyśl.

Wśród ogólnej liczby kandyda­
tów w końcu 1966 r. pracownicy 
fizyczni stanowili 44 proc. W wie­
ku od 18 do 34 lat było 71 proc, 
ogółu kandydatów, młodzież stu­
diująca stanowiła 5 proc. Liczba 
kandydatów małoletnich osiągnęła 

ko o awaryjne zastępstwa, ale w 
ogóle o bardziej równomierne za­
spokojenie szczytowych potrzeb, 
które w różnych okręgach mogą 
Się różnie zmieniać (w zależności 
np. od wahań produkcji).

Dzięki jednolitemu, połączonemu 
systemowi można było zorganizo­
wać stale funkcjonującą centralną 
dyspozycję mocy. Dyspozytorzy ta­
cy w godzinach „szczytu” na bieżą­
co wyrównują okresowe niedobory 
mocy jednych okręgów nadwyżka­
mi innych; natomiast w godzinach 
zmniejszonego zapotrzebowania za­
miast równomiernego ograniczania 
produkcji elektrowni we wszyst­
kich okręgach można w ogóle wy­
łączać przede wszystkim te mniej 
nowoczesne, w których koszty pro­
dukcji kształtują się stosunkowo 
najwyżej. A zatem bez takiego sy­
stemu dla pełnego zaspokojenia 
szczytowych potrzeb odbiorców by­
łyby niezbędne w poszczególnych 
okręgach znacznie większe moce 
elektrowni (co wymagałoby dodat­
kowych poważnych nakładów in­
westycyjnych) przy czym ogólne 
koszty produkcji też kształtowałyby 
się wyżej, a mimo to pewność za­
silania <w przypadkach awarii by­
łaby mniejsza.

Nic więc dziwnego, że połącze­
nie wszystkich naszych elektrowni 
zawodowych (i części przemysło­
wych, od których okresowo kupuje 
się energię) w jeden współdziała­
jący system jest bardzo istotnym 
osiągnięciem dokonanym podczas 
minionego 22-lecia. Fakt ten bodaj 
jeszcze bardziej niż koncentracja 
mocy wpłynął na jakościowe zmia­
ny w polskiej elektroenergetyce.

Korzyści płynące z połączonego 
systemu zwiększa fakt, że w osta­
tnich latach został on połączony z 
analogicznymi systemami krajów 
RWPG (i z centralną dyspozycją w 
Pradze). W roku bieżącym jest od­
dawane do ruchu nowe połączenie 
naszego systemu z ZSRR, a w dalr 
szych latach przewiduje się dodat­
kowe połączenia z NRD i CSRS. Ma 
to duże znaczenie nie tylko dla 
wzajemnej pomocy i wymiany 
okresowych nadwyżek, ale również 
umożliwia eksport energii z Polski.

Oczywiście stworzenie połączone­
go systemu zawdzięczamy budowie 
linii wysokich napięć. I tę sprawę, 
związaną z ogólną ' elektryfikacją 
kraju, również warto tu pokrótce 
naświetlić.

PROBLEMY ELEKTRYFIKACJI 
— ATAK NA WIEŚ

Wraz ze zwiększaniem i unowo­
cześnianiem mocy produkcyjnych 
naszych elekirowni, trzeba było od­
powiednio rozwijać sieć linii elek­
trycznych. Chodziło tu nie tylko o 
poszerzenie kręgu odbiorców, ale 
również o unowocześnienie linii, 
stacji i transformatorów', by po­
lepszyć dostawy energii pod wzglę­
dem jakościowym (stabilność na­
pięcia, bezawaryjność przesyłu).

Ale wobec szybko rosnących po­
trzeb gospodarki i ograniczonych 
przecież możliwości inwestycyjnych 
często staliśmy przed dylematem: 
ilość czy jakość. Pilny charakter 
doraźnych potrzeb ilościowych, 
zwłaszcza ze strony przemysłu, po­
wodował, iż zagadnieniom jakości 
poświęcano stosunkowo mniej uwa­
gi (i — co najważniejsze — środ­
ków). stąd też inwestycje siecio­
we „nie nadążały” za wzrostem

29 tys. i stanowiła 9 proc, ogółu 
kandydatów.

U podstaw nowej polityki miesz­
kaniowej leży zasada finansowania 
budownictwa spółdzielczego środ­
kami własnymi członków spółdziel­
ni przy pomocy kredytowej pań­
stwa oraz ponoszenia przez człon­
ków pełnych kosztów eksploatacji 
i remontów zasobów mieszkanio­
wych. W latach 1957—60 spółdziel­
cy zgromadzili środki własne na 
budowę mieszkań w kwocie 2 mld 
zł. W latach 1961—65 ok. 4,3 mld 
zł. W bieżącym planie 5-letnim 
tempo wpłat znacznie wzrasta. 
Przewiduje się, że w latach 1966— 
70 spółdzielcy wpłacą około 20,7 
mld zł, z tego na wkłady miesz­
kaniowe — 17,6 mld zł. na spłatę 
kredytów — 2.8 mld zł oraz na 
inne cele — 0,3 mld zł.

Poważną rolę w upowszechnia­
niu oszczędzania na mieszkania 
odgrywa PKO. Według stanu na 
koniec czerwca br. PKO posiadała 
w ewidencji 585 tys. oszczędnościo­
wych książeczek mieszkaniowych 
na łączną kwotę 3,2 mld zł. Licz­
ba książeczek premiowanych (w 
czteroletnim systemie oszczędzania) 
wynosiła 156 tys.

Obecnie oczekuje na mieszkania 
550 tys. członków i kandydatów, 
z tego do końca czerwca br. 204 
tys. osób wniosło już wkłady mie­
szkaniowe, a 150 tys, zgromadzi je 
do końca 1967 r. Na zaspokojenie 
powyższych potrzeb spółdzielnie 
dysponować będą do 1970 r. 175 tys. 
mieszkań. Przy obecnym progra­
mie budownictwa spółdzielczego 
pozostali członkowie oczekujący na 
mieszkania będą je mogli otrzymać 
dopiero w latach 1971—1975. W du­
żych .miastach okres oczekiwania 
na mieszkania dochodzi już do 
6-7 lat

W Warszawie na mieszkania 
czeka 92 tys. członków 1 kandy­
datów, w Krakowie 28 tys., w Ło­
dzi — 29 tys., w Poznaniu — 24 
tys., we Wrocławiu — 26 tys., w 
woj. gdańskim — 36 tys., katowic­
kim — 60 tys., warszawskim — 
37 tys.

Na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń, uwzględniając prog­
nozy demograficzne, przewiduje 

mocy elektrowni. I choć w ostat­
nich latach, gdy nie odczuwamy 
już ilościowego deficytu mocy, 
przystąpiono do energiczniejszego 
usuwania zaniedbań w tych inwe­
stycjach — wielu fachowców uwa­
ża, że nadal problem ten nie jest 
należycie doceniany.

Niemniej jednak postęp jest 
znaczny. W latach 1950—1966 dłu­
gość linii elektrycznych ogółem 
wzrosła u nas ze 120 do 423 tysię­
cy km, w tym linii wysokiego na­
pięcia z 2 do 19 tys. km (przed 
wojną mieliśmy tylko jedną taką 
linię o długości ok. 100 kjn). Liczba 
stacji elektrycznych od 1950 roku 
została zwiększona trzykrotnie (z 
24 do 73 tys.), a ich moc — prze­
szło siedmiokrotnie.

Wszystko to pozwoliło nie tylko 
na dostarczanie energii dla wszyst­
kich jednostek szybko rozwijają­
cego się przemysłu czy budownict­
wa, ale też na znaczne zwiększenie 
stopnia elektryfikacji gospodarstw. 
W latach 1950—1966 liczba zelektry­
fikowanych gospodarstw domowych 
(z rolnymi do 2 ha) wzrosła z 2,2 
do 5,0 min, a gospodarstw rolnych 
(powyżej 2 ha) z 0,5 do 2,3 min.

Elektryfikacja miast i miasteczek 
została już w zasadzie zakończona. 
I od kilku lat kładziemy duży na­
cisk na przyspieszenie elektryfikacji 
wsi, co — jak wiadomo — ma po­
ważne znaczenie również dla uno­
wocześnienia i zwiększenia produk­
cyjności rolnictwa. Robi się w tej 
dziedzinie wiele, ale i pole do dzia­
łania jest tu nader pokaźne.

W roku 1948 z energii elektrycz­
nej korzystało 30 proc, gospodarstw 
na Ziemiach Zachodnich i niecałe 
5 piw. na ziemiach dawnych. W 
roku 1950 mieliśmy zelektryfikowane 
tylko 19 proc, ogółu zagród i później 
odsetek ten szybko zwiększaliśmy: 
do 34 proc, w roku 1955, 58 proc, 
w roku 1960 i 78 proc, w roku 1966. 
Odsetek zelektryfikowanych PGR 
wzrósł w latach 1955—1966 z 66 
do 99 proc.

Tak więc obecnie — kiedy elek- 
tryfikujemy corocznie po ok. 80— 
90 tysięcy zagród — znajdujemy się 
w końcowej fazie elektryfikacji 
wsi. Ale jest to faza bardzo trud­
na: trzeba dektryfikować gospo­
darstwa coraz dalej położone od 
głównych linii przesyłowych i co­
raz bardziej rozrzucone. Przeciętna 
liczba elektryf i kowanych zagród

Modernizacja
taboru PKP

W numerze 35/67 „Życia Gospo­
darczego” ukazał się pod powyż­
szym tytułem artykuł Zbigniewa Do- 
niewskiego. W artykule tym autor 
twierdzi, że „wystarczy przyjrzeć się 
poszczególnym stacjom postojowym 
PKP, aby zauważyć, że zwarte skła­
dy wagonów osobowych pozostałą 
tam w oczekiwaniu na porę odjazdu 
przez wiele godzin”. Jako przy­
kład został podany ruch pociągów 

się, ie w latach 1967—1970 spół­
dzielnie zarejestrują co najmniej 
około 350 tys. dalszych kandyda­
tów. Na koniec 1970 r. będzie więc 
oczekiwało w spółdzielniach na 
mieszkania z budownictwa pow­
szechnego ponad 700 tys. członków 
i kandydatów. Gdyby chcieć za­
spokoi^ potrzeby już istniejące, ko­
nieczny byłby w następnym’ planie 
5-letnim trzykrotny wzrost spół­
dzielczego budownictwa mieszka­
niowego w stosunku do realizacji 
bieżącego planu pięcioletniego.

Zrealizowanie tego postulatu — 
obok zwiększenia produkcji ma­
teriałów budowlanych — wymaga 
także spełnienia wielu warunków 
organizacyjno-technicznych. Cho­
dzi tu przede wszystkim o dosta­
tecznie wczesne przygotowanie in­
westycji, zarówno w zakresie przy­
gotowania odpowiednich terenów, 
jak i dokumentacji. Okres przygo­
towania budowy osiedla trwa od 
3 do 5 lat, tymczasem wiele spół­
dzielni nie ma przyznanych jeszcze 
terenów budowlanych na okres po 
1970 roku.

Nabrzmiałym problemem społe­
czno-gospodarczym jest tzw. bu- . 
downictwo towarzyszące. Na okres 
bieżącego r planu pięcioletniego 
wprowadzony został podział urzą­
dzeń osiedlowych na tzw. urządze­
nia podstawowe, realizowane z 
nakładów i środków przeznaczo­
nych na budownictwo mieszkanio­
we oraz ogólnomiejskie (szkoły, 
przedszkola, żłobki, przychodnie 
zdrowia, urzędy pocztowe itp.), 
realizowane z nakładów i środków 
przydzielanych użytkownikom tych 
urządzeń (głównie wydziałom pre­
zydiów rad narciowych). Jednak­
że spółdzielnie napotykają trud­
ności w wyegzekwowaniu od użyt­
kowników realizacji powyższych 
urządzeń w nowo budowanych 
osiedlach, có uniemożliwia komple­
ksowe zakończenie i zagospodaro­
wanie osiedli. Ponadto, wobec nie- 
realizowania tych obiektów rów­
nocześnie z budownictwem miesz­
kaniowym zachodzi często potrze­
ba organizowania na nowo placu 
budowy. Podraża to koszty wyko­
nawstwa oraz powoduje niszczenie 
w osiedlach terenów już zagospo­

przypadająca na 1 kin wybudo 
wanej linii średniego i niskiego na­
pięcia zmalała w latach 1955 — 
1966 z 49 do 26 i nakłady na bu­
dowę linii w przeliczeniu na 1 za­
grodę wzrosły w tym czasie z ok.
4 do ok. 15 tys. zł.

Wpływy od rolników z tytułu 
opłat elektryfikacyjnych nie po­
krywają nawet połowy kosztów 
elektryfikacji wsi, a koszty te wy­
noszą ostatnio po ok. 1,2 mld zł 
rocznie. Eksploatacja sieci wiej­
skich, stosunkowo mato wykorzy­
stywanych. również wypada dość 
drogo i jak na razie — państwo 
dość sporo dopłaca do każdej kilo­
watogodziny energii dostarczonej 
odbiorcom wiejskim.

Ale mimo to nie istnieje dziś dy­
lemat — elektryfikować czy nie 
elektryfikować wsi. Nie chcemy ha­
mować tempa tej elektryfikacji 
wysokimi cenami energii, a opła­
calność tego przedsięwzięcia po­
prawi się% gdy siecią wiejskie będą 
pełniej wykorzystywane: nie tylko 
przez 3 wieczorne godziny dla o- 
świetlenia mieszkań, ale również 
dla celów produkcyjnych. Stąd też 
obecnie tak duży nacisk kładzie­
my np. na dostarczanie wsi elek­
trycznych parników do pasz, no­
woczesnych młockami i wielu in­
nych urządzeń.

*

Tak oto uzbrojenie energetyczne 
naszego kraju zostało radykalnie 
powiększone i unowocześnione, ale 
w gospodarce cudów nie ma — 
wszystko to sporo kosztuje. Na­
kłady inwestycyjne na rozwój e- 
nergetyki pochłaniają ostatnio po 
ponad 6 miliardów złotych rocz­
nie. I trzeba tu jeszcze wziąć pod 
uwagę około dwukrotnie większe 
nakłady na rozwój przemvslu pa­
liw, w dużj*m stopniu służącego 
właśnie energetyce.

A zapotrzebowanie na energię 
szybko rośnie. W latach 1970—1980 
będziemy musicli powiększać mo­
ce naszej- elektroenergetyki już o 
1000—1500 MW rocznie, w roku 
1980 chcemy dojść do mocy ok, 28 
tvs. megawatów, zatem trzeba bę­
dzie potroić nasz obecny potencjał.

Co więc robić abv obniżyć kosz­
ty tego rozwoju do minimum? I 
jak równocześnie usprawnić by­
najmniej me pozbawione manka­
mentów funkcjonowanie naszej 
elektroenergetyki? Jakie napotyka­
my tu dalsze dylematy inwestvcvj- 
ne i produkcyjne, jak chcemy je dziś 
i jutro rozwiązywać—oto sprawv. 
którymi zajmę się już w innym 
artykule.

WIESŁAW
SZYNDLER-GŁOWACKI

ekspresowych pomiędzy Gdańskiem 
i Szczecinem.

Nie negując wielu cennych uwag 
Z. Doniewskiego, czuję się w obo­
wiązku jako przewodniczący Okrę­
gowej Komjąji TJ.^pra-wnieriia Pra­
cy i Zaczadzania w Dyrekcji O- 
kręgowej Kolei Państwowych w 
Szczecinie zwrócić uwagę na fakt, 
że w DOKP Szczecin skład pocią­
gu ekspresowego relacji Gdańsk 
Gł. — Szczecin Gł. wykorzystywa­
ny jest do obsługi relacji Szczecin 
Gł. — Świnoujście jako pociąg nr 
924/925 i do obsługi relacji Świ­
noujście — Szczecin Gł. jako po­
ciąg 944/945. Jak z powyższego wy­
nika, wytknięty w tym artykule 
brak gospodarności w stosunku do 
DOKP Szczecin mija się z prawdą.

Mgr inż, 
KRZYSZTOF HOLEWlNSKI

darowanych. W związku z ta sy­
tuacją spółdzielczość mieszkaniowa 
postuluje przyjęcie od 1970 r. za­
sady, że wszystkie urządzenia osie­
dlowe będą wykonywane równo­
cześnie z programem mieszkanio­
wym przez same spółdzielnie, któ­
re powinny otrzymać na ten cel 
niezbędne środki.

Innym istotnym problemem spo­
łeczno-gospodarczym, wynikającym 
z nowej roli spółdzielczości mie­
szkaniowej, jest jej udział w in­
westycjach związanych z przebu­
dową i rekonstrukcją miast, co czę­
sto wymaga realizacji budownictwa 
na terenach trudnych, czy też bu­
dowy domów droższych niż wy­
nika to z średnich krajowych 
wskaźników kosztów. Spółdziel­
czość mieszkaniowa nie uchyla się 
od tych zadań, zwraca jednak uwa­
gę, że dodatkowe koszty związane 
z realizacją zamierzeń miasta, nie 
mogą obciążać kieszeni spółdziel­
ców.

W programie rozwoju spółdziel­
czości mieszkaniowej na lata 
1967—1970, który ma być zatwier­
dzony na V krajowym Zjeździe, 
dużą uwagę zwraca się na popra­
wę .wartości użytkowych mieszkań 
i osiedli. Wartość użytkowa’ obec­
nie budowanych mieszkań jest wy­
nikiem decyzji podjętych w prze­
szłości pod naporem ilościowych 
potrzeb mieszkaniowych. Decyzje 
te znalazły wy^az w oszczędnoś­
ciowych normatywach projektowa- 
ni? J. 'wyposażenia mieszkań oraz 
osiedli. W niektórych przypadkach, 
w dążeniu do maksymalnego ob­
niżenia kosztów budownictwa, pro­
jektowano mieszkania z wieloma 
brakami (zbyt mała powierzchnia 
pomieszczeń pomocniczych, miesz­
kania w amfiladzie; kuchnie po-

? 4 o4wietlone, mieszkania 
niedostatecznie przewietrzane itp.). 
Ostatn.o dąży się do poprawy war­
tości . użytkowej mieszkań, czemu 

, sprzyja projektowanie mieszkań 
we wł* g6rne\ Sinicy normatywu. 
W bieżącym planie 5-letnim znacz- 
n S nie ^e?t możliwa,
PJ^nlej lednak doskonalenie pro­
jektów może przynieść jeszcze pew­
ne rezultaty. H

(wycz)
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KROMNA notatka Informa­
cyjna omawiająca funkcjo­
nowanie nowego funduszu 
nagród w zakładach prze­
mysłowych województwa
wrocławskiego, która ukaza­

ła się w miejscowej prasie, zwra­
cała m. in. uwagę na fakt, iż no­
wy system oceny opłacalności eks­
portu wpłynął na „przyśpieszenie 
realizacji programu modernizacji 
obrabiarek” produkowanych przez 
Wrocławską Fabrykę Urządzeń Me­
chanicznych. Przyznam się szcze­
rze, że w pierwszej chwili przyją­
łem tę wiadomość doś.ć sceptycz­
nie. Postanowiłem jednak sięgnąć 
do źródeł. W licznych rozmowach 
które przeprowadziłem' na terenie

EKSPORT
a postęp techniczny

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

zakładów próbowałem znaleźć od­
powiedź na pytanie: Czy teza o 
wpływie funduszu nagród ekspor­
towych na postęp techniczny nie 
bedzie czymś zbyt śmiałym, raczej 
wizją przyszłości, czy też znajduje 
ona onarcie w realiach rzeczywisto­
ści zakładu?

*
Już na samym wstępie przeko­

nałem się, że sprawy eksportu w 
zakładzie mają odpowiednią rangę. 
Ba! można mówić nawet o wyraź­
nych nutkach entuzjazmu, które 
dźwięczą w relacjach poszczegól­
nych interlokutorów.

— Teraz jak się eksportuje, to 
od razu masz konkretne wyniki. 
Wiadomo skąd i dlaczego... Daw­
niej. kiedy produkcja eksportowa 
zakładu nie przekraczała 10—12 
proc., punkt ciężkości nie znajdo­
wał się w sferze wykonania, lecz — 
w gruncie rzeczy — zakład był za­
interesowany jedynie w przekro­
czeniu granicy przez masę towaro­
wą. Co zaś dalej działo się z tą
„masą towarową' niewiele ludzi
w zakładzie mogło odpowiedzieć na 
to pytanie. Chyba nawet nie bar­
dzo ten problem interesował bez­
pośrednich wytwórców. Premię 
eksportową przyznawano wedle za­
wiłych i mglistych zasad. Nosiła 
ona bardziej uznaniowy charakter, 
traktowano ją jako zwykły doda­
tek do podstawowych zarobków, na 
htóry nikt — na dobrą sprawę — 
wpływu nie ma.

W istniejących- podówczas warun­
kach, kiedy chodziło głównie o 
zwiększenie masy towarowej prze­
znaczonej na eksport, problemy o- 
płacalności schodziły na plan dal­
szy. Koszty własne były takie, ja­
kie były. Ceny uzyskiwane na ryn­
kach zagranicznych znajdowały się 
w wyłącznej gestii przedsiębiorstw 
h.ź. Kierunki eksportu, koniunktu­
ra bieżąca, prognoza handlowa — 
dla producenta były to kategorie 
niemal abstrakcyjne.

Wrocławska Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych nie stanowiła wy­
jątku w istniejących ,na przestrze­
ni łat układach. Fabryka produko­
wała „na kraj’’ Jwł^eD^A-na*  eks*  
port” (mniej, ale za "‘to Hap&tW 
było nieproporcjonalnie'dużo) Lnie 
bardzo kwapiła się do wyciąga­
nia wniosków z konfrontacji swoich 
wyrobów z analogicznymi wyroba­
mi konkurentów na rynkach za­
granicznych.

*) ■Pojęcie „miernik pracy” przyjmuję 
w sformułowaniu^ przedstawionym przez ' ■ 
J. G. Zielińskiego — . „Miernik pracy j 
przedsiębiorstwa socjalistycznego” — I 
„Ekonomista" nr 1/1867 r. , ' ' I
OD REDAKCJI:

Drukując artykuł Kazimierza. Jemlel- 
niaka, podkreślamy, iś autor nadesłał 
swój material na początku sierpnia br. 
czyli przed rozpoczęciem .naszej akcji 
pt. „Premia ża dewizy”. Ten glos i 
inne.utwierdzają nas w przekonaniu, śe 
rozpoczęty cykl publikacji wychodzi na­
przeciw dyskusjom związanym z proble­
matyką opłacalności eksportu.

— Wiadomo było, że jak nie weź­
mie od nas przedsiębiorstwo h.z. 
— to „z pocałowaniem ręki" kupi 
nabywca krajowy, mniej wymaga­
jący, zgadzający się niemal na 
wszvstko.

Niemniej jednak zakład, który 
rozpoczął swoja karierę od produk­
cji pił ramowych, wiertarek i stru­
garek, wprowadził w latach pięć-

dziesiątych do produkowanego a- 
sortymentu tokarki: TUC-40/50, a 

.następnie b. udaną TUD-50 własnej 
konstrukcji, model uniwersalny, 
jak również tokarkę produkcyjną 
TPD-50, która powstała w oparciu 
o podzespoły tokarki uniwersalnej. 
Zarysował się wówczas przyszły 
kształt całej rodziny obrabiarek. 
Można już było myśleć o komplek­
sowej ofercie handlowej, stanowią­
cej wynik specjalizacji producenta. 
Ale nie było jeszcze właściwego 
klimatu. Nie było też skutecznych 
bodźców. Precyzyjnego rachunku 
opłacalności eksportu.

Udział produkcji eksportowej w 
całości produkcji WFUM wzrósł co 
prawda z 17,7 proc, w r. 1964 do 
26,2 proc, w r. 1965. Do najwięk­
szych odbiorców zaliczały się kra­
je socjalistyczne (ok. 70 proc, eks­
portu), ale wrocławskie tokarki co­
raz częściej znajdowały również 
nabywców w krajach kapitalistycz­
nych i to raczej rozwiniętych. Na­
stępuje pewien postęp w dziedzi­
nie produkcji w' ogóle, zaś pro­
dukcji eksportowej w szczególnoś­
ci Dowodem czego jest m. in. po­
prawa jakości produkowanych to­
karek oraz spadek ilości reklama­
cji ze strony klientów zagranicz­
nych.

Mimo że WFUM zaczął już li­
czyć się jako eksporter w swoim 
zjednoczeniu, tradycyjny układ 
kontaktów między zakładem pro­
dukcyjnym a przedsiębiorstwem h. 
z. utrudniał w poważnym stopniu 
zbliżenie producenta do odbiorcy 
zagranicznego. Akwizycja, negocja­
cje handlowe, analizy rynkowe by-
ły domeną handlowców, 
jak gdyby zazdrośnie dbali 
sne tradycyjne przywileje.

*
Rok 1966 stanowi nader

którzy 
o wła-

cieka-
wy okres w dziejach WFUM. Wpro­
wadzenie do praktyki gospodarczej 
nowych zasad rachunku opłacalno­
ści- dewizowej eksportu i powią­
zanie go z funduszem nagród dla 
producenta oraz przedsiębiorstwa 
h.z.. wpłynęło na odwrócenie trady­
cyjnych układów, wytworzyło no­
wy" klimat'■•Wtflćół, pfoblętaó^ 
port&,,a cb ..najważniejsze- .s^worzy- 
ł®i przesłanki? < do .. bezpośredniej 
konfrontacji własnej produkcji z 
konkurencyjnymi wyrobami na 
rynkach zagranicznych. Wzrasta 
produkcja eksportowa. ' Poważnie 
zostaje przekroczony plan produk-
cyjny pod względem wartości.
Analiza efektywności eksportu wy- : 
kazuje „niezmiennie wysoką pozy­
cję z punktu widzenia opłacalności 
zbywania tej produkcji na ryn­
kach zagranicznych”. Efekty nie 
każą na siebie czekać. Pracownicy 
zatrudnieni przy produkcji ekspor­
towej otrzymują do swojej dyspo­
zycji fundusz premiowy wynoszący

setki tysięcy złotych, stanowiący 70 
proc, w stosunku do funduszu za- 

■ kładowego (wcale pokaźnego) prze­
znaczonego do podziału. Kwartal­
ne premie kształtujące się od 600 
zł do kilku tysięcy wywarły na za­
łodze określone wrażenie.

Przeprowadzona analiza efektyw­
ności eksportu umożliwiła pewne 
przesunięcia asortymentowe w za- 

. kresie opracowania konkretnej o- 
ferty eksportowej, podstawę której 
stanowiły tokarki TUD-40/50. Na 
życzenie odbiorców zagranicznych 
wprowadzono zmiany konstrukcyj­
ne zarówno w tokarce uniwersal­
nej, jak i w tokarce TUD-63. Po­
prawiły się parametry techniczne, 
co umożliwiło uzyskanie nieco lep­
szych cen na rynkach zagranicz­
nych.

— Rok ubiegły umocnił pozycję 
naszego zakładu w czołówce zakła­
dów o wysokim wskaźniku opła­
calności produkcji eksportowej. Sy­
tuacja przedsiębiorstwa zaczęła wy­
kazywać wszelkie cechy zwyżkują­
cej koniunktury. Powołaliśmy Dział 
Ofertowo-Akwizycyjny oraz opra­
cowaliśmy Zakładowy Plan Dzia­
łania na ważniejszych rynkach w 
roku 1967.

Nie pozbawiony swoistej pikan­
terii jest bardzo wymowny fakt, 
iż pewna zachodnioeuropejska fir­
ma (nazwa i adres w posiadaniu 
redakcji) kupuje uniwersalne to­
karki produkowane przez WFUM, 
dokonuje nieznacznych przeróbek, 
a raczej uzupełnień, po czym sprze- 
daje je dalej ze znacznym zyskiem. 
W najbliższym czasie ów obrotny 
kupiec zamierza wejść z naszymi 
obrabiarkami na rynki zachodniej 
półkuli. Tego rodzaju praktyki ma­
ją miejsce w stosunkach handlo­
wych i nie należy zbytnio się dzi­
wić. Ale, czy nasi handlowcy wy­
ciągają przynajmniej konkretne 
wnioski z takich faktów, jeśli cho­
dzi o pozycję przetargowa, o mo­
żliwość. manewru w negocjacjach 
cenowych?,
^.materiałów na Konferencję Sa- 

morządu^t^^^^ ddby-
ła się ńajtopczątku b.m. wynika, że 
wszystkie':®TWśkażniki' 'dyrektywne 
planu za 8 miesięcy b.r. wykonane 
zostały pomyślnie. Na szczególne 
podkreślenie, jak się wydaje, za­
sługuje pomyślne wykonanie pla­
nu produkcji towarowej i global­
nej, mierzonej pracochłonnością 
technologiczno - bazową, a także 
wartością według obowiązujących 
mierników. Plan eksportu na rok 
bieżący został ‘wykonany już w 
październiku (!). Fundusz premio­
wy za I i II kwartał br. wzrósł 
w stosunku do roku ubiegłego pra­
wie 2-krotnie. Dodatkowa produk­
cja eksportowa zapewnia dodatko-

we premie eksportowe, które za­
czynają odgrywać rolę szczególnie 
silnego , bodźca materialnego. Ilość 
reklamacji odbiorców zagranicz­
nych zmniejszyła się niemal do ze-
ra, co przecież również należy
przypisać wpływom nowego syste­
mu premiowego. Założenia planu 
eksportu na rok przyszły przewi­
dują dalszy, poważny wzrost za­
równo ilościowy, jak i korzystne
przesunięcia już nie tylko w 
turze asortymentowej, lecz 
i geograficznej.

*
Zapał rozmówców zaczyna

struk- 
także

. .... ___ ___ udzie­
lać się także reporterowi. Nie 
sposób zresztą tego uniknąć, ale...
mieliśmy jednak mówić głównie 
o wpływie eksportu i funduszu 
nagród na wyzwalanie dźwigni mo­
dernizacji i nawet postępu tech­
nicznego w produkcji bieżącej 
WFUM, w zamierzeniach produk­
cyjnych na przyszłość.

Żądanie odbiorców zagranicznych 
oraz dążenie producenta do uzyski­
wania lepszych cen za swoje wyro­
by sprawiły na przykład, iż fabry­
ka stosuje obecnie tzw/ hartowa­
nie indukcyjne odlewów, przedłu-
żajace żywotność łoża 
2—3-krotnie.
.W celu dostosowania 

w wersji eksportowej

obrabiarki

obrabiarek 
do specy-

ficznych wymogów poszczególnych 
odbiorców zagranicznych opraco­
wano dokumentację do wykonań 
specjalnych na napięcie 3x220V;
3x380 V; 3x400—440 V; 3x500 V na 
częstotliwości 50 i 60 Hz według 
norm polskich, zamiennych z nor­
mami radzieckimi, czechosłowacki­
mi, niemieckimi i innymi. Stoso­
wanie ulepszeń konstrukcyjnych 
idzie w parze z doskonaleniem 
technologii, która umożliwia pro­
dukcję tokarek dokładnych i trwa­
łych, w rozmaitych wariantach i 
pokaźnych ilościach.

Może ktoś powie, iż jest to wła­
ściwie „mała modernizacja”, reali­
zowana z większym lub mniejszym 
powodzeniem niemal w każdym za­
kładzie produkcyjnym. Zgoda-, acz­
kolwiek znamy również producen- 
tói^J^órzy,,-wolą
■powielać'^ • mimo
iż. kejp^ z a-
nailogiczriymi wyrobami konkuren­
tów wykazuje wszelkie cechy za­
cofania technicznego.

WFUM nie poprzestaje jednak na 
realizacji programu „małej moder­
nizacji”. Na swoim koncie produ­
cent wrocławski ma również bar­
dziej ambitne przedsięwzięcia.

Skromny wciąż udział przedsta­
wicieli fabryki w akwizycjach or­
ganizowanych przez przedsiębior­
stwa h. z. („Metalexport”) oraz w 
targach i ekspozycjach nie prze-
szkodził jednak konstruktorom
WFUM zwrócić uwagę na wystę-

pujące. trendy w zakresie przyszłe­
go kształtu niektórych obrabiarek. 
Tradycyjny kształt skrzynkowy u- 
stępuje więc miejsca nowym roz­
wiązaniom. Obecnie dominujący bę­
dzie kształt trapezowy, na który ist­
nieje większy pzopyt na rynkach za­
granicznych. Zmiana gabarytówze- 
wnętrznych pociąga, za sobą równo­
ległe zmiany konstrukcyjne. Z ko­
lei te ostatnie dokonuje się już z 
myślą o poprawie parametrów 
technicznych itd.

— Zdajemy sobie sprawą, iż pro­
blemem jest dziś być może nie ty­
le wejście na rynek, lecz utrzyma­
nie się w warunkach ostrej nie­
kiedy walki konkurencyjnej. Oto 
na przykład odbiorca włoski zażą­
dał tak daleko idących zmian w to­
karce TUD-63, że właściwie można 
mówić niemal o nowym urucho­
mieniu (TUD-80) — obrabiarce dla 
obróbki wyrobów o ।, większych 
średnicach. Wykonaliśmy i to... 
Wiemy obecnie, co to znaczy, być 
elastycznym. W zasadzie jesteśmy 
w stanie wprowadzać zmiany i u- 
lepszenia konstrukcyjne nie tylko 
w trakcie produkcji, lecz czasem 
nawet- w gotowych wyrobach. Ter­
miny? Oczywiście zależy ofl skali 
tych zmian, ale mieścimy się w za­
sadzie w okresie od 1 do 3 miesię­
cy.

O elastyczności producentów 
wrocławskich świadczy również 
opracowany Katalog Części Za­
miennych. Zawiera on 115 pozycji, 
które najczęściej występują przy 
remontach. Katalog powstał w wy­
niku specjalnych i długotrwałych 
obserwacji oraz w oparciu o skru­
pulatnie prowadzone statystyki.

A więc hasło: Frontem do klien­
ta zagranicznego! zaczyna zdoby­
wać dla siebie coraz większe uzna­
nie i zrozumienie załogi. Nie dzieje 
się to bynajmniej kosztem odbior­
ców 'krajowych. Przeciwnie, pod 
względem nowoczesności i jakości 
produkowanych obrabiarek klienci 
krajowi korzystają z ukształtowa­
nej w ostatnim okresie koniunktu­
ry zagranicznej. A przecież w tym 
jest sęk! Zresztą, jak się wydaje, w 
WFUM zarysowuje się widoczna go­
łym okiem tendencja stopniowego 
odejścia od tradycyjnego podziału 
produkcji „na kraj” i „na eksport”. 
Różnice mogą i muszą występować 
w detalach, w pewnych dodatko­
wych elementach wyposażenia, w 
zakresie życzeń specjalnych klienta 
zagranicznego. Ale np. tzw. proces 
stabilizacji odlewów przy pomocy 
wspomnianego hartowania induk­
cyjnego nie obejmuje li tylko od­
lewów przeznaczonych do produk­
cji eksportowej. Tokarki o lep­
szych parametrach i podwyższonej 
dokładności nie idą wyłącznie na 
eksport. Stanowią one również uzu- 

. pełnienie parku'maszynowego wie­
lu zakładów produkcyjnych w kra-

' ?'Na /'nafadzle^ 
u- 

dział 'producenci i handlowcy, 
WFUM wystąpiła z rozwiniętą pro­
pozycją dalszej modernizacji i no­
wych uruchomień dla potrzeb eks­
portu w ,roku 1968. Propozycja za­
kłada wykonanie prototypów toka­
rek posiadających doskonałe para­
metry techniczne i bezapelacyjne 
znajdujące się w grupie wyrobów 
o najbardziej , nowoczesnych stan­
dardach światowych. W wykona­
nych w roku bieżącym prototy­
pach innych obrabiarek, na życze­
nie handlowców, odbiorców -zagra­
nicznych oraz w oparciu o analizę

uwag wstępnych, dokonano poważ­
nych usprawnień, zmiany w .wypo­
sażeniu, ■ przystosowano modele dc 
wykonań specjalnych.

— Przebieg realizacji projektu 
nowej konstrukcji w zakładzie? 
Konstrukcja z roku 1966. Zatwier­
dzenie założeń projektu nastąpiło 
w roku bieżącym. Prototyp zostanie 
wykonany w II kwartale roku 1968. 
W roku 1969 zamierzamy urucho­
mić produkcję seryjną. Nie może­
my dać się wyprzedzić konkuren­
tom również pracującym nad do­
skonaleniem i rozbudowa rodziny 
tokarek uniwersalnych. Wejście na 
rynki zagraniczne z nowym mode­
lem oznacza całkowite zrównoważe­
nie produkcji zakładu dla pbtrzeb 
kraju i handlu zagranicznego. 
Oznacza też dalsze zwiększenie 
funduszu nagród z tytułu efektyw­
nego eksportu.

*
Wszystkie plany WFUM. plany — 

trzeba przyznać — całkiem realne, 
mogą być pomyślnie realizowane w 
warunkach konsekwentnego dosko­
nalenia form i metod współdziała­
nia z przedsiębiorstwem h. z., czyli 
z „Metalexportem”.

Oczywiście wrocławski producent 
nie jest jedynym krajowym do­
stawcą dla przedsiębiorstwa h. z. 
Ale, wydaje się jednak, że należy 
do grona producentów solidnych, a 
co najważniejsze pracujących z my­
ślą o przyszłości. Dziwne nato­
miast wydaje się na przykład po­
minięcie milczeniem propozycji 
WFUM dotyczących „Zbytu obra­
biarek w krajach kapitalistycz­
nych” oraz przedstawiony również 
handlowcom „Zakładowy plan dzia­
łania na ważniejszych rynkach". 
Czy przedsiębiorstwo h. z. uważa 
rzeczywiście, że jego przedstawi­
ciele potrafią lepiej niż fachowcy 
z WFUM przeprowadzić akwizycję 
na ważniejszych i perspektywicz­
nych rynkach, połączona z konsul­
tacjami wymagającymi bezwzględ­
nej znajomości problemów tech­
nicznych? Czy fakt, że klient ja­
poński (jak wiadomo, jest to rynek 
szczególnie trudny) zakupi' ostatnio 
30 obrabiarek z WFUM nie wska­
zuje na celowość konsekwentnej pe- 
nertacji wybranych rynków?

Wydaje się, że na fs'i dobrej I 
pomyślnej koniunktury należy u- 
czynić dalszy nieodzowny wysiłek 
zmierzający do umocnienia pozycji 
WFUM wśród innych producentów 
na wybranych, rokujących pomyśl­
ne perspektywy rynkach zagranicz­
nych. Należy też — moim zdaniem 
— mieć na uwadze wysoką opła­
calność większości produkowanych 
i eksportowanych przez fabryką 
obrabiarek. Należy z uznaniem i 
niezbędnym poparciem witać ini­
cjatywy producentów poszukują­
cych wciąż możliwości poprawy 
efektywności eksportu, m. in. po­
przez; /obniżenie „kosztów władnych, 
w związku z czym planuje się prze-
prówridźćhie W'roku przyszłym no­
wych kalkulacji, jak również po- 

• przez wprowadzenie do produkcji 
nowych wyrobów o najwyższych 
standardach światowych i — oczy­
wiście — odpowiednio wysokiej ce­
nie.

Nowy system obliczania opłacal­
ności dewizowej i tworzenia fundu­
szu premiowego wyzwolił we Wro- 

' cławskiej Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych zasługujące na uwagę 
i popularyzację inicjatywy, przy­
czynił się też do podniesienia po­
ziomu jego produkcji, poprawy ja­
kości i nowoczesności. '

KAZIMIERZ JEMIELNIAKp
ROBLEM nagradzania za o- 
płacalność eksportu jest ży­
wo dyskutowany w naszym 
przedsiębiorstwie i w innych 
fabrykach produkujących na 
eksport. Myślę, że poddanie

tego problemu publicznej dyskusji 
byłoby bardzo wskazane, tym bar­
dziej, że byłby to przyczynek do 

"ogólniejszej dyskusji nad mierni­
kami i bodźcami.

Fundusz nagród za efektywność 
eksportu jest najbardziej syntetycz­
nym bodźcem ze wśzystkich zna­
nych z dotychczasowej praktyki. 
W okresie minionego dwudziesto­
lecia kilkakrotnie powracano do 
bodźców opartych o mierniki syn­
tetyczne. Na ogół takim miernikiem 
był wynik ekonomiczny działalnoś­
ci przedsiębiorstwa za okres roku 
wyrażony w takiej lub innej po­
staci (kwota zysku, rentowność, 
udział kosztów własnych w war­
tości produkcji i in.).')

W każdej z tych konstrukcji 
miernika, kształtowanie się jego 
wielkości uzależnione jest od dwóch 
parametrów:

a) wielkości nakładów pracy ży­
wej i uprzedmiotowionej zużytych 
na wykonaną produkcję,

b) cen wyprodukowanych wyro­
bów przyjętych przy wyliczaniu 
wyniku ekonomicznego.

Abstrahuję w tym miejscu od 
wpływu. jaki na koszty produkcji 
może mieć taki lub inny układ cen 
materiałów, nie zawsze proporcjo­
nalnych do społecznych nakładów 
pracy zużytych na ich produkcję.

Niedoskonałość naszego systemu 
cen powoduje, że ceny często nie 
są proporcjonalne do społecznych 
nakładów pracy, a odchylenia cen 
od tych proporcji nie zawsze wy­
rażają społeczne preferencje długo­
okresowe, które mogłyby kierować 
alokacją społecznej pracy.

Z tego względu wynik ekonomi­
czny określony przez te ceny nie 
zawsze odpowiadał ocenie działal­
ności przedsiębiorstwa ż ogólnogo­
spodarczego punktu widzenia- -

Miernik pracy przyjęty obecnie 
do oceny efektywności eksportu 
określony jest także przez dwa pa­
rametry:

a) cenę fabryczną określoną przez
całkowity 
plus zysk 
przyjętej 
bów,

b) cenę 
sprzedaży

koszt własny wyrobu, 
w wysokości procentowej 
dla danej grupy wyro- 

dewizową uzyskaną ze 
eksportowej. ,

Zastosowanie mają przy tym 
przeliczniki korygujące cenę dewi­
zową w zależności od kierunków 
geograficznych eksportu oraz prze­
liczniki korygujące cenę fabryczną 
o nieuzasadnione ze względu na 
eksport odchylenia cen materiałów 
zużytych do produkcji, od ich war­
tości.

W ten sposób liczony zysk kal­
kulacyjny odpowiada faktycznym 
efektom ekonomicznym produkcji 
eksportowej i spełnia rolę najpeł­
niejszego syntetycznego miernika 
pracy. Wyższość tego miernika nad 
stosowanymi dotychczas polega na 
tym, że obydwa parametry okreś- 
tające jego wartość 
władają, kategoriom 
które reprezentują.

Cena fabryczna, 

bardziej odpo- 
ekonomicznym,

pochodna od
kosztów włąsnych, jest skorygowa­
na o nieprawidłowości wynikające 
z systemu cen materiałów. Ceny 
dewizowe zostały przyjęte na po­
ziomie faktycznie uzyskiwanym w 
obrocie zagranicznym. Z tego 
względu cena dewizowa powinna 
wykazywać mniejsze odchylenia od 
wartości niż ceny w obrocie kra­
jowym.

Dodatnią różnicą jest okres, w 
którym działalność przedsiębiorstwa 
jest poddana ocenie przez dany 
miernik pracy*).

Wszystkie poprzednio stosowane 
mierniki pracy, przyjmując za 
punkt odniesienia wynik roku po­
przedniego lub wynik planowany 
na rok obrachunkowy, obejmowały 
oceną roczny okres działalności 
przedsiębiorstwa.

Miernik pracy stosowany aktual­
nie w ocenie efektywności ekspor­
tu nie ma zamkniętego okresu oce­
ny. Wynik ekonomiczny wyrażony 
tym miernikiem, a osiągnięty w 
poszczególnych transakcjach jest 
zależny od całokształtu działalności 
przedsiębiorstwa w czasie nieokre­
ślenie długim wstecz, poprzedzają­
cym daną transakcję. Tak jak w 
ogóle wyniki bieżące zależą od dzia­
łalności gospodarczej w ciągu wielu 
lat poprzednich, działalności obej­
mującej tak procesy eksploatacyj­
ne jak też inwestycyjne, realizację 
postępu technicznego i inne.

Wydaje się, że przytoczone wy­
żej wywody dostatecznie uzasad­
niają stwierdzenie, że miernik ten 
jest najbardziej syntetycznym mier­
nikiem oceny działalności przedsię­
biorstwa spośród wszystkich zna­
nych nam z praktyki.

Czy w świetle przedstawionych 
wyżej wywodów uzasadniona jest 
zasada przyjęta w statucie podziału 
nagród a funduszu za efektywność 
eksportu preferująca robotników 
zatrudnionych na stanowiskach bez­
pośrednio związanych z produkcją 
eksportową i eliminująca z tego 
podziału inne grupy robotników i 
pracowników administracyjnych?

Dla przedsiębiorstw, które tylko 
nieznaczną część, produkcji ekspor­
tują, gdzie dla produkcji ekspor­
towej wyodrębnione zostają wy­
działy produkcyjne lub inne jed­
nostki organizacyjną zasada ta 
znajduje uzasadnienie.

Jednakże w przedsiębiorstwach, 
które eksportują ponad połowę swej 
produkcji i produkcja na eksport 
wykonywana jest równolegle Obok 
produkcji na rynek krajowy przez 
wszystkie jednostki organizacyjne 
przedsiębiorstwa, zasada ta nie 
znajduje uzasadnienia. Zasada ta 

nie spotyka się także z aprobatą 
społeczną załogi przedsiębiorstwa.

Przykładem takiego przedsiębior­
stwa mogą być Olsztyńskie Fabryki 
Mebli. Na przestrzeni kilku ubieg­
łych lat przedsiębiorstwo ekspor­
tuje około 70 proc, całości swojej 
produkcji. Spośród trzech zakładów 
wchodzących w skład przedsiębior­
stwa dwa większe zakłady produ­
kują na eksport. Część wyrobów 
stanowiąca 15—40 proc, wykonana 
tak jak na eksport, przeznaczona 
jest na rynek krajowy. W toku 
produkcji nie ma rozgraniczenia 
między wyrobami eksportowymi i 
krajowymi. Podział następuje do­
piero w ostatniej fazie przy kom­
pletowaniu wyrobów.

W tych warunkach osiągnięta 
efektywność eksportu jest komple­
ksowym wynikiem pracy kierow­
nictwa, zarządu przedsiębiorstwa i 
wszystkich pracowników tych 
dwóch zakładów, których produkcja 
jest eksportowana.

Jest on rezultatem działalności 
kierownictwa przedsiębiorstwa, za­
rządu i wszystkich . zatrudnionych 
w danych zakładach’ pracowników.

Oczywiste jest, że nie wszyst­
kich pracowników praca w jed­
nakowym stopniu przyczynia się do 
poprawy efektu. Zależne to jest i 
od stanowiska pracy i od Indywi- 

. dualnych cech pracowników. To 
jest problem, stopnia wpływu, je­
go wielkości i tu wskazane jest 
różnicowanie regulaminowe i uzna­
niowe.

Jednakże eliminowanie z podzia­
łu pewnych 'grup pracowników pro­
wadzi do dezintegracji załogi, wy­
twarza fermenty, które nie mogą 
wpływać na harmonijny tok pra­
cy w przedsiębiorstwie.

Olsztyńskie Fabryki Mebli uzy­
skały w okresie ubiegłym w. prze­
liczeniu na 1 zatrudnionego w za­
rządzie' i zakładach produkcyjnych 
na eksport następujące kwoty:

III kw. 196« r. — im si 
IV kw. isse r. — 338 zł

I kw. 1887 r. 482 Zł 
II kw. 1867 r. — 485 Zł

Są to kwoty dość znaczne po­
zwalające na objęcie. nagrodami 
znacznej części załogi z zachowa- ' 
niem zróżnicowania nagród.

Oczywiste, że nagrodami każdo­
razowo nie są objęci wszyscy pra­
cownicy uprawnieni do nagród 
według obowiązującego regulaminu. 
Lecz w ciągu kilku kwartałów na­
grody otrzymują wszyscy, którzy 
w uznaniu kierownictwa i aktywu ■ 
społecznego pracą swoją na tę na­
grodę zasłużyli.

W konkluzji powyższych wywo­
dów nasuwa się wniosek następu­
jący:
# dla przedsiębiorstw eksportu­

jących ponad połowę swojej pro­
dukcji fundusz nagród za efektyw­
ność eksportu staje się funduszem 
bodźcowym za całokształt, działal­
ności. i powinien być dzielony w 
formie nagród pomiędzy Wszystkich 
pracowników zarządu przedsiębior­
stwa i tych jednostek struktural­
nych ruchu, które uczestniczą w 
produkcji eksportowej,
• regulamin nagradzania powi­

nien zakładać różne stopnie nagro­
dy podstawowej w różnych gru­
pach stanowisk pracy, pozostawia­
jąc dalsźe zróżnicowanie uznaniu 
kierownictwa i aktywu społecznego i 
przedsiębiorstwa. . |

*) Bronisław Flek—Bodźce, ekono* 
mierne w przemyśle — PWN, ' Warsza­
wa, 1985 r. ;

I
* Przewiduje się, że s Anglików 
ujdzie ich wielkobrytyjska flegma. 
Kraków (Zakłady Jajćźarsko-Droblar- 
skle) podpisały umowę na .dostar­
czanie każdego rokit na Wyspy Bry­
tyjskie 1000 kg krakowskich piór 
ozdobnych w stylu „krakowiaczek ci , 
ja”. Synowie Albionu umieszczają 
sobie te pióra na kapeluszu. Przy 
pomocy tony piór można ózdobić 
około 2 milionów kapeluszy, wiec 
w ciągu "kilku lat Anglicy skrako- 
wiaczeją. Jest to bowiem dowiedzio­
ne, że krakowiaczkowa wesołość, za- 
dzlornoić, krzepa i fantazja bierze 
się właśnie z historycznych piór na 
czapkach. *

• Jedynym chyba polskim .towa­
rem, na który nigdy jeszcze nie po­
skarżył się żaden nabywca i do wy- 
twórcv nie napłynęła nigdy żadna 
reklamacja, minio że towar , jest ma­
sowy — to ołówki. O dziwo' roczny 
popyt na ołówki wynosi u naś 40 
milionów sztuk,, mimo że przecież 
nikt tym już nie pisze i służą one 
właściwie tylko do rysowania. Wię­
cej . niż ołówków zwykłych wytwa­
rzamy ołówków * kopiowych 22,S

, min sztuk. Tę nie służą. dó. ryso­
wania i widocznie zużywane są do 
pisania przez - kalkę różnych kwitów, 
mimo że przecież lepsze są do tego 
długopisy. Wytwarzamy 9 milionów 
czerwonych, ołówków atrybutów 
władzy szefa. O stopniu uprzemy­
słowienia kraju i spolitechnizowa- 
nla narodii świadczy fakt, że rocznie 
kupujmy aż 8 milionów ołówków 
technicznych. Mało który'pojedynczy 
człowiek kupuje Ołówek, chyba,- że 
jest uczniem w szkole. Głównymi 
poza tym-'nabywcami są biura, do­
konujące hurtowych zakupów. Przy­
puszczamy, że w szafach biurowych 
kraju zgromadziły się już miliardy 
bezużytecznych ołówków, kupowa­
nych z inercji l gwoli tradycji, ale 
nie używanych już przez personel biurowy.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
„Polfą”. Rozlicza się, mianowicie, 
na podstawie salda dewizowego, 
które stanowi dyrektywę dla zjed­
noczenia, pośrednio zaś i dla „Cie- 
chu”, mającego również swój plan 
wpływów. Jest to bardzo istotny 
punkt nowego systemu — znacznie 
rozszerza pole manewru ekonomicz­
nego. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
kalkulacja cen produktów importo­
wanych odbywa się na takich sa­
mych zasadach co w eksporcie — 
w relacji do cen światowych i przy 
stosowaniu tych samych współczyn­
ników przeliczeń ■ dewizowych, od­
powiadających konkretnemu kie­
runkowi geograficznemu. Eksport, 
produkcja antyimportowa, import 
i wszelkie kombinacje tych czyn­
nikowi stały się w jednakowej mie­
rze uprawnionymi elementami gry 
ekonomicznej. Wygrywa wariant 
przynoszący per saldo większe ko­
rzyści dewizowe dla państwa. A 
większe korzyści dewizowe dla 
państwa, to większy profit dla 
„Ciechu” i Zjednoczenia „jako ta­
kiego” i jako zespołu ludzi chętnie 
inkasujących dodatkowe nagrody. 
W cały ten system, gry i kalkula­
cji wbudowany jest bowiem na za­
sadzie prostej i proporcjonalnej za­
leżności system nagród, o czym po­
tem parę słów, a tymczasem — 
jeszcze o wynikach.

„Polfa” poprawiła w roku 1966 
swe saldo w stosunku do poprzed­
niego o 42,6 proc.j w obrotach zaś 
z krajami kapitalistycznymi aż o 
56,8 proc. Wprawdzie nadwyżek w 
stosunku do planu nie ma, ale 
przecież skok to niemały, który 
najprawdopodobniej będzie powtó­
rzony w tym roku w skali jeszcze 
większej, zwłaszcza w obrotach, z 
krajami kapitalistycznymi (na co 
wskazują wyniki I półrocza). Wpły­
wy dewizowe z eksportu w tym 
okresie pokryły więc z nadwyżką 
potrzeby „Polfy” i innych produ­
centów na importowane surowce 
farmaceutyczne oraz wydatki re­
sortu zdrowia na zagraniczne za­
kupy gotowych leków. W tym 
miejscu wyłania się jednak wątpli­
wość. Od r. 1965 Min. Zdrowia sa­
mo importuje leki na potrzeby kra­
jowe. Ma to rozwiązanie niewątpli­
we zalety, ale z pewnością same 
wady z punktu widzenia ekono­
micznego. Import ten, . wliczany 
wprawdzie do ogólnego salda „Pol­
fy”, nie pełni jednak żadnej pozy- 
tywnej. roli w rachunku, 'natomiast 
znacznie ogranicza możność mane­
wru (dotyczy blisko połowy całego 
funduszu importowego). Stanowi 
martwe pole w grze ekonomicznej 
„Polfy”,, co z góry wyklucza ew. 
mnożenie zysków przy' jego pomocy 
i co zatem kwalifikuje całą tę kwe­
stię do ponownego przemyślenia.

Przytoczone dane wskazują, że 
nowy system funkcjonuje w „Pol­
fie” zgodnie z założeniami, to zna- 
czy — pełni rolę sprężyny napędo­
wej do wzmagania ogólnej rentow­
ności, a zwłaszcza w zakresie obro­
tów zagranicznych. Mówię o obro­
tach, a nie wyłącznie o eksporcie, 
ponieważ zasady eksperymentalne 
oddziaływają w obu kierunkach. 
Głównym instrumentem są zasady 
kalkulacji oparte na cenach fa­
brycznych oraz cenach dewizowych 
zamienianych na kalkulacyjne. Jest 
to system przejrzysty i oparty na 
obiektywnych parametrach, elimi­
nujących dotychczasowe skompliko­
wane, a przez to nieraz zawodne 
rachunki efektywności eksportu. Na 
czym konkretnie polega?

Za substancje (ew. leki) importo­
wane bądź nabywane w kraju lecz 
tzw. eksportowalne „Polfa" płaci ce­
ny kalkulacyjne, które ustala się 
następująco: cenę dewizową (wyra­
żoną w złotych dewizowych) mnoży 
się przez odpowiednie współczyn­
niki (zależnie od kraju skąd towar 
pochodzi). Na podstawie tej ceny 
kalkulacyjnej zakład oblicza swoje 
koszty produkcji i ustala, dodając, 
określone narzuty zysku, ceny fa­
bryczne. Ten system zapewnia pra- 
widłowe relacje do cen światowych, 
a przy tym pożwala wyrazić 
wszystkie efekty bądź straty w 
obrotach zagranicznych w złotów­
kach obiegowych, co znakomicie 
upraszcza procedurę i sprzyja lep­
szej, powszechnej orientacji’ w tych 
zagadnieniach. Taka cena ‘ fabrycz­
na jest z kolei jednym z podstawo­
wych elementów obliczania zysków 
i efektywności eksportu. W tym 
przypadku cenę uzyskaną za dany 
wyrób zagranicą (dewizową) mnoży 
się przez współczynnik kierunko­
wy, czyli analogicznie jak przy 
imporcie, otrzymując tzw. kurs kal­
kulacyjny czy cenę kalkulacyjną 
wyrażoną również w złotych obie­
gowych. Jeżeli kwota ta jest wyż­
sza od ceny fabrycznej — „Polfą” 
otrzymuje zysk, jeżeli przeciwnie — 
cena fabryczna przewyższa cenę 
kalkulacyjną — ponosi straty. Zysk 
netto powiększa ogólną masę zysku 
Zjednoczenia. W roku ubiegłym 
wyniósł on 877 min zł. za I półro­
cze tego roku — już 695 min zł.

Cała konstrukcja systemu spra­
wia, że zakłady są zainteresowane 
zarówno w obniżaniu cen fabrycz-
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nych, a więc i kosztów, jak też w 
uzyskiwaniu najwyższych cen de­
wizowych, a to zależy z kolei od 
atrakcyjności asortymentu, kierun­
ku eksportu itd. Z tymi wynikami 
związana jest wielkość nagród, co 
wzmaga pęd do innowacji i zwięk­
szania ogólnej rentowności.

Zysk przeliczany na złotówki ule­
ga podziałowi: 50 proc, dla pań­
stwa, 1 proc. dla „Ciech”, *49 proc, 
dla „Polfy”; z tej ostatniej wy­
dzielą się z całości 4 proc, na na­
grody dla pracowników centrali 
i przedsiębiorstw, reszta zasila fun­
dusz rozwoju. Za wyniki roku 
ubiegłego fundusz nagród przekro­
czył 18 min zł, a tylko za I półro­
cze tegb roku — prawie 16 min zł. 
Nagrody indywidualne stanowią 
niewątpliwie sumę nie do pogar­
dzenia: minimum nagrody to 600 
zł, zaś w ciągu roku wypłata może 
osiągnąć wysokość 4 pensji mie­
sięcznych. Są to kwoty wprawdzie 
teoretycznie mniejsze od premii dla 
pracowników umysłowych, ale zna­
czenie tych pierwszych jest daleko 
większe niżby to wynikało ze 
względnych proporcji.

Zysk, którego wielkość jest jed­
nym z głównych mierników pracy 
Zjednoczenia w 2/n pochodzi właśnie 
z eksportu. Jego intensyfikacja 
i wzrost efektywności wpływa bez­
pośrednio na fundusz nagród 
eksportowych, a pośrednio i na 
fundusz premiowy, zależny m. in. 
od całości zysku. Przeto fakt, że 
główna' masa zysku płynie z dzia­
łalności eksportowej (a waga ' tego 
czynnika będzie się z czasem potę­
gować), musi wywierać dobroczyn­
ne skutki na całość pracy przed­
siębiorstw i zjednoczenia. Nowe za­
sady kalkulacji opłacalności dewi­
zowej eksportu i importu włącza­
ją je w orbitę rynku światowego. 
Ta konfrontacja wprowadzająca 
element konkurencji uruchamia 
swoisty mechanizm. Problem no­
wych asortymentów, technologia, 
koszty własne, ceny fabryczne, ce­
ny światowe itd. — rozpatrywane 
są pod kątem potrzeb eksportu 
i szans jego opłacalnej intensyfi­
kacji. Ponieważ wszystkie zakłady 
„Polfy” produkują więcej lub mniej 
na eksport i ponieważ w tej bran­
ży każdy specyfik lub substancja 
może być przedmiotem wywozu — 
ów „eksportowy” punkt widzenia z 
tym większym • przekonaniem- roz­
ciąga się na problemy Ogólnej 
opłacalności ^produkcji.. To zaś uła­
twione jest przejrzystością całej 
konstrukcji. Zależność między we­
wnętrznym postępem ekonomicz­
nym (znajdującym wyraz w kosz­
tach, cenach fabrycznych^ asorty­
mencie itp.) a uzyskiwanymi na 
zewnątrz wynikami jest łatwo wy- 
liczalna, przy pomocy prostych 
działań arytmetycznych, zarówno 
przez dyrektora, jak i aparaturo­
wego, jeżeli tylko dysponuje on 
danymi, o co nietrudno.

„Na przykład ceny fabryczne sta­
ły się nareszcie czymś żywym — 
słyszę od dyrektora Zjednoczenia, 
mgr inż. Hanny Tarchalskiej. — 
To co dawniej wymagało mozolnych 
i nie zawsze w pełni skutecznych 
przedsięwzięć „odgórnych”, naci­
sków itp., teraz postępuje jakby 
samoczynnie. Zakłady zaczynają 
analizować, badać różne odcinki 
swej pracy, nawet te, które kiedyś 
powszechnie traktowano jako dru­
gorzędne. Przesyłane do zakładów 
kopie transakcji zagranicznych, za­
wieranych na ich wyroby mówią 
czarno na białym albo o wysokiej 
efektywności produkcji eksporto­
wej, albo, powiedzmy, o niezbyt 
wysokiej; różne względy handlowe 
czasem uzasadniają taką sytuację. 
Jednakże oba przypadki stanowią 
bodziec poszukiwań, usprawnień, 
postępu. W ostatnim okresie jest 
to wyraźnie odczuwalne".

W jednych przedsiębiorstwach 
rozpoczęto analizować m. in. wpływ 
kosztów ogólnofabrycznych na kosz­
ty własne, gdzie Indziej z własnej 
nie przymuszonej woli opracowano 
cały traktat na temat cen fabrycz­
nych w porównaniu z cenami świa­
towymi. Jedno duże przedsiębior­
stwo w trosce o koszty, technolo­
gie 1 uatrakcyjnienie asortymentu 
produkcji zajęło się efektywnością 
pracy swego zaplecza naukowo-ba­
dawczego, co zapewne, z uwagi na 
smutne wnioski, doprowadzi tam do 
małej „rewolucji” wewnętrznej. 
Sypnęły się też ostatnio, po raz 
pierwszy w historii farmacji, wnio­
ski o obniżenie cen fabrycznych, 
przy czym postawa wnioskujących 
przedsiębiorstw była dość stanow­
cza, Od września br. dokonano więc 
obniżki cen na 43 asortymenty wy­
robów, i na 24 surowce tzw. we­
wnętrzne.

To czego się nie da bezpośrednio 
wymierzyć, obliczyć, zarejestrować 
— jako skutek eksperymentalnego 
systemu — to wzrost odpowie­
dzialności kadry kierowniczej cen­
trali i przedsiębiorstw za gospo­
darowanie. Jest to implikacja tego 
rodzaju, bez której po prostu tru­
dno sobie wyobrazić prawidłowe 
funkcjonowanie systemu. Swoboda 
manewru, przejrzyste mierniki i 
bodźce w połączeniu z zasadą peł­
nego samofinansowania rozwoju — 
wszystko to stawia wysokie wyma­
gania co do inicjatywy, umiejęt­
ności rachowania i elastycznego 
przystosowania aparatu przemysłu 
do ekspansji, ale zarazem te ce­

chy rozwija. Nawet jeżeli ten 
wzrost odpowiedzialności „jako 
taki” stanowi wartość niewymier­
ną, czemu zresztą poniekąd przeczą 
wyżej przytoczone konkretne re­
zultaty, to jednak jej znaczenie 
trudno przecenić. Przyszłość do­
starczy na to niewątpliwie dal­
szych dowodów.

Skoro jednak o niej mowa, nie 
należy przemilczać pewnych zja­
wisk, nie rokujących dobrych na­
dziei. Na przykład inwestycje. Z 
wszystkiego co powiedziano, jasno 
wynika, że są one nieuniknionym 
elementem rozwoju, modernizacji, 
postępu technicznego. „Polfa" ni'e 
ma inwestycji centralnych, realizu­
je wyłącznie tzw. branżowe z wła­
snych funduszów. Inwestycje te, 
wskutek braku wyraźnych przepi­
sów określających ich rangę w go­
spodarce narodowej, u wykonaw­
ców i dostawców przegrywają zde­
cydowanie w konkurencji z priory­
tetowymi i centralnymi. Nielimito­
wane w środkach są faktycznie li­
mitowane aparatem wykonaw­
czym.

Nasuwa się tu dygresyjna uwa­
ga, dotycząca szerszego znaczenia 
tego zjawiska. Jak wiadomo, w 
tym roku w całym przemyśle wy­
stąpiło przekroczenie planowanych 
rozmiarów inwestycji zdecentrali­
zowanych, czyli m. in. zjednoczeń 
i przedsiębiorstw. Aczkolwiek ta 
grupa inwestycji jest godna jax 
największego poparcia, to jednak 
w sytuacji napięcia inwestycyjnego 
i wzmagającej się tym samym kon­
kurencyjności między różnymi in­
westorami, należałoby w skali od­
powiednio szerokiej zastosować 
pewne reguły. Powinny one wypły­
wać z preferencji państwa w da­
nym okresie. Obecnie więc w róż­
nych gałęziach pierwszeństwo przy­
sługiwać by powinno, jak się wy- 
daje, inwestycjom, powiększającym 
produkcję dla efektywnego eksportu. 
Pozycja „Polfy” w eksporcie włącza 
automatycznie jej inwestycje do tego 
kręgu. Niezależnie jednak od tego 
argumentem rozstrzygającym jest 
tu nieunikniona konieczność prze­
strzegania ustalonych zasad ekspe­
rymentu. Trudno sobie wyobraz'ć 
jego prawidłowa funkcjonowanie 
bez możności operowania najważ­
niejszym instrumentem kształtują­
cym zdolności produkcji, postęp 
technologiczny, koszty, wydajność.

Innym problemem, zdawałoby się 
— śmiesznym w porównaniu np. z 
inwestycjami, są opakowania. Już 
wszyscy w kraju doskonale wie­
dzą i przyznają, że opakowania są 
ważne, w eksporcie jeszcze waż­
niejsze itd. itp. Ale po wielu la­
tach „Polfa", która w tej sprawie 
pukała już do wszystkich drzwi, 
znajduje się nadal prawie w punk­
cie wyjścia. Chyba, że sama zbu­
duje sobie fabrykę opakowań, na 
co ją z pewnością stać, ale czego 
chyba zalecać nie należy...

Kierownictwo Zjednoczenia za­
stanawiając się nad dotychczaso­
wym funkcjonowaniem ekspery­
mentu z wielu rzeczy jest zado­
wolone, z innych nie. jW.-.praktyce, 
jak to zwykle bywa, wyłania się 
wiele niedomówień, rozwiązań błęd­
nych bądź nieprecyzyjnych, czyli 
eksperyment i pod tym względem 
spełnia dobrą rolę, bo pozwala na 
korekty. Rzecz jednak w tym, by 
z poprawkami nie zwlekać i wpro­
wadzać .je — jak na eksperyment 
przystało — możliwie w nieokro- 
jonej formie, nie stroniąc od pew­
nego marginesu ryzyka, z którego 
„Polfa” czyni, jak widać, dobry 
użytek.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Nowoliplecklc zakłady metalurgiczne to jeden z największych dostaw­
ców stall transformatorowej w Związku Radzieckim. Dla 'uczczenia 
50-leoia władzy radzieckiej załoga oddała już setki ton stali ponad 
plan.
Ostatnio zakończono budowę trzeciej części oddziału walcowanią na 
zimno, w którym obecnie trwa rozruch (na zdjęciu), 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
5—6 1 więcej procent, w zależ­
ności od zapotrzebowania. W każ­
dym bowiem przypadku o dosta­
wach decydują nie możliwości pro­
dukcji. a zapotrzebowanie rynku, 
które jest o kilkadziesiąt tysięcy 
ton niższe niż w założeniach planu 
5-letniego na 1968 r.

W grupie artykułów żywnościo­
wych obok znanych i dziś odcin­
kowych trudności zaopatrzenia bę­
dziemy dysponowali w przyszłym 
roku znacznymi możliwościami 
wzrostu dostaw towarów, które 
przy przewidywanym wzroście do­
chodów i dotychczasowym ukła­
dzie cen nie znajdą nabywców.

ARTYKUŁY ODZIEŻOWE

Dostawy artykułów* odzieżowych 
oceniane są w br. jako jedno ze 
słabszych ogniw zaopatrzenia ryn­
ku. Sądząc jednak z aktualnych 
ocen możliwości przemysłu lekkie­

Możliwości 
poprawy 
zaopatrzenia

go w przyszłym roku spodziewać 
się można pewnej poprawy zao­
patrzenia.

Już obecnie przewidywać można 
przyspieszenie dynamiki wzrostu 
dostaw' wyrobów przemysłu włó­
kienniczego na zaopatrzenie obro­
tów detalicznych (z ok. 6 proc, 
wzrostu w br. do 10 proc, w przy­
szłym). Zadecyduje o tym zwłasz­
cza przewidywany wzrost wartoś­
ci dostaw tkanin wełnianych (w 
granicach 6 proc.), które w br. 
spadły o ok. 7—8 proc. Nie roz- 
wiąże to wszystkich braków zao­
patrzenia, ale powinno co najmniej 
zahamować dalsze ich narastanie. 
Znaczniejszej poprawie powinno 
natomiast ulec zaopatrzenie w tka­
niny bawełniane, których dostawy 
wzrosnąć mogą w przyszłym roku 
o 20—30 proc. Wobec tegorocznego 
znacznego wzrostu zapasów suro­
wych tkanin bawełnianych stwo­
rzone zostaną, jak się wydaje, moż­
liwości lepszego, szybkiego dosto­
sowania ich asortymentu do po­
trzeb rynku. W ten sposób popra­
wa jakości i asortymentu tkanin 
bawełnianych zrekompensować po­
winna ewentualne braki zaooat- 
rzenia w .tkaniny, jedwabne, któ­
rych- dostawy do detalu będą 
prawdopodobnie niecó, niższe niż 
w br.

Pewnej poprawie powinno ulec 
w przyszłym roku zaopatrzenie w 
wyroby dziewiarskie (wzrost dos­
taw na zaopatrzenie obrotów deta­
licznych o 13—14 proc, wobec ok. 
10 proc, wzrostu w br.). Nie zdoła 
to jednak zaspokoić wszystkich po­
trzeb rynku. Odpowiednio wydat­
niejszy wzrost produkcji szczegól­
nie poszukiwanych wyrobów z 
włókien Syntetycznych (zwłaszcza 
koszul, bluzek i sukienek z nylo­
nu) możliwy jest tylko kosztem 

ograniczenia produkcji bielizny 
dzianej. Brak jest bowiem dosta­
tecznej ilości odpowiednich ma­
szyn, a ewentualny wzrost nakła­
dów inwestycyjnych na przemysł 
lekki w przyszłym roku nie może 
jeszcze dać dość odczuwalnych e- 
fektów.

Wzrost dostaw wyrobów prze­
mysłu odzieżowego w br. szacowa­
ny jest na 3—4 proc, przy rów­
noczesnym wzroście zapasów o- 
dzieży. Jeżeli zatem możliwości 
wzrostu dostaw odzieży na zaopat­
rzenie obrotów detalicznych w 
przyszłym roku oceniane są na 
8—9 proc., to dostawy odzieży mo­
gą częściowo rekompensować bra­
ki zaopatrzenia w wyroby dzie­
wiarskie; pod warunkiem jednak, 
że nastąpi znaczna poprawa asor­
tymentu i jakości odzieży.

Ilościowy wzrost dostaw obuwia 
skórzanego na zaopatrzenie obro­
tów detalicznych w przyszłym ro­
ku ukształtować się może na po­
ziomie tegorocznego (w granicach

5—6 proc.) i kształtowały się one 
będą nieco poniżej założeń planu 
5-letniego na 1968 r. Oznaczało to 
będzie utrzymanie dotychczasowe­
go poziomu zaopatrzenia, a nie je­
go poprawę. Zwłaszcza jeżeli prze­
mysł nie zdoła wydatniej powięk­
szyć produkcji szczególnie poszu­
kiwanego na rynku obuwia wybo­
rowego.

A wydatniejsza poprawa jakości 
obuwia już w przyszłym roku nie 
będzie łatwa. Wzrost jego produk­
cji w znacznej mierze opiera się 
bowiem na lepszym wykorzystaniu 
maszyn i urządzeń w zakładach, 
gdzie produkcja jest ograniczona z 
powodu braku wykwalifikowanych 
pracowników.

W ten sposób w grupie artyku­
łów odzieżowych podstawowym 
problemem pozostaje poprawa ja­
kości i asortymentu produkcji, a 
postępy w tej dziedzinie wymaga­
ją znacznej poprawy wyposażenia 
przemysłu w nowe maszyny i u- 
rządzenia. Wydatniejszych zmian 
w tej dziedzinie już w przyszłym 
roku nie uda się zapewne jeszcze 
zapewnić. Postęp powinien być 
jednak., chyba,, większy. niż. w.br,

ARTYKUŁY TltWAŁtdÓ ”
UŻYTKU

Według aktualnych ocen przysz­
łoroczne postępy w zaopatrzeniu 
rynku w meble (wzrost dostaw na 
zaopatrzenie rynku o ok. 9—10 
proc.) będą nieco większe niż w 
br. (wzrost dostaw o 7—8 proc.). 
Nadal jednak dostawy mebli nie 
zdołają zaspokoić potrzeb rynku.

Większe zmiany nastąpią w zao­
patrzeniu rynku w artykuły meta­
lowe trwałego użytku.

Projektowany obecnie wzrost 
dostaw do detalu lodówek (ilościo­
wo o 16—17 proc.) powinien znacz­
nie poprawić zaopatrzenie w po­
szukiwane lodówki sprężarkowe. 
Nieoczekiwana w br. dynamika 
wzrostu dostaw l sprzedaży pralek 
(o ok. 10 proc.) nie wydaje się 
możliwa do utrzymania i w przy­
szłym roku, głównie ze względu na 
brak postępów w unowocześnieniu 
ich produkcji.

Unowocześnienie produkcji ma­
szyn do szycia zwiększyło popyt 
na ten artykuł. Ograniczeniu uleg­
ły jednak możliwości produkcji 
nowoczesnych maszyn, a równo­
cześnie wyłoniły się możliwości 
korzystnego eksportu. W tej sy­
tuacji nawet przy zwiększeniu w 
przyszłym roku dostaw w grani­
cach 9—10 proc, mogą wystąpić o- 
kresowe braki zaopatrzenia.

W dostawach motocykli trzeba 
się liczyć z. dalszym ograniczeniem 
dostaw ze względu na trudności 
zbytu (w granicach 8—10 proc, w 
br. i. w przyszłym roku). Ich sprze­
daż kształtuje się natomiast znacz­
nie poniżej pierwotnych założeń 
planu. Słabych wyników sprzedaży 
motocykli nie rekompensuje 
wzrost sprzedaży motorowerów, 
których dostawy ha rynek zostały 
w br. ograniczone o 6 proc. W tej 
sytuacji obawiać się można, że i 
projektowany na przyszły rok 
wzrost dostaw motorowerów o 20 
proc, napotkać może trudności 

.zbytu, chociaż dostawy te kształ­
towały się będą nadal poniżej za­
łożeń przyjętych przy konstrukcji 
planu pięcioletniego.

Przewidywany obecnie , wzrost 
dostaw samochodów produkcji 
krajowej w 1968 r. (o ok. 8 proc.), 
nawet łącznie z importem podob­
nie jak w br. nie zaspokoją po­
trzeb rynku.

Unowocześnienie produkcji od­
biorników radiowych sprawiło, że 
w br. ok., 13 procentowy wzrost 
dostaw na zaopatrzenie obrotów 
detalicznych nie zaspokoił wszyst­

kich potrzeb. Fakt wiec, że na 
przyszły rok możliwości wzrostu 
dostaw szacowane są ńa 4—-5 proc, 
sprawia, że zaopatrzenie w nowe 
modele radioodbiorników nadal 
będzie prawdopodobnie niepełne.

Podjęta w br. intensyfikacja 
sprzedaży ratalnej telewizorów po­
zwoliła na zwiększenie ich dostaw 
o około 15 proc. Dalszy wzrost 
sprzedaży w tym tempie będzie 
jednak trudny do utrzymania. 
Trzeba zatem założyć na przyszły 
rok osłabienie dynamiki dostaw do 
3—4 proc.

Łączne dostawy do detalu wy­
robów przemysłu elektrotechnicz­
nego , w których ponad połowę 
wartości dostaw stanowią telewi­
zory i radioodbiorniki, wykazywa­
ły będą w przyszłym roku znacz­
nie niższą dynamikę niż w bieżą­
cym (wzrost o 7—8 proc, wobec 
19—20 proc, wzrostu w br.). Osła­
bieniu ulegnie również dynamika 
wzrostu dostaw wyrobów przemys­
łu metalowego (wzrost o 1—2 proc, 
wobec 18 proc, wzrostu w ub. r.), 
w którym podstawowe pozycje, to 
dostawy lodówek, pralek i naczyń 
kuchennych. Równocześnie, w 
związku z napięciem bilansów ma­
teriałowych, w przyszłym roku u- 
legnie prawdopodobnie osłabieniu 
dynamika dostaw na rynek wyro­
bów hutniczych (z 5—6 proc, 
wzrostu dostaw w br. do 4—5 proc, 
w przyszłym roku), które i w br. 
nie zaspokajają potrzeb rynku. 
Napięcie bilansów materiałowych 
sprawia również, że konieczne mo­
że się okazać osłabienie tempa 
wzrostu dostaw materiałów bu­
dowlanych (z 13—14 proc, wzrostu 
w br. do 6—7 proc, wzrostu w 
przyszłym roku).

*

Przedstawione tendencje zmian 
w dostawach na zaopatrzenie o- 
brotów detalicznych wskazują, że 
w przyszłym roku trzeba się li­
czyć z:
• osłabieniem . tempa wzrostu 

dostaw artykułów żywnościowych 
(z 7—8 pro-, wzrostu w br. do 
5—6 proc, wzrostu w przyszłym) 
oraz z:
• przyspieszeniem tempa wzros­

tu dostaw artykułów nieżywnoś- 
ciowych (z ok. 7 proc, wzrostu w 
br. do ok. 8 proc, w przyszłym), 
głównie w oparciu o wzrost dos­
taw artykułów odzieżowych, przy 
równoczesnym osłabieniu tempa 
wzrostu dostaw artykułów metalo­
wych i elektrotechnicznych.

W wyniku łych przesunięć w 
strukturze 'dostaw trzeba się li­
czyć z następującym ukształtowa­
niem sytuacji rynkowej:

9 Utrzymanie dotychczasowych 
trudności zaopatrzeniowych w mię­
so i przetwory mięsne przy sto­
sunkowo dobrym zaopatrzeniu w 
inne produkty żywnościowe.
• Wzrost dostaw artykułów o- 

dzieżowych, który nie zdoła wye­
liminować odcinkowych braków 
zaopatrzenia w szczególnie poszu­
kiwane na rynku , lepsze, modne 
wy roby.
• Zaopatrzenie natomiast w wy­

roby przemysłu elektrotechniczne­
go, metalowego, hutniczego i ma­
teriałów budowlanych nie ulegnie 
tak wydatnej poprawie jakiej wy­
maga pełna stabilizacja równowa­
gi rynkowej.

O stopniu w jakim te przesu­
nięcia będą oddziaływały w przy­
szłym roku na sytuację rynkową 
w znacznej mierze zadecyduje os­
tateczne ukształtowanie dochodów 
ludności, tj. możliwość utrzymania 
tempa ich wzrostu we Wspomnia­
nych na wstępie granicach. Nie 
jest to łatwe, bo o wzroście do­
chodów w znacznej mierze decy­
dują projektowane zmiany rent, co 
sprawia, że na wzrost wynagro­
dzeń za pracę pozostaje na przy­
szły rok stosunkowo mniej środ­
ków niż w poprzednich latach.

Dalszy, wydatniejszy wzrośt po­
prawy zaopatrzenia rynku możli­
wy będzie dopiero pod koniec pię­
ciolecia, gdy dadzą efekty posu­
nięcia zmierzające do przyspiesze­
nia rozwoju przemysłów, wytwa­
rzających szczególnie poszukiwane 
na rynku wyroby.

GRZEGORZ PISARSKI

SPROSTOWANIE
W numerze 38 ż 17 września br. 

w rubryce „Ze świata" na stronie 
7 w notatce pt. „ZSRR a socjali­
styczne kraje Azji" wkradł się 
błąd.

Zdanie o radzieckiej pomocy kre­
dytowej dla Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej powin­
no mieć brzmienie następująca: 
„Natomiast wartość radzieckiej po- 
mocy kredytowej dla Korei Ludo­
wej sięga kwoty 855 min rubli. 
Kwota spłaconych dotychczas kre­
dytów wynosi 45 min rbl."

Za błąd przepraszamy Czytelni­
ków,



A
RTYKUŁ mój o współ­
czynniku struktury tech- 
nićtnej inwestycji produk­
cyjnych (współczynnik gam­
ma albo inaczej: udział ro­
bót budowlano-montażo­

wych), („Ż.G." 1967, Nr 16) spotkał 
się z ciekawym oświetleniem i 
żyteczną polemiką ze strony J. 
gusza, Cz. Żółkiewskiego .i Zb 
gusławskiego („Ż.G.” 1967, Nr 
24 i 28).

po- 
Bo- 
Bo- 
23,

Dwaj pierwsi dyskutanci w -_  
sadzie zgadzają się z moją tezą o 
nadmiernie wysokim współczynni­
ku gamma w krajach socjalistycz­
nych. Dowodzą oni jednak, przy­
taczając odpowiednie argumenty, że 
ta „nadmierność” jest mniejsza, niż 
wynika z mojego artykułu, gdyż 
nie doceniam wagi czynników po­
zainstytucjonalnych, a przeceniam

za-

wagę czynnika instytucjonalnego, 
przy czym stanowisko Zb. Bogu­
sławskiego nie jest wyraźnie okreś­
lone. Raczej wywnioskować można, 
że neguje on znaczenie czynnika 
instytucjonalnego, uważając, że ob­
serwowane różnice w wysokości 
współczynnika gamma są wynikiem 
etapu rozwoju gospodarczego i alo­
kacji gałęziowej inwestycji.

J. Bogusz słusznie podkreśla, że 
dążenie do osiągania maksymalnej 
ceny za wykonaną produkcję wy­
stępuje nie tylko w przedsiębior­
stwach budowlanych, lecz również 
w przedsiębiorstwach wytwarzają­
cych maszyny i urządzenia inwes­
tycyjne. Zatem czynnik instytucjo­
nalny nie może wpływać na wzrost 
współczynnika gamma.

Zgadzam się z J. Boguszem, że 
dążenie do zwiększenia ceny wy­
stępuje nie tylko w przedsiębior­
stwach budowlanych, lecz również 
1 w przedsiębiorstwach dostarcza­
jących sprzęt inwestycyjny. Aby 
jednak nie wpłynęło to na wyso­
kość współczynnika gamma, oba 
rodzaje przedsiębiorstw musiałyby 
mieć tę samą możliwość realizacji 
swoich dążeń. Tymczasem tak nie 
jest. Jak wiadomo, roboty budow­
lane z reguły rozliczane są według 
kosztorysów, które są’ ceną za ro­
boty budowlane, ustalaną każdora­
zowo na podstawie indywidualnej 
kalkulacji. Natomiast producenci 
maszyn i urządzeń w swoim dąże- 

, niu do uzyskania wysokich cen 
krępowani są cenami katalogowy­
mi- I chociaż Bogusz podkreśla, że 
obserwować można dążność do te­
go, aby na jak największą część 
maszyn i urządzeń 'przedstawiać 
kalkulacje indywidualne, co poz­
wala na uzyskiwanie wyższych cen, 
to jednak nie przekreśla to faktu, 
że duża część maszyn i urządzeń 
rozliczana jest według cen katalo­
gowych. Z tych względów sądzę, 
że przedsiębiorstwa budowlane 
mogą skuteczniej wpływać na cenę 
s-woich produktów, niż przedsię­
biorstwa przemysłu maszynowego, 
co wpływa na wzrost, współczyn­
nika gamma.

J. Bogusz zwrócił też uwagę na 
ważny, a pominięty przeze mnie, 
problem konstrukcji maszyn 1 
urządzeń, których ciężar i gaba­
ryty są w krajach socjalistycznych 
większe. Wpływa to zarówno na 
zwiększenie ceny maszyn i urzą­
dzeń, która — jak słusznie pisze 
Bogusz — „jest pochodną cięża­
ru”, jak i na ■wielkość robót bu­
dowlanych, gdyż większe gabaryty 
.wymagają większej kubatury i po­
wierzchni, a cięższe maszyny wy­
magają cięższych, bardziej kosz­
townych konstrukcji obiektów bu­
dowlanych. Gdyby w związku z 
tym w równym stopniu zwiększały 
się nakłady na maszyny i na ro­
boty budowlane, to nie miałoby to 
wpływu na współczynnik gamma. 
W istbcie jednak większy ciężar i 
gabaryty maszyn zwiększają na­
kłady budowlane,’ i tym właśnie —
w pewnym stopniu
można większy 
ma w krajach

tłumaczyć
współczynnik gam- 
socjalistycznycłi w

porównaniu z krajami kapitalis­
tycznymi.

Takie wyjaśnienie nie jest jed­
nak pełne, zapytać bowiem można, 
dlaczego w krajach socjalistycz­
nych maszyny są cięższe i o więk­
szych gabarytach. Przecież wszyst­
kie kraje — w takiej lub innej 
formie — dysponują tą samą wie­
dzą techniczną. Wyjaśnić to można 
moim zdaniem, właśnie czynnikiem 
instytucjonalnym, w którym — jak 
wiadomo — upatruję główną przy­
czynę różnic we współczynniku 
gamma pomiędzy krajami socjali­
stycznymi i kapitalistycznymi,

*
Cz- Żółkiewski swój artykuł w 

zasadzie w całości poświęca, ob­
szernemu omówieniu związku 
współczynnika gamma z charakte­
rem realizowanych inwestycji.

czynniki gamma w podziale gałę- jących' urządzeń doprowadzających’ 
ziowym, a tablica 2 odsetek, inwęs- wodę i energię, z istniejącej sieci 
tycji na rozbudowę i modernizację komunikacyjnej itp., wówczas -r z 
w układzie resortowym. Na „oko” uwagi na tó, że wspomniane wyżej
można raczej twierdzić, że wspom­
nianej zależności nie ma.

Hutnictwo żelaza wykazuje wy­
soki, współczynnik gamma, a 'jed­
nocześnie' resort przemysłu cięż­
kiego najwyższy odsetek rozbudo­
wy f modernizacji. Przemysł włó­
kienniczy wykazuje najniższy 
współczynnik gamma, a resort 
przemysłu lekkiego średnio wyso- ' 
ki odsetek rozbudowy i moderni-
zacji itd. Załóżmy jednak, że\ 
wspomniane tablice wykazują ba-)

inwestycje podstawowe charakte­
ryzują się wysokim współczynni­
kiem gamma — dana, rozbudowa 
może rzeczywiście mieć niski 
współczynnik gamma ‘i, nawiasem 
mówiąc, również- i niski współczyn­
nik kapitałowy- Jednakże nie jest 
to wcale związane z charakterem 
inwestycji (rozbudową), lecz z wy­
korzystaniem pewnych urządzeń 
zbudowanych ■wcześniej.

Ale przecież pó pełnym wyko­
rzystaniu tych inwestycji „infra-

daną zależność. Jest to jeszcze za strukturalnych”, dalsza rozbudowa

MODERNIZACJA

Przeanalizowałem wysokość
współczynnika gamma w szeregu 
krajów, zarówno w całości inwes­
tycji produkcyjnych, jak również' 
i w poszczególnych działach i ga­
łęziach, 1 wszędzie stwierdziłem 
dużą różnicę, pomiędzy krajami ka­
pitalistycznymi i socjalistycznymi- 
Potwierdziła to też analiza współ­
czynnika gamma w. podobnych 
przedsiębiorstwach i przy instala­
cji maszyn- o identycznej- mocy 
produkcyjnej3). Przeanalizowałem 
wszystkie czynniki pozainśtytu- 
cjonalne, mające wpływ na współ­
czynnik gamma. 'Wyeliminowanie 
ich wpływu prowadzi w pewnych 
przypadkach do obniżenia współ-

go Upatruję m.!ń. W tyrń, is. W 
Polsce jego mankamenty ogniskują 
się głównie, cho'ć nie. jedynie, w 
robotach ■ budowlanych, powodując 
zbędne nakłady, a w związku, z 
tym i wzrost współczynnika gam­
ma. Bogusławski takie stanowisko 
uważa za więcej niż dyskusyjne i 
podkreśla, że zbędne nakłady po- 
wstają również w zakresie maszyn,
wskazując na niezagospodarowane 
maszyny i na duży odsetek ma­
szyn, które choć są zainstalowane, 
to jednak nie .są użytkowane.

Niestety, przykłady podane przez. 
Bogusławskiego wcale go nie 
uprawniają do zajęcia takiego sta­
nowiska. Oczywiście, jest faktem,

Spór o współczynnik gamma
malo, aby twierdzić, że ujemna ko­
relacja występuje w rzeczywistoś­
ci, a nie tylko w materiale statys­
tycznym. Należałoby jeszcze wy­
jaśnić powód, dla którego mamy 
tutaj do czynienia z ujemną kore­
lacją. Jest bowiem do pomyślenia, 
że stwierdzona statystycznie kore­
lacja może być wynikiem przypad­
kowego działania trzeciego czynni­
ka. W tym przypadku sądzę, że 
dyferencjacja wysokości współ­
czynnika gamma w poszczególnych 
gałęziach przemysłu zależy nie od 
odsetka modernizacji, lecz od tech­
nologii danej gałęzi Np. elektrow­
nie wodne zawsze będą miały 
współczynnik gamma wyższy niż 
elektrownie cieplne bez względu na 
zakres rozbudowy i modernizacji.

Gdyby pogląd o niższym współ­
czynniku gamma w inwestycjach 
modernizacyjnych był w odniesie­
niu do Polski słuszny, wówczas 
szczególnie niskiego współczynnika 
gamma należałoby oczekiwać w 
nakładach na produkcyjne kapital­
ne remonty'), sądząc, że właśnie 
tam odnowieniu będą z reguły pod­
legać maszyny i urządzenia, a nie 
.długowieczne” obiekty budowla­
ne. Tymczasem współczynnik gam­
ma w nakładach na produkcyjne 
kapitalne remonty w Polsce w la­
tach 1950—1964 wynosił około 46, 
a więc mniej więcej tyle, ile u nas 
w nowych inwestycjach, a znacz­
nie więcej, niż w krajach kapita­
listycznych. Uważam to za koron­
ny dowód przeciwko poglądowi, że 
różnica wysokości współczynnika
gamma w krajach kapitalistycz­
nych i socjalistycznych jest spo­
wodowana różnym zakresem in­
westycji modernizacyjnych.

Załóżmy jednak, że modernizację 
charakteryzuje niższy współczynnik 
gamma i że kraje socjalistyczne 
mają większy udział inwestycji 
nowych2). Powstaje wówczas pro­
blem, dlaczego w krajach socjali­
stycznych udział inwestycji moder­
nizacyjnych jest mniejszy. Sądzę, 
że nie można tego wytłumaczyć 
tylko większą stopą wzrostu do­
chodu narodowego, która być może 
wymaga większego udziału inwes­
tycji nowych. Z pewnością można . 
znaleźć kraje kapitalistyczne, cha­
rakteryzujące się wcale nie -mniej­
szą stopą wzrostu dochodu naro­
dowego. a większym udziałem in­
westycji modernizacyjnych . i niż­
szym współczynnikiem gamma. Ni­
ski udział inwestycji modernizacyj­
nych w krajach socjalistycznych 
jest — jak sądzę — spowodowany 
określonym podejściem, którego 
źródłem jest czynnik instytucjo­
nalny.

Ilustracją tego może być sprawa 
pokrycia zapotrzebowania gospo­
darki polskiej na węgiel. W pew- • 
nym zakresie można to osiągnąć

EUGENIUSZ RYCHLEWSKI

fńźrik śię Jeśżćź® łf2ec1$ gfupą: 
„inne nakłady inwestycyjne”; ■ w 
skład której wchodzą głównie kosz4 
ty dokumentacji projektowej,p ro­
boty geologiczno-badawcże, koszty 
nadzoru inwestycyjnego itd. Jeśli 
więc np. w Polsce obliczamy współ­
czynnik gamma' poprzez odniesie­
nie robót budowlano-montażowych 
do całości nakładów inwestycyj-
nych, to jest on obliczeniowo 
szy niż w krajach kapitalistycz-

nie tylko nie może obniżyć, ale 
może nawet zwiększyć współczyn­
nik gamma, chociażby z uwagi na 
niepodzielność inwestycji podsta­
wowych. W Związku Radzieckim 
np. w latach 1961—1963 współczyn­
nik gamma przy rozbudowie i re­
konstrukcji istniejących przedsię­
biorstw przemysłu tekstylnego był 
wyższy niż przy nowym budownic­
twie w tym samym okresie oraz 
wyższy niż w latach 1938—1960.

Trudno więc uznać, że rozbudo­
wa musi' charakteryzować się niż­
szym współczynnikiem gamma. 
Jednak może to wystąpić, jeśli roz­
budową korzysta ze zbudowanych
uprzednio . obiektów 
falnych". W sumie 
ogół przecenia się 
dowy i modernizacji 
nik (gamma.

„infrastruktu- 
sądzę, że na 

wpływ rozbu- 
na współczyn-

>1«

Zbigniew Bogusławski w swoim 
artykule dezawuuje czynnik insty­
tucjonalny i uważa, że nie jest on 
ani decydujący, ani najważniejszy 
dla\ wyjaśnienia różnic w wysokoś­
ci współczynnika gamma w kra-

czynnika gamma 
listycznych, lecz 
jego wzrostu. W

w krajach socja- 
w innych — do 

sumie waga czyn-
ników pozainstytucjonalnych w ob­
jaśnieniu różnicy jest mała. Na tej 
podstawie twierdzę, że czynnikiem 
decydującym jest czynnik instytu­
cjonalny, którego działanie rozwa­
żyłem, szczegółowo opisałem w in­
nym miejscu i w skróconej formie 
przedstawiłem na łamach „Ż.G.”.

Czynnika - instytucjonalnego by­
najmniej nie dyskwalifikuje to, że 
nie objaśnia on różnic występujących 
w danym kraju w poszczególnych 
gałęziach. Te różnice są przecież, 
oprócz innych czynników, spowo-. 
wodowane głównie technologią po­
równywanych gałęzi. Z przyczyn 
technologicznych np. współczynnik 
gamma z reguły jest wyższy w 
elektrowniach wodnych niż, w elek­
trowniach cieplnych. Podobnie rzecz 
ma się z wpływem klimatu, struk­
tury gospodarki i małej gęstości 
zaludnienia.

Bogusławski twierdzi, „że współ­
czynnik gamma w inwestycjach 
przemysłu przedmiotów spożycia 
Jest z reguły mniejszy w krajach

że niezainśtalowane maszyny zale­
gają magazyny, ale przecież to 
wcale nie zwiększa (w polskiej sta­
tystyce inwestycji) współczynnika 
gamma, gdyż nie obejmuje ona od­
setek od zamrożonych maszyn, ja­
kich dawniej inwestorzy w ogóle nie 
płacili, a jakie w ostatnich latach 
zmuszeni są płacić. Podobnie nie 
wpływa na statystykę inwestycji, a 
więc i na będący przedmiotem po­
równań, obliczeniowy współczyn­
nik gamma, fakt nieużytkowania 
zainstalowanych maszyn. Zresztą w
tym przypadku tak samo są 
użytkowane związane z tymi 
szynami obiekty 'budowlane.

nie- 
ma-

jach kapitalistycznych i socjalis- socjalistycznych w porównaniu z
tycznych. Autor argumentuje, że 
czynnik ten nie wyjaśnia „różnic 
w strukturze technicznej inwestycji
pomiędzy krajami wewnątrz
nich”, to znaczy — jak rozumiem 
— w obrębie grupy krajów kapi­
talistycznych i grupy krajów socja­
listycznych, oraz w obrębie po­
szczególnych gałęzi jednego kraju. 
Ponadto Bogusławski uważa, że nie 
udowodniłem, że czynnik instytu­
cjonalny „wpływa - faktycznie w 
krajach socjalistycznych” na współ- ■ 
czynnik gamma.

krajami kapitalistycznymi”- Gdyby 
to była prawda, wówczas rzeczy­
wiście znaczenie czynnika instytu­
cjonalnego dla objaśnienia omawia­
nej różnicy zostałoby znacznie pod­
ważone. Jednak dane zawarte w 
poniższej tablicy dowodzą, że w’e 
wszystkich siedmiu podanych ga­
łęziach przemysłu przedmiotów 
spożycia współczynnik gamma w 
Polsce w roku 1960 jest wyższy niż 
W krajach kapitalistycznych (wszy­
stkie' dane zawarte w tabeli. poda­
ne są w cenach bieżących).

X/ przemysł lekki

Rodzaj 
inwes­
tycji

Współczynnik ganaia w 1960 roku w przemyśle
Spo- ?/łó-

1: len­
nie z.vm

odzie­
żowym

skórza­
nym

gumo­
wym

drzew­
nym

papier 
niczym

1. Holandia noff.-e ;i 32 33 38 39 24
?. Jurosławla brutto • 36 26 36 22

Kanada »> 11 ■ 28 23 25 19
9. Polska nowe ‘Ut 50 42 22 50
5. Stany Zjedno­

czona /1961 r,/ u "9 19 29 16 31 18
6. W.Brytania orutto 2? 29 2 9 21 35 2?
7. Związek Radziecki nowe er. ś9 6? 61

- ---------- . . — podkreśla Bogusławski — polityka
albo przez nowe inwestycje w gor- inwestycyjna w niektórych pań- 
nictwie węglowym, mające na ce- ■ ... . . .. .

Największą jednak wagę Bogu- Jak wynika z mojego artykułu, 
sławski przypisuje sprawom, które działanie czynnika instytucjonalne- 
— jego zdaniem — przeze mnie 
„niedostatecznie lub wcale nie zo­
stały omówione”. Chodzi o poli­
tykę inwestycyjną poszczególnych 
państw, wskazuje na to, że w kra- , 
jach kapitalistycznych „obserwuje 
się tendencję do zmniejszania się 
udziału inwestycji produkcyjnych-”, 
a w krajach socjalistycznych „ten­
dencję przeciwną”. Wreszcie —

*
Przejdźmy teraz do 

natury metodologicznej- 
słusznie zwraca uwagę 
norodność materiałów

zagadnień 
J. Bogusz 

na niejed- 
statystycz-

Twierdzi on, że im większy jest 
odsetek nowych inwestycji w cał­
kowitych nakładach inwestycyj­
nych, tym większy jest współczyn­
nik gamma. I odwrotnie, im wyż­
szy jest odsetek nakładów inwe­
stycyjnych na rozbudowę i moder­
nizację, tym niżsży jest współczyn­
nik -gamma. Na dowód tego Cz. 
Żółkiewski przytacza odpowiednią 
dokumentację statystyczną. Ponie­
waż w krajach socjalistycznych 
odsetek . inwestycji nowych • jest, 
zdaniem Żółkiewskiego, wyższy niż 
w krajach kapitalistycznych, dla­
tego w tych ostatnich krajach 
współczynnik . gamma, jest niższy. 
Na tej podstawie autor dochodzi 
do wniosku, że charakterowi in­
westycji należy przypisać większy 
wpływ ną współczynnik gamma, 
niż ja to robię w swoim artykule.

Mam wątpliwości, czy przytoczo­
ny przez autora materiał statys­
tyczny rzeczywiście wykazuje 
ujemną korelację pomiędzy współ­
czynnikiem gamma, a odsetkiem 
nakładów, na rozbudowę i moder­
nizację w* poszczególnych gałęziach 
polskiego przemysłu w 1964 r.. 
Niestetv, odpowiedniego współ­
czynnika korelacji nie można obli­
czyć. gdyż zamieszczona przez Żół­
kiewskiego tablica 3 podaje współ-

lu zwiększenie podaży węgla, albo 
poprzez modernizację ' przestarza­
łych urządzeń gospodarki cieplnej 
u odbiorców węgla, co zmniejszy- 
loby popyt na węgiel. Przez wiele 
lat uprzywilejowane były w tym 
zakresie inwestycje nowe.

Mam również wątpliwości, cży 
liczby, podane przez Żółkiewskie­
go, świadczą o dodatniej korelacji 
pomiędzy udziałem inwestycji no­
wych, a udziałem robót budowla­
no-montażowych w całości nakła­
dów inwestycyjnych w Polsce w 
latach 1950—1966. I tutaj współ­
działają inne czynniki. Spadek 
udziału robót budowlanych po ro­
ku 1960 jest wyraźnie związany ze 
spadkiem udziału budowlanochłon- 
nych inwestycji nieprodukcyjnych, 
a wysoki udział robót budowla­
nych na początku lat pięćdziesią­
tych jest spowodowany początkową 
fazą cyklu inwestycyjnego, która — 
w takim rozmiarze — już się nie 
powtórzyła. Zgadzam się jednak, 
że gdyby usunąć te czynniki, to 
i tak widoczny byłby spadek 
współczynnika gamma począwszy 
od końca lat pięćdziesiątych. Czy 
jednak można to wiązać z zakre­
sem inwestycji nowych, czy też ze
zwróceniem na to zagadnienie 
szczególnej uwagi — począwszy od 
połowy lat pięćdziesiątych — przez 
organa kontrolne?

Żółkiewski pisze, że „trudno nie 
zgodzić się z tezą, że przy realizo­
waniu inwestycji nowych wysokość 
nakładów budowlanych jest zaw­
sze wysoka”. Zastanówmy się więc, 
jakie argumenty można znaleźć na 
poparcie tego poglądu. Jeśli dobu- 
dowywane lub rozbudowywane 
wydziały mogą korzystać z istnie­
jących już w danej fabryce inwes­
tycji podstawowych, a więc z 
istniejącego ujęcia wody, z istnie-

stwach jest „promieszkaniowa”, w 
innych „proprzemyslowa” i w róż­
nych krajach różny jest odsetek 
inwestycji rolniczych.

To prawda, że nie uwzględniłem 
wpływu różnego zakresu inwestycji 
nieprodukcyjnych na wysokość 
współczynnika gamma. Powód jest 
oczywisty. Odsetek inwestycji nie­
produkcyjnych nie ma w ogóle 
wpływu na współczynnik gamma, 
który przecież w pierwszym zda­
niu mojego artykułu zdefiniowałem 
jako „udział robót budowlanych w 
całości produkcyjnych nakładów 
inwestycyjnych”. Nie chodzi tylko 
o to, że bezpłodne byłoby mówie­
nie o współczynniku gamma w te­
go 'rodzaju inwestycjach niepro­
dukcyjnych, np. w budownictwie 
mieszkaniowym, gdzie inwestycje 
polegają praktycznie wyłącznie na 
robotach budowlanych. Sprawą-za­
sadniczą jest to, że inwestycje pro­
dukcyjne — w przeciwieństwie do 
inwestycji nieprodukcyjnych — 
mają bezpośredni wpływ na wzrost 
dochodu narodowego, a jego stopa 
zależy bezpośrednio od- współczyn­
nika gamma.

Natomiast struktura gałęziowa 
inwestycji produkcyjnych oczywiś­
cie wpływa na ogólny współczyn­
nik gamma, gdyż w poszczególnych 
gałęziach produkcji wysokość 
współczynnika gamma jest z przy-, 
czyn technologicznych różna- Czyn­
nik ten był pierwszym czynnikiem 
rozpatrzonym przeze mnie w arty­
kule ogłoszonym w „Ż.G.". A po­
nieważ we wszystkich działach i 
gałęziach gospodarki narodowej, 
współczynnik gamma jest wyższy 
w krajach socjalistycznych, dlate­
go ten czynnik nie jest -przyczyną 
różnic w omawianym zakresie w 
krajach kapitalistycznych i socja­
listycznych.

nych o tę część „innych” nakładów, 
która — zgodnie z metodyką kra­
jów kapitalistycznych zaliczona .by­
łaby do nakładów budowlanych^ 
Według mojego rozeznania, wiel­
kość ta odpowiada mniej' więcej 
wartości/ robót montażowych, więc 
oba czynniki wzajemnie się znoszą.

Zgadzam się z Boguszem, że w 
Polsce z pewnością niektóre urzą- 

. dzenia są 'zaliczane do wartości 
nakładów na roboty budowlane, 
które w kiajach kapitalistycznych 
zaliczane byłyby do nakładów na 
maszyny i urządzenia. Przyczyny 
należy szukać w istniejącym w la­
tach ubiegłych systemie .oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw budowla­
nych, w związku z którym przed* 
siębiorstwa. budowlane są zainte­
resowane zwiększaniem obliczenio­
wej wartości ’ produkcji, np. na 
drodze zaliczania do niej wartości 
montowanych urządzeń5). Różnice 
klasyfikacyjne nie są tutaj — w 
całości inwestycji produkcyjnych — 
zbyt duże. Ostatecznie zawsze ma- • 
szyny takie, jak np. do obróbki 
wiórowej, zaliczone zostaną dó na­
kładów na maszyny i urządzenia. 
Różnice dotyczą tylko stosunkowo 
niedużej grupy urządzeń, o któ­
rych trudno powiedzieć, czy to już 
jest „urządzenie”, czy jeszcze „ma­
teriał”.

nych, będących podstawą do obli­
czenia współczynników gamma w 
różnych krajach i zarzuca mi, że 
do tak niejednorodnego materiału 
statystycznego nie zgłaszam żad­
nych zastrzeżeń. Zarzut jest słusz­
ny, ale tylko w odniesieniu do 
tekstu ogłoszonego w „Ż.G.”. Spra­
wę szczegółowo zbadałem4) przed 
ogłoszeniem artykułu i doszedłem 
do wniosku, że mankamenty mate­
riału statystycznego nie są tak du­
że, aby mogły istotnie Zmienić jego 
wymowę. Zresztą Bogusz — jak 
wynika z jego artykułu — zgadza 
się z tym stanowiskiem.

Podnosząc kwestię porównywal­
ności materiałów statystycznych, 
Bogusz zwraca uwagę na zaliczanie 
w Polsce' do robót budowlanych ' 
montażu maszyn, który w krajach 
kapitalistycznych, a również w 
Czechosłowacji, jest ząlićzany do 
nakładów na maszyny, oraz na za­
liczanie w Polsce do robót budow­
lanych niektórych urządzeń, które 
w krajach kapitalistycznych uzna­
wane są za inwestycje maszynowe.

Zaliczanie w Polsce i ZSRR 
montażu, stanowiącego mniej wię? 
cej 15 proc, wartości montowanych 
maszyn, do robót budowlanych 
oczywiście zwiększa .obliczeniowy 
współczynnik gamma. Z drugiej 
strony jednak w krajach kapitalis­
tycznych nakłady inwestycyjne dzie­
lą się na dwie grupy: budownictwo 
oraz maszyny wraz z urządzeniami. 
W Polsce, ZSRR, Jugosławii wy-

Wspomnlane. wyżej różnice, 
z.większające w Polsce obliczenio­
wy współczynnik gamma, są kom­
pensowane z nawiązką niezalicza- 
niem do nakładów inwestycyjnych 
wartości gruntu (poza odszkodowa­
niami żą wywłaszczenia, które są 
zaliczane ;- do. „innych” nakładów) 
oraz odsetek od zamrożonego ka­
pitału. W krajach kapitalistycznych 
wartość gruntu zaliczana jest do 
wartości nakładów na roboty bu­
dowlane. Odsetki od zamrożonego 
kapitału w większym stopniu do­
tyczą robót budowlanych, niż na­
kładów na maszyny. Gdyby z tego 
tytułu przeprowadzić korektę, to 
w krajach socjalistycznych nastą­
piłby wzrost obliczeniowego współ­
czynnika gamma, szczególnie z 
uwagi na dłuższy cykl inwestycyj­
ny w tych krajach.

W sumie sądzę, że niejednorod­
ność materiału statystycznego nie 
jest tego rodzaju, aby nie można z 
niego korzystać. W jednej jednak 
sprawie Bogusławski ma rację, a 
mianowicie w tym, że mankamenty 
materiału statystycznego są mniej­
sze przy rozpatrywaniu całości in­
westycji produkcyjnych’ niż przy 
analizowaniu drobnej -ich części.

i) Warto dodać, że przy okazji ka­
pitalnego remontu, bardzo często do­
konuje się modernizacji urządzeń.

2) Pomijam tutaj problematyczną WT' 
statystyce międzynarodowej kwestię 
Jednolitości kryteriów tego, co Jest mo- ‘ 
dernizacją, rozbudową i inwestycją no­
wą.

3) Patrz E. Rychlewski: „Udział bu­
downictwa w inwestycjach produkcyj-
nych — 
polskiej

jeden z głównych problemów
gospodarki’

dowlany” 1859. Br 2, s.
„Przegląd Bu- 
60.

i) Referowałem to zresztą na zebra­
niu Sekcji Inwestycji PTE- w Warsza­
wie w kwietniu br., na którym J. Bo­
gusz zresztą przewodniczył.

5) Patrz E. Rychlewski: „Z zagad­
nień planowania produkcji budowlano- 
-montażowej". „Inwestycje I Budownic­
two” 1955, Nr 1, s. 7—8 i 9—10. Dzisiaj 
sprawa jest uregulowana w ten sposób, 
że odpowiedni przepis taksatywnie wy­
mienia urządzenia zaliczone do wartoś­
ci produkcji budowlanej.

PAR K
DWUKONSOLOWE

w cenie 600 zł/szt.

sprzeda

w Krakowie ul. Łazarza 13 tel. 567-76

Równocześnie Spółdzielnia nasza

sprzeda

o wymiarach: -

Oferty kierować pod adresem j. w.

KR-55

ZL-18 
w ilości ca 20 lon,

0 25 — 0 35 cm, dl. 50 cm.

WAŁKI 
ŻELIWNE

SPÓŁDZIELNIA PRACY „MECHANIKA”
■ MMiwmW 1 ' C ' ’ ■» ' ' ® P i I (



ZY usługi można po­
traktować jako jeden 
zamknięty kompleks 
branż gospodarczych, 
jak to np. jest możli­
we z przemysłem? Od-

powiedź wypada’ negatywnie. Usłu­
gi śą bowiem świadczone zarówno 
przez instytucje gospodarcze, jak 1 
innego rodzaju: zdrowia, kultury, 
oświaty .etc., nie posiadają zatem 
wspólnej więzi w postaci: a) jed­
noznacznego pojęcia procesu wy; 
twarzania i b) jednolitego charak­
teru służenia potrzebom ’ (fizycz­
nym, estetycznym) człowieka. Pod 
jednym i pod drugim względem 
występuje tutaj silne zróżnicowa­
nie. .

Zastanówmy się nad następują­
cym problemem: jakie dziedziny 
działalności ludzkiej należy zaliczyć 
do sfery usługowej. Potraktujemy 
rzecz jako próbę wstępnej analizy 
i nie przywiązujemy większej wagi 
do priorytetu jakiegokolwiek kry­
terium; kolejność oma^danych 
dziedzin jest tutaj obojętna.

Obrót towarowy. Powszechnie 
jest przyjęte — choć nie wszyscy 
ekonomiści dają temu jasny wyraz 
— że.do usług należy zaliczyć obrót

dywidualnej wytwórczości rze­
mieślniczej".

Chciałbym wypowiedzieć swój 
pogląd na ten temat. Wyproduko­
wanie butów z pewnością nie jest 
aktem usługi, lecz, podobnie jak i 
produkcja części zamiennych, prze­
mysłem. Usługą jest natomiast 
sprzedaż tej pary butów.’- Potocz­
nie ze względów uproszczeniowo- 
praktycznych, mówi się;, że jedno 
■' drugie stanowi łącznie'jeden akt 
usługowy. Trzeba przyjąć tę wer­
sję, choć nie wytrzymuje nauko- 

•wej krytyki. Natomiast nie budzi 
wątpliwości usługowy charakter 
wszelakiej reperacji, choćby tej 
samej pary butów tak z naukowe­
go jak i praktycznego punktu wi­
dzenia.

Zdrowie, kultura, sport, oświata 
— to bezsporne sfery usług. Po­
dobnie jak i szereg dalszych dzie-
dżin nie. wymienionych w tym.

moim zdaniem, krytyki. „Usługi 
produkcyjne służyłyby przygotowa­
niu konsumpcji, usługi nieproduk­
cyjne — .stanowiłyby obok dóbr 
konsumpcyjnych odrębny środek 
czyli metodę bezpośredniego zaspo­
kajania potrzeb konsumpcyjnych”. 
Weźmy przykładowo sakramental­
ny. telefon w kombinacie przemy­
słowym. Zgodnie z wyżej zapropo­
nowaną klasyfikacja, z zaliczeniem 
przez autorkę tego rodzaju usług 
do nieprodukcyjnych, telefoniczne 
rozmowy zaspokajają bezpośrednie 
potrzeby konsumpcyjne. Jest aku­
rat na odwrót. Łączność w zakła­
dzie pracy jest środkiem produk­
cji, służącym przygotowaniu póź­
niejszej konsumpcji, świadczy więc 
usługi produkcyjne.

Utarte już powiedzenie, że łącz­
ność to nerw gospodarki narodo­
wej, bynajmniej nie jest literackim 
frazesem. Jest to głęboko słuszna

towarowy, zarówno ze względów
teoretycznych, jak i czysto prak­
tycznych. Podkreśla tę przynależ­
ność m. in. prof. dr Zofia Morec- 
ka („Jeszcze o usługach nieproduk­
cyjnych", „Tygodnik Demokratycz- 

, ny” nr 28/684 z 1966 r.).
W konkretnym przypadku można 

jednak szukać i innych możliwoś­
ci. Pierwsza z nich polega na tym, 
że obrót wyprodukowanym arty­
kułem (pomijając szczebel sprzeda­
ży detalicznej) przekornie, zaliczy­
my do sfery produkcji jako tejże 
ostatnią „wykończeniową fazę". Z 
tego punktu widzenia rzecz ' ogar­
niając, .doprowadzenie produktu do 
szczebla detalu (ale bez sprzedaży) 
można by potraktować, jako dalszy 
ciąg cyklu produkcyjnego. Zwłasz­
cza że interesującym wydaje się 
dylemat społecznych kosztów wy­
twarzania (w tym także i obrotu, 
zwłaszcza transportu towarów i 
magazynowania). Podług dziś przy­
jętej metodologii (teoretycznie i 
praktycznie) koszty produkcji so­
bie — koszty obrotu artykułami 
(stale wykluczamy akt ostateczny 
sprzedaży detalicznej) — sobie.

Brak jakichkolwiek związków e- 
konomicznych między produkcją i 
obrotem. A przecież chodzi o ten 
sam przedmiot (towar, artykuł). 
Wydaje się, że nie jest to pocie­
szające. Analizujmy na „chłopski 
rozum": społecznie zdrową opła­
calność produkcji możemy spraw­
dzić dopiero dodając koszty pro­
dukcji do kosztów transportu i 
magazynowania w pionie handlu. 
Tak pomyślany rachunek ekonomi­
czny powinien decydować o lokali­
zacji przemysłu w stosunku do sie­
ci dystrybucyjnej.

Wobec tego wolno nam zrobić 
założenie, że przemysł i obrót (bez 
sprzedaży detal’'"znej) leża w jed­
nej, produkcyjnej sferze — i że 
wobec tego w dziedzinie' obrotu 
jedynie zbywanie artykułów bez- 
pośrednio konsumentowi należy 
zaliczyć do usług.

Teraz weźmy drugą możliwość. 
Potraktujemy obrót towarowy w 
.ten sposób, że od początku do koń­
ca, od sprzedaży na szczebel hur-

USŁUGI

żony. Zaproponowana klasyfikacja 
wyklucza a priori całe powążne 
branże usług produkcyjnych, któ­
rych czytelnik nie znajdzie też i 
pod pozycją usług osobistych. Te 
ostatnie prof. Jastrzębowski spro­
wadza wyłącznie do wyposażenia 
gospodarstwa domowego.

Również i do usług informacyj­
nych transport i łączność oraz o- 
brót towarowy w przygniatającej 
większości nie pasują. Gubi także 
omawiana klasyfikacja, a co naj­
mniej wybitnie za głęboko uwypu­
kla, ogromny wachlarz usług na­
tury estetycznej.

Potraktowanie na równi usług 
informacyjnych z dziedziny pro­
dukcji (informacja nieodmiennie 
należy do producenta) i np. oświa­
ty, wydaje mi się środkiem do za­
ciemnienia, a nie uporządkowania 
(klasyfikacji) usług. Co do usług 
kierowniczych, uważam, że należą 
one, jako de facto organizacyjne, 
do informacji.

Podział prof. Jastrzębowskiego 
wykazuje inne jeszcze mankamen­
ty. Jeżeli wyodrębnia usługi pro­
dukcyjne, to jako przeciwstawienie 
winny być wzmiankowane także i
nieprodukcyjne. Klasyfikacja to

klasyfikacja
i definicja
(Artykuł dyskusyjny)

ZYGMUNT ZONIIK

miejscu, a nie budzących żadnych 
wątpliwości co do ich usługowego
charakteru (np,. 

Był to układ
gastronomia).
branżowy usług.

Wyeksponujmy inne jeszcze kry­
teria podziału.

Usługi dzielą się na płatne, zwa­
ne inaczei rynkowymi i bezpłatne 
czyli nierynkowe.

Usługi można zaliczyć bądź do 
produkcyjnych, bądź — nieproduk­
cyjnych. Obrót towarowy, gastro- 
norrtię i wszelkie dziedziny tran­
sportu należy zaliczyć do tych 
pierwszych. .

Z usług łączności — postawimy 
w tym samym rzędzie pocztę, te­
lefon, telegraf oraz radio i telewi­
zję (techniczne usługi, program 
należy do nieprodukcyjnych). No i 
bezsprzecznie produkcyjny jest 
charakter usług rzemiosła. Tak 
więc efekt końcowy usługi produk- 
cyjnei niekoniecznie jest przedmio­
tem (towarem). Przewóz towaru, a 
nawet telefoniczna wiadomość nie­
zbędna do procesu wytwórczego 
należą także do sfery usług pro­
dukcyjnych.

Do usług nieprodukcyjnych zali-
czyłbym wszystkie pozostałe.

Wprawdzie można przyjąć, że 
niektóre usługi łączności (np. uma­
wianie się telefoniczne na randkę 
albo telegram zapraszający na 
ślub) nie są charakteru produk­
cyjnego z punktu widzenia ich ce­
lu (przeznaczenia). Ale zaliczanie 
takowych do usług nieprodukcyj­
nych 1° wymagałoby ogromnej, 
niezwykle kosztownej ewidencji, 2° 
— wprowadziłoby galimatias teo­
retyczny i praktyczny, 3° — są to 
usługi wyprodukowane z pomocą 
tych samych urządzeń, co i usługi 
produkcyjne.

Przy okazji powyższych wywo­
dów chciałbym ustosunkować się 
do propozycji prof. Moreckiej, któ­
ra poszukując uściśleń omawiane­
go problemu, jest zdania, że „...na­
leżałoby więc zaliczyć do usług 
produkcyjnych te świadczenia łącz­
ności i transportu, które dotyczą 
obrotu rzeczami, traktować nato­
miast jako usługi nieprodukcyjne 
te wszystkie ich świadczenia, które 
odnoszą się bezpośrednio do lu­
dzi".

Trzeba przyznać, że jest to pro­
pozycją kusząca swą zdecydowaną 
linią podziału. Jednak istnieją pe­
wne wątpliwości. Według- ujęcia 
autorki paczka pocztowa będzie u-, 
sługą produkcyjną, a telefon w fa­
bryce nie; przewóz towarów koleją 
— tak, pasażerów — nie. Dla kla­
rowności powinniśmy, tak ml się 
wydaje, przyjąć priorytet charak­
teru produkcji. Kryterium takie 
miałoby następujące brzmienie: 
usługi produkcyjne to te, które 
powstają w trakcie materialnego 
procesu ich wytwarzania. Przykład: 
rozmowa telefoniczna w fabryce 
powstaje w cyklu produkcyjnym, w 
którym role maszvn spełniają, cen­
trale telefoniczne. Słowo „material­
ne” zostało tutaj Użjde nie tyle w 
pojęciu towarowym, ile genetycz­
nym: -chodzi ó zaakcentowanie, że 
usługi te są wyprodukowane przez 
maszyny, a więc przez obiekty ma­
terialne, które zwykło się oznaczać 
definicją środków produkcji — i 
przeważnie służą pośrednio pro­
dukcji towarowej.

O ile dobrze zrozumiałem prof. 
Morecka zda je się kwestionować 
zarówno przytoczoną w artykule 

tykuie powołuje się na wypowie-

ją iadneló ucieleśnienia w dobrach inenUele. lek i pogl ąd w Cel spra- 
materialnych — gdy tymczasem wie-wielu ekonomistów.
„...w Życiu praktycznym mianem • sł® W S|°S.UI?'
" - “ • “... J ku do dotychczasowych definicji,

zarówno klasycznych jak ’ spraw-

tu > aż po drobną dystrybucję nosi 
on charakter usługowy. Nadajemy । 
mu charakter pośrednika między 
fabryką a konsumentem. Pośred- . 
nictwo można zakwalifikować ja­
ko usługę. (

Który z tych kierunków rozwią­
zań jest bardziej prawidłowy? Tru­
dno ten problem rozstrzygnąć. Ży­
cie, wydaje się, przecięło ten wę­
zeł praktycznie na rzecz drugiej 
alternatywy.

Transport. Według przyjętych 
kryteriów naukowych i operatyw­
nych przewozy kolejowe, samocho­
dowe, fotnicze, obiektami pływają­
cymi (żegluga) oraz innymi środ­
kami komunikacji — tak towaro­
we jak i pasażerskie — należy za­
liczyć do usług. Wariantywnie. są 
podstawy do zakwalifikowania 
transportu towarów jako etapu 
kończącego cykl produkcyjny. Po­
nieważ jednak za - transport płaci 
branża obrotu towarowego, a w 
związku z czym kosztów przewozu- 
społecznie biorąc, nie ma celu li­
czyć podwójnie,. alternatywa wy­
mieniona jest pozbawiona racji by­
tu.

W tej sytuacji należy przyjąć, że 
branża komunikacyjna podstawia 
środki przewozowe. Funkcję pod­
stawiania (np. wagonów) ' można 
zaliczyć do usług. ,

Łączność. Charakter usługowy 
wszystkich środków łączności nie 
powinien podlegać dyskusji. Nale­
ży jednak zaakcentować, że łącz­
ność (podobnie jak transport) po­
magając w procesie produkcji to­
warów jest-jego współtwórcą. Jed­
nakże koszty poczty i telekomuni-. 
kacji (opłaty za usługi) wchodzą w 
wyniki ekonomiczne danego zakła­
du, wobec czego zaliczenie łącz­
ności do działalności przemysłowej 
nie ma uzasadnienia. Usługowy 
charaktęr łączności polega na zao­
ferowaniu sektorowi uspołecznio­
nemu i klientom indywidualnym 
jej różnorodnych środków. Funkcja 
zaoferowania /środków służących 
przekazywaniu wiadomości, pienię­
dzy itd. — jest usługową.

Rzemiosło.. Ta dziedzina zawiera 
w sobie, moim zdaniem, "pewne 
niuanse. Np. Zofia Morecka we 
wspomnianym już wnikliwym ąr-

teza, teoretycznie i praktycznie. 
System nerwowy, jak wiadomo, to 
integralna część organizmu, w tym 
przypadku — produkcji. Usługi 
łączności są nierozerwalnie związa­
ne z procesem produkcyjnym czyli 
procesem tworzenia dochodu naro- 
dpwego. A ich drugie oblicze 
gląda w ten sposób, że te same u- 
rządzenia łączności (ambulanse 
pocztowe, centrale telefoniczne i 
telegraficzne etc.) służą dla zaspo­
kajania bezpośrednich — produk­
cyjnych bądź konsumpcyjnych — 
gospodarczych lub estetycznych 
potrzeb indywidualnych obywateli- 
klientów. Należałoby przyjąć- że 
urządzenia (usługi) łączności w 
pierwszym rzędzie służą wytwa­
rzaniu środków produkcji i dóbr 
konsumpcyjnych, współuczestni­
cząc także w załatwianiu intere­
sów, materialnych członków społe­
czeństwa — a w drugiej dopiero 
kolejności (z punktu widzenia hie­
rarchii zagadnień) zaspokajają nie­
materialne potrzeby obywateli. Do­
minujący jest produkcyjny charak­
ter usług łączności.

Próba klasyfikacji usług. Prof. 
Wacław Jastrzębowskił) dzieli u- 
sługi na:

1) produkcyjne
2) osobiste
3) informacyjne
4) kierownicze.
W jego ujęciu usługi produkcyj­

ne są wyłącznie te, których two­
rzywem jest przedmiot już istnie­
jący. Autor rozwija mvśl tę w ten 
sposób, że chodzi tu o produkcję 
przemysłową oraz remonty i kon­
serwacje na rzecz ludności.

Jest to punkt widzenia, w świe­
tle moich wywodów, silnie zawę-

„usługi" objęliśmy także procesy 
tworzenia dóbr ' materialnych w 
mniejszej skali, szczególnie w ln-In-

Nr U — «MM*» *

dzonych współcześnie, nie jest u- 
zasadpione.Zwłaszcza, że i propo­
nowane luźno przez autorkę kry­
terium rozróżniania usług produk­
cyjnych i nieprodukcyjnych, wyra­
żające się stopniem ich oddalenia 
ód momentu zaspokajania potrzeb 
konsumpcyjnych, - nie wytrzymuje,

wielce skrócona, niekompletna.
Ze swej strony proponuję nastę­

pujące ujęcie:
I. Usługi produkcyjne
1)- tworzące nowe przedmioty 

. (zawężone do rzemiosła)
2) służące pośrednio procesom 

wytwórczym (w tym informacyjne
charakteru produkcyjnego)

3) remont i konserwacja.
II. Usługi nieprodukcyjne
1) informacyjne charakteru 

produkcyjnego
2) estetyczne.

nie-

Na zakończenie — definicja. 
Przytoczę takową pióra Oskara 
Lange2): „Wszelkie czynności zwią­
zane bezpośrednio lub pośrednio 
(nó- przy podziale produktów) z 
zaspokajaniem potrzeb ludzkich, 
ale nie służące bezpośrednio do 
produkowania przedmiotów, nazy­
wamy usługami”. Sformułowanie 
powyższe jest w. pełni słuszne, ale 
zarazem bardzo syntetyczne, a więc 
posiadające niewielkie znaczenie 
praktyczne.

Ze swej strony proponuje nastę­
pującą, rozwiniętą (zgodną, mam 
nadzieję, z teorią i z praktyką) de­
finicję: „Usługi jest to kompleks 
dziedzin, w skład których wcho-
dzą bezpośrednie lub 
świadczenia społeczne 
dywidualne, powstające 
torze uspołecznionym 
prywatnym, w których 
wstaje nowy produkt

pośrednie 
lub in- 
w sek- 

bądż w 
nie po- 

(wyjątek:
rzemiosło) ale które (usługi) służą 
dla 1° — pośrednio wytworzenia 
środków produkcji i konsumpcji,
2° bezpośredniej konsumpcji
charakteru niematerialnego”.

Coraz bardziej dochodzę do prze­
konania, że idealnej definicji i kla­
syfikacji usług dać nie sposób. Na 
przeszkodzie temu stoi różnorodny 
ich wachlarz, wzajemne przenika-
nie, krzyżowanie
celów środków.

się charakteru 
zaskakujące

związki z produkcją przemysłową, 
liczne niuanse. Brak zwłaszcza mo­
żliwości adekwatnego oznakowania 
granicy usługi, zwłaszcza niemate­
rialnej (nieprodukcyjnej) jako po­
jęcia i wartości.

Może właśnie dlatego tak intere­
sujące sa poszukiwane w tym za­
kresie dyskusje. Ich najistotniej­
szy sens sprowadza się nie tylko
do tego 
służyć i 
szechne 
blemem

aby wzbogacić naukę, ale 
temu, by poprzez pow- 
zainteresowanie tym pro- 
społeczeństwa, a zwłasz-

cza czynników miarodajnych, 
wpłynąć na wszechstronny rozwój 
usług, na zwiększenie tempa, 
wzrostu i poprawy ich jakości w 
naszym kraju.

') Usługi } ich rola społeczno-ekono­
miczna, PWE Warszawa 1965, str. 61.

3) O. Lange: Ekonomia polityczna, 
PWN Warszawa 1959, str. 15.

WYKŁADY PUBLICZNE
Uniwersytet Warszawski Wydział Ekonomii Politycznej orga­

nizuje wykłady publiczne w roku akademickim 1967/1968 z oka­
zji 100 rocznicy wydania „kapitału” Marksa i 50 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej.

25 października (środa) — prof. dr SEWERYN 2URAWICKI: 

Aktualność metody „Kapitału" K. Marksa.

8 listopada (środa) — prof. dr HENRYK GRENIEWSKI: Nie­

pewność i decyzja.

15 listopada (środa) — dr ZBIGNIEW GRABOWSKI: Pieniądz 

w pracach K. Marksa i w świecie współczesnym.

22 listopada (środa) — prof. dr WŁODZIMIERZ BRUS: Fety- 

szyzm towarowy a socjalizm.

29 listopada (środa) —’ prof. dr ZOFIA MORECKA: Czy rzeczy­

wiście proletariusze socjalizmu? Refleksje na temat płac najniż­

szych.

6 grudnia (środa) — dr JAROSŁAW SEMKOW: Rodowód 

„Kapitału" Marksa.

13 grudnia (środa) prof. dr JÓZEF ZAWADZKI: Współ-

czesny etap rozwoju marksistowskiej teorii ekonomicznej kapi­

talizmu.

Wykłady odbywać się będą stale w środy o godzinie 18,30 
w Sali Śląskiej, ul. Oboźna 8. Wstęp wolny.

Konferencja 
naukowa 
w sprawie 
usług

Z inicjatywy Komitetu Drobnej 
Wytwórczości odbędzie się w koń­
cu października br. ogólnopolska 
konferencja naukowa w sprawie 
usług. Będzie to druga z kolei te­
go rodzaju konferencja. Pierwsza 
odbyła się w maju 1963 r. Kon­
ferencja ta z jednej strony pod­
niosła usługi do wysokiej rangi 
istotnego problemu społeczno-go­
spodarczego, z drugiej zaś — dzię­
ki obszernej i bogatej problema­
tyce referowanej i dyskutowanej 
na konferencji — ujawniono ogrom 
prac stojących przed wszystkimi 
ogniwami mającymi związek z 
działalnością usługową.

Jeszcze dp niedawna poglądy na 
temat, które usługi trzeba rozwi­
jać przede wszystkim, nie były 
skrystalizowane. Jest to tym bar-. 
dziej zrozumiałe, że potrzeby w 
tym przedmiocie są spore i do te­
go bardzo różnorodne, a rozeznanie 
tych potrzeb było prawie żadne. 
W świetle obrad konferencji nau­
kowej zorganizowanej w 1963 r. 
wydaje się. bezsporne, że najpierw 
trzeba rozwijać takie usługi, które 
ułatwiają codzienne życie ludziom 
pracy, a w szczególności kobietom.

A więc humanizm usług i usłu- 
gowości jako naczelne hasło ich 
rozwoju oraz docelowego dążenia. 
Jest to tym Słuszniejsze, że reali­
zacja abstrakcyjnych założeń oder­
wanych od potrzeb codziennego ży­
cia ludności, czy też wdrażanie 
modeli lub wzorców usługowych 
tylko dlatego, że już gdzieś one 
istnieją, nie może znaleźć uzasad­
nienia, a nawet może stać się spo­
łecznie szkodliwym przedsięwzię­
ciem. Wyzwolenie tych prawd na­
leżałoby zaliczyć do najpoważniej­
szych osiągnięć pierwszej krajowej 
konferencji naukowej w sprawie 
usług.

Ucieleśnienie powyższych tez wy­
magało i nadal .wymagać będzie 
w przyszłości poważnego nakładu 
pracy teoretyków i pracowników 
naukowo - badawczych różnych 
ośrodków naukowych.

Zarówno w krajowej, jak i w 
zagranicznej literaturze techniczno- 
ekonomicznej brak jest jak dotych­
czas szerszych opracowań z dzie-1 
dżiny usług. Powstaje więc pilne 
zamówienie społeczne na opraco­
wanie teoretycznych podstaw, jak 
również prowadzenie pogłębionych 
badań w zakresie problematyki 
usługowej. Znajdzie się w tym du­
że pole do działania nie tylko dla 
techników, ale również, a może 
nawet przede wszystkim — dla 
ekonomistów. Na nic bowiem naj­
bardziej błyskotliwe i rewelacyjne 
koncepcje techniczne czy organiza­
cyjne, jeżeli nie będą zmierzały do 
zaspokajania potrzeb społeczeństwa 
przy najracjonalniejszym układzie 
kosztów. Postęp techniczny w usłu­
gach będzie tylko wtedy postępem, 
jeżeli . usankcjonuje go rachunek 
ekonomiczny, przy czym zgodność 
pomiędzy cenami na usługi a fun­
duszem nabywczym ludności jest 
jednym z podstawowych warunków 
ich ręzwoju.

Jak wielka waga jest tych wszyst­
kich spraw, świadczy dwudniowa de­
bata przeprowadzona ostatnio na ple­
narnych posiedzeniach Sejmu PRL. 
W czasie tej debaty padły również 
głosy, że od rozwoju usług uzależ­
niona jest realizacja postępu spo­
łecznego i organizacyjnego w Pol­
sce. ToHeż organizowana obecnie 
konferencja naukowa w sprawie 
usług jest jak najbardziej na 
czasie.

SPÓŁDZIELNIA 
PRACY 
WYROBÓW 
SZKLANYCH 
w Poznaniu, 
ul. Bułgarska 55b

Telefon 670027-29.

SPRZEDA

W organizacji konferencji współ­
uczestniczą: Komitet Drobnej Wy­
twórczości, Ministerstwo Gospodar­
ki Komunalnej, Ministerstwo Han- 
'dlu Wewnętrznego,/ Ministęrstwo 
Komunikacji, GłówrW Komitet Kul­
tury Fizycznej i Turystyki, Cen­
tralny Związek Spółdzielczości Pra­
cy Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”, Związek 
Spółdzielni Spożywców „Społem”, 
Centralny Związek Rzemieślni­
czych Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu, Związek Izb Rzemieślni­
czych.

Cele konferencji są następujące:
1 Przedstawienie i przedyskuto­

wanie podstawowych problemów 
rozwoju sfery usług w gospodarce 
socjalistycznej.

2. Konfrontacja rozwiązań przy­
jętych i przewidywanych w na­
szej praktyce gospodarczej.

3. Dostarczenie praktyce gospo­
darczej konkretnych postulatów i 
wniosków.

4. Pobudzenie badań naukowych 
w omawianych dziedzinach.

Założeniem programu konferen­
cji jest rozpatrzenie problematyki 
usług rynkowych na tle całokształ­
tu rozwoju szeroko pojętej sfery 
usług w naszym kraju, powiązanej 
z problematyką rozwoju całej go­
spodarki narodowej.

W konferencji przewidziany jest 
udział ok. 500 osób, reprezentują­
cych wyższe uczelnie i instytuty 
naukowe krajowe, zainteresowane 
jednostki i urzędy centralne oraz 
podległe im jednostki organiza­
cyjne, a także rady narodowe. 
Przewiduje się również udział pra­
cowników naukowych z zagranicy.

Oprócz posiedzeń plenarnych, 
prace uczestników konferencji prze­
biegać będą w następujących sek­
cjach: programowania rozwoju
usług, usług przemysłowych i re­
montowo - budowlanych, usług dla 
wsi, usług komunalnych, usług mo­
toryzacyjnych.

Podczas obrad plenarnych wy­
głoszone będą dwa referaty pro­
gramowe. Minister W. Lechowicz 
przedstawi stan i perspektywy1 
rozwoju usług rynkowych, nato­
miast prof. dr B. Minc wygłosi re­
ferat na temat „Usługi a rozwój 
gospodarczy”. W poszczególnych 
sekcjach dyskutowane będą pro­
blemy specjalistyczne. W sekcji 
p i e r vz s z e j: popyt na usługi tu­
rystyczne, możliwości i warunki 
aktywizacji rzemiosła indywidual­
nego w zakresie rozwoju usług dla 
ludności, spożycie usług w Polsce, 
społeczne i ekonomiczne aspekty 
postępu techniczno-organizacyjnego 
w programowaniu rozwoju usług, 
kierunki doskonalenia systemu or­
ganizacji i planowania usług ryn­
kowych, problem przestrzennego' 
rozwoju sieci usług. W sekcji 
drugiej: przesłanki mechanizacji 
wykonywania usług przemysłowych, 
ekonomiczne warunki rozwoju usług 
przemysłowych w Polsce, rozwój i 
programowanie usług remoptowo- 
budowlanych opłacanych przez lud­
ność miast, zadania rad narodo­
wych w organizowaniu usług prze­
mysłowych, techniczno-organizacyj­
ne założenia rozwoju niektórych 
usług naprawczych. W sekcji 
trzeciej dyskusja toczyć się 
będzie wokół metod badania popy­
tu ludności wiejskiej na usługi, 
organizacyjnych form usług wiej­
skich i ich ewolucji, usług spół­
dzielczości zaopatrzenia i zbytu 
świadczonych- na rzecz gospodar­
stwa domowego i potrzeb osobistych 
ludności, głównych kierunków roz­
woju usług dla wsi ze szczególnym 
uwzględnieniem spółdzielczości za­
opatrzenia i zbytu. Programem ob­
rad sekcji czwartej objęto 
kierunki i formy rozwoju pralnic- 
twa w -aspekcie obsługi ludności i 
jednostek gospodarczych, ekono­
miczne i techniczne aspekty roz­
woju gazyfikacji bezprzewodowej 
jako formy energii dla potrzeb go­
spodarstw domowych, ocenę wiel­
kości i czynniki kształtowania się 
popytu na usługi hotelarskie oraz 
warunki jego zaspokojenia, elemen­
ty organizacji terenów wypoczyn­
ku świątecznego. Piąta sekcja 
obejmie następujące problemy: u- 
sługi motoryzacyjne na tle założo­
nego wzrostu motoryzacji indywi­
dualnej, organizacja obsługi zmo­
toryzowanego ruchu turystycznego, 
ekonomiczne 1 organizacyjno - tech­
niczne warunki sprzyjające prawi­
dłowemu rozwojowi usług motory­
zacyjnych.

ZEFIRYN HUCAŁOW

• rury szklane neutralne Jena '
0 30—32, ścianka 2,2-2,5 1000 kg A 85.— zł,

• rury szklane neutralne Jena
. 0 41—43, ścianka 2,5-3,0 1000 kg A 105,— zł,

• rury szklane neutralne Jena
0 43—45, ścianka 2,5-3,0 1000 kg A 110,— zl,

• rury szklane neutralne Krosno ,
0 9,2—10,2, ścianka 1,0-1,2 400 kg A 56.— zł, 

• rury szklane neutralne krosno
0 19—20, ścianka 1,5-1,8 1680 kg A 36.— zł,
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PY^KTOR PRZEDSIĘBIORSTWA • DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA ORZECZNICTWO
MOTTO: Dyrektor tp taki sam 

człowiek, jak inni, tylko o tym 
nie wie.

K
IM jest dyrektor? Co wcho­
dzi w jego zakres działania 
i czego wymagamy od tego 
człowieka? To są główne 
pytania, na które organiza- 
torzy konkursu — Życie 
Gospodarcze” i Instytut. Filozofii 

i Socjologu PAN pragną uzyskać 
odpowiedzi,.a już przynajmniej in­
formację. J

Moje dwudziestolecie miało nie­
jednolitą krzywą kariery. Cztero- 
krotnie pełniłem funkcję dyrektora 
tak w przedsiębiorstwie, jak i zjed­
noczeniu i również czterokrotnie 
nie pełniłem tej funkcji. W sumie 
więcej lat nim byłem niż nie byłem, 
co oczywiście wcale, nie traktuję 
jako plus. Z tego, doświadczenia wy­
suwam pierwszy wniosek: stanowi­
sko dyrektora jest stanowiskiem se­
zonowym. Tylko ten może być do­
brym dyrektorem, kto ma swój za­
wód.

Nie wolnó się bać o posadę. 
Strach ten paraliżuje działalność, 
wytwarza asekurantów, a z najzdol­
niejszych i najlepszych ludzi tworzy 
eunuchów-urzędników. Motto przy­
toczone w nagłówku tego elaboratu 
świadczy o tym, że niezwykle ła­
two można uwierzyć, że ludzie się 
dzielą .na „zwykłych” i „dyrekto­
rów”, i że ci ostatni mają przywi­
leje uczestniczenia w karuzeli, sta­
nowisk, a jeśli nawet tak się nie 
zdarza, to źle. Dobrze więc, gdy 
tzw. „okoliczności” zmienią karierę. 
Sprowadzają one wtedy delikwenta 
na ziemię i, jeśli jest fachowcem 
w jakiejś dziedzinie, daje mu to po­
czucie własnej wartości niezależ­
nie od „łaski pańskiej”, która jak 
wiadomo „na pstrym koniu jeździ”.

Pierwsze prawo Kowalskiego 
brzmi: „dyrektor to nie zawód, ale 
funkcja sezonowa”.

MANAGER CZY URZĘDNIK?

Oczywiście manager! Nie mogę 
znaleźć polskiego odpowiednika. Bo 
najtrafniej pasowałoby „działacz”, 
ale to pojęcie się kojarzy z działa­
czem politycznym lub społecznym, 
a to nie to samo co dyrektor. Mu­
szą mi też wybaczyć czytelnicy 
(i „urzędnicy”) negatywny sens sło­
wa „urzędnik”, bo rzeczywiście w 
takim go tu użyłem. W pojęciu tu 
użytym „urzędnik” to taki pracow­
nik, który „odrabia kawałki”.

Otóż nawet najlepsze odrabianie 
kawałków nie jest wystarczającą 
kwalifikacją do zostania dyrekto­
rem. Każde stanowisko kierownicze 
a już specjalnie dyrektorskie wy­
maga inicjatywy, bojowości, tempe­
ramentu, ale też poczucia odpowie­
dzialności, znajomości przepisów, 
doświadczenia i na nich opartej’"ja­
sności i .szybkiej decyzji.

Szczególnie dużą uwagę, przywią­
zuję do inicjatywy. Z własnego do­
świadczenia wiem, że każda nowa 
inicjatywa bardzo często spotyka się 
z oporem „konserwatystów”. Przy­
słowiowe powiedzenie, że „dotąd tak 
było, to po co zmieniać” — jest sta­
łym sloganem ludzi niechętnych 
zmianom, a więc wysiłkowi.

Tu muszę podkreślić, że w żad­
nym przypadku nie trzeba dokony­
wać zmian dla samych zmian 
i wprowadzanie nowego byle się 
coś działo. Zdarza się. że i w tę 
ostateczność wpadają ludzie pełni 
inicjatywy, a może nazbyt pełni. 
Wieczna reorganizacja w naszym 
życiu gospodarczym jest wielkim 
mankamentem.

Jeśli coś niezbyt dobrze idzie, to 
przeważnie dokonujemy reorgani­
zacji instytucji i mamy wrażenie, 
że teraz dopiero wszystko będzie 
dobrze. Jak ktoś złośliwy powie­
dział, że jedyna rzecz stała w obec­
nym życiu gospodarczym, to wieczr 
ne reorganizacje. Na ten temat już 
Kryłow napisał bajeczkę o zwie­
rzęcej orkiestrze i przesadzeniu or- 
kiestrantów... Bowiem w większości 
przypadków nie zestaw orkiestry 
zły, a obsada samych orkiestran- 
tów.

Wtrącając tę uwagę, nie jestem 
wcale sprzeczny z moją tezą, że dy­
rektorzy muszą być pełni inicjaty­
wy i postępu w działaniu. Tego ro­
dzaju postawa jest postawą „hobby­
sty”. Dyrektor musi być „hobbystą” 
w pewnym sensie, tzn. wbrew opo­
rom konserwatystów i marazmowi 
rutyniarzy — trzeba walczyć o 
przeprowadzenie swej idei czy 
myśli.

Doświadczyłem tego na swym od­
cinku pracy — że mimo zielonych 
świateł wprowadzanie nowych za­
sad zarządzania wymaga uporu, za­
ciętości i wiary, że jednak można 
coś zrobić. Mur przeszkód, utrud­
nień itd. jest ogromny — wynika­
jący prawdopodobnie również z wia­
ry, że jak tak było, to po co zmie­
niać. Ale łamiąc te uprzedzenia 
można krok za krokiem sprawę po­
suwać. Irytuje tylko, że wysiłek ną 
10 m posuwa sprawę o 1 cm? Ale 
posuwa i to powinno być zachętą 
i dewizą dyrektorów.

Mógłbym więc spróbować sformu­
łować drugie prawo Kowalskiego: 
„dyrektor to hobbysta--* o duchu 
sportowca”.

DZIEŃ POWSZEDNI 
DYREKTORA

(Zjednoczenie grupujące kilkanaś­
cie zakładów z delegaturą; bohater 
— autor-dyrektor ekonomiczny, czas 
godzin urzędowych 8—16).

5.45. Wstawanie, kąpiel, szklanka 
mleka.

6.15 Wyjazd samochodem do biura.
6.30. Rozpoczęcie pracy (Pewien 

wielki nasz architekt, pracując w 
biurze projektów, gdzie godzinę, roz­
poczęcia pracy wyznaczono kiedyś 
na 6.00, twierdził, że to chybiony 
czas, gdyż za późno na dojenie krów 
a za wcześnie na myślenie.) Pracą 

polega głównie na podpisywaniu 
poczty oddanej poprzedniego dnia 
o godz. 16.00 (10 teczek). W tym 
czasie również dyktowanie dyspo­
zycji przy pomocy dyktofonu! Z 
trudem zdobyty sprzęt „na lewo”, 
gdy>. nikt nie uznawał potrzeby 
importu takiego urządzenia.

'7.45. Rozmowa telefoniczna z kie­
rownikiem delegatury — głównie w 
sprawach interwencji zaopatrzenio­
wych.

8.00. Godzina rozpoczęcia urzędo­
wania — przywitanie z sekretarką 
(bardzo dobrą — nikt nie mógł zro­
zumieć, skąd taką można było zdo­
być — oczywiście taryfikator prze­
kroczony — okresowe obrony jej 
uposażenia przy wszelkich inspek­
cjach NIK itp. — na ogół zwycię­
skie). Odbiór poczty przez sekre­
tarkę. I szklanka kawy i 2 kromki 
chleba.

8.10. Odprawa u dyrektora naczel­
nego — tzn. „kierownictwo”. Spra­
wy bieżące.

8.45. Rozmowy z naczelnikami, a 
właściwie z naczelnikiem zaopa­
trzenia, który większość czasu mi

PRAWO KOWALSKIEGO
(PLAGIAT Z PARKINSONA)

pochłonie, mimo ie jest doświad­
czony, mądry i. bardzo operatywny. 
Praca w zaopatrzeniu jest niezasłu­
żoną karą za to, że się nie jest inży­
nierem, którego nic nie obchodzi, 
tylko „musi” mieć materiał, bo nie 
zrobi planu. Ta sytuacja wyrobiła 
nawet pewien kompleks u zaopa­
trzeniowców, że ojczyzna byłaby 
znacznie bogatsza, gdyby nie ich 

•zła praca. Oczywiście oprócz zaopa­
trzenia rozmawiam ze zbytem, księ­
gowym i naturalnie z wydziąłem 
gospodarczym, gdyż maszynistki za­
hamowały całą produkcję... (jak 
wiadomo to wąskie gardło Polski 
Ludowej). W międzyczasie plus mi­
nus o godz. 9.00 zawiadomienie o 
konferencji w Zarządzie Zaopatrze­
nia, która ma się odbyć o godz. 
10.00.

10.00. Konferencja w Zarządzie 
Zaopatrzenia w sprawie planu im­
portu. Plan jest dobry, ale nie ma 
pieniędzy. Trzeba skreślić to, co 
można następnie innymi drogami 
restytutować. Druga kawa podana 
na konferencji przez ZZ z racji do­
brych stosunków ze zjednoczeniem 
i chęć wytworzenia „sympatyczne­
go nastroju” dla podjęcia rzeczo­
wych (czytaj, skreślających) decy­
zji. Konferencja tylko 1½ godziny 
— wyjątkowo krótka!

11.30. Rozpoczęcie rozmowy z kie­
rownictwem jednęj z fabryk, uprze­
dnio wyznaczonej na 11.00, ale prze­
suniętej operatywnie dzięki nie 
przewidzianej naradzie w Zarządzie 
Zaopatrzenia. Niezastąpiona sekre­
tarka tłumaczy gościom, że „siła 
wyższa” i że dam znać telefonicznie 
o ile się spóźni narada. Daję znać 
o 11.00, że będę o godz. 11.30 i pro­
szę o samochód dla szybkiego po­
wrotu do biura. Gości podejmuję 
kawą (trzecia szklanka dla mnie), 
aby ich udobruchać za moją nie­
terminowość (konferencja uzgodnio­
na 5 dni wcześniej).

Tematem rozmowy — „zabezpie­
czenie” materiałowe II półrocza. 
Produkcja. jednostkowa, plan zmie­
niony asortymentowo, a więc zu­
pełnie przydziały i zamówienia na 
materiały nie pasują. Co Zakład 
chce anulować, to już dostawca 
właśnie wykonuje (wyjątkowo 
wcześniej), co musi otrzymać — do­
stawca informuje, że z przyczyn od 
niego niezależnych da później.

Rezultat narady — przerzuty, po­
życzki, interwencje, wyjazdy w te­
ren. Zmiana asortymentu zarządzo-
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ZAKŁADOWYCH

Dzięki czynnemu poparciu dy­
rekcji Pomorskiej Odlewni i Ema­
liami i Rady Zakładowej zorganizo­
waliśmy w dniach 23—24 września 
br. dla członków koła specjalną 
konferencję szkoleniową. Konferen­
cja odbyła się w Ośrodku Wypo­
czynkowym przedsiębiorstwa, poło­
żonym nad jeziorem Charzykowy 
(Bory Tucholskie). Przygotowane i 
wygłoszone przez kolegów trzy re­
feraty obejmowały następującą te­
matykę:

1. Niektóre aspekty dobrego kie­
rowania w świetle teorii i prakty­
ki.

2. System informacji w przedsię­
biorstwie przemysłowym przy za­
stosowaniu elektronicznej techniki 
obliczeniowej i etapy jego pro­
jektowania.

.na przez wiceministra, który żąda 
listy brakujących materiałów,* aby 
„załatwić” zakładowi. Sporządzono 
długą listę z kopią dla mnie — ory­
ginał otrzymuję w 3 dni z dekre- 
tacją: „t. Kowalski — proszę za­
łatwić — sprawa bardzo pilna!” 
(jakbym tego nie wiedział!). Zakład 
jednak, sporządzając taką listę wie­
rzy, że „wyższy szczebel” to za­
łatwi!

Sekretarka wie, że w czasie kon­
ferencji nie powinna łączyć tele­
fonów (chyba że minister lub żona). 
Ale — wiceministrów w resorcie 
siedmiu, a jeszcze paru z zaprzyjaź­
nionych resortów — całe szczęście, 
że żona tylko jedna i to nie ma 
zwyczaju dzwonić. Telefony prze­
dłużają więc konferencję o pół godz., 
bo w tym są też dwie międzymia­
stowe z zakładów (zagrożenie za­
opatrzenia i spór o kary, które gro­
żą „położeniu” wyników zakładu, a 
więc i funduszu zakładowego).

13.45. Mimo nadludzkich moich 
starań, nie udało mi się skończyć 
konferencji o 13.30, na kiedy to 
wyznaczyłem rozmowę z przedsta-

JAN KOWALSKI

wicielem centrali handlu zagranicz­
nego dla ustaleń systemu rozliczeń 
za eksport. Wiedząc o tym już o 
godz. 13.00 za pośrednictwem se­
kretarki telefonicznie przesuwam 
rozmowę na 14.00, na szczęście kon­
trahent godzi się na nowy termin.

Korzystając z luki 15-minutowej 
wchodzi przedstawiciel Rady Miejs­
cowej w sprawie śmierci męża pra­
cownicy X i choroby jej dzieci. Nie 
ma mowy o spokojnej rozmowie — 
dzwonią „spławione” telefony z po­
przednich godzin. Wyznaczam więc 
rozmowę z nim na godz. 16.15 (nie­
co się krzywi, że po godzinach, ale 
miły i wyrozumiały przyjmuje ten 
termin — zatrzymuję na tę godzi­
nę głównego księgowego, aby mieć 
od ręki rozeznanie, jaką pomoc mo­
żemy oferować).

14.15. Rozpoczynam rozmowę z 
CHZ (rozmowa spóźniła się o 15 
minut — on też ma swoich wicemi­
nistrów — przeprasza). Mimo po­
ważnych rozbieżności sprawę w du­
żej mierze załatwiamy, znajdując 
wspólne^ rozwiązanie.." Resztę zosta­
wiamy' do rozmowy na wyższym 
szczeblu.

15.15. Podpisuję przygotowaną 
pocztę, która musi wyjść jeszcze 
tego dnia (3—4 teczki). Sekretarka 
przygotowała osobno te listy. W 
międzyczasie wiele telefonów z za­
kładów, własnych wydziałów (mam 
„kozę", czyli dyspozytorkę z wy­
działami pionu — wielkie ułatwie­
nie — na ogół wzbudza zazdrość 
klientów, że „ten umiał sobie łącz­
ność zapewnić”).

15.50. Prosi Naczelnik Wydziału 
Zbytu o pilną rozmowę w sprawie 
nowelizacji cen i konieczności pod­
jęcia decyzji dziś dla zrobienia od­
powiednich przeliczeń w dniu ju­
trzejszym. Uzgadnia rozmowę na 
16.45 (przyjmuję termin prawie że 
z radością, gdyż nam nie będą tele­
fony i klienci przeszkadzać).

16.00. Godzina zakończenia urzę­
dowania. Sekretarka wnosi pocztę 
przychodzącą i do podpisu (11 te­
czek). Melduje, że żona dzwoniła 
i prosiła przypomnieć, że miałem 
wcześniej wrócić, bo są imieniny 
córki. Proszę, aby mnie połączyła 
z domem i melduję się swej władzy 
domowej, że postaram się stanąć, 
na głowie i wrócić wyjątkowo wcze­
śnie, tzn. o 17.30. (Uprzednia wy- 
błagałem u dyrektora naczelnego 
przełożenie narady dyrekcyjnej w

3. Niektóre problemy planowania 
perspektywicznego w przedsiębior­
stwie na tle ogólnego rozwoju 
gospodarki narodowej.

Ciekawa treść referatów, obej­
mująca zarówno problemy teorety­
czne, jak i odnoszące się do na­
szego przedsiębiorstwa, wzbogaco­
ne schematami, wykresami itp., 
spowodowała bardzo żywą dysku­
sję (19 osób zabierało głos). Na pod­
stawie wygłoszonych referatów i 
przeprowadzonej dyskusji skiero­
waliśmy do dyrekcji przedsiębior­
stwa 4 postulaty, które naszym 
zdaniem wymagają rozwiązania w 
najbliższym czasie. W konferencji 
brali udział przedstawiciele koła 
SIMP.

B. W, i T. K.

W dniu 4 kwietnia 1967 r. od­
było się pierwsze zebranie or­
ganizacyjne Koła PTE przy Miej­
skim Przedsiębiorstwie Remonto­
wo-Budowlanym w Tarnowie. Koło 
w swych szeregach skupia ekono­
mistów gospodarki komunalnej z 
zakładów: Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodociągów i Kanalizacji, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Komuni­
kacyjne, Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane i Zarząd 
Zieleni Miejskiej.

Plan pracy przewiduje przede 
wszystkim znalezienie właściwej 
metody opracowania analizy rocznej 
działalności przedsiębiorstwa, którą 
wraz z wysuniętymi wnioskami jest 
instrumentem dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa do dalszego zarzą- 

sprawie podwyżek na następny 
dzień — miała być o 17.00),

16.51. Rozmowa w sprawie pra­
cownicy X (główny księgowy, Rada 
Miejscowa).

16.55. Siłą 1 perśwazją wypraszam 
rozmówców poprzednich (właściwie 
zrobiliśmy wszystkie ustalenia, tyl­
ko Rada lubi ’ mówić). Rozmowa z 
kierownikiem działu Zbytu w spra­
wie cen. Szybko dochodzimy do wy­
tyczenia linii postępowania, żegnam 
się i zamykam szafy.

17.20. Wracam do domu i jestem 
punktualnie o 17.30 — sukces jak 
wcześnie!

17.40. Jem 5niadanio-obiado-kola- 
cję. Głodny jestem jak wilk — opy­
cham się na pewno niehigienicznie.

18.15. Telefon z Dolnego Śląska 
od dyrektora zakładu dla ustalenia 
terminu mojego przyjazdu na KSR.

20.20. Telefon 'z K. (delegatura) 
raport kierownika, co zrobił w za­
kresie interwencji, które miał zle­
cone. Świetny kierownik — wszyst­
ko podaje — trochę tylko długo — 
kończymy rozmowę o 20.40. Dziś 
trochę gości z racji imienin córki — 

rodzina, swoich kolegów I koleżan­
ki córka przyjmie kiedy indziej. Je­
den kuzyn (wielki działacz przemy­
słowy) nagabuje mnie o pracy 
i moim przemyśle — a ja marzę o 
rozmowie o Szekspirze, kinie lub 
po prostu chcę poplotkować, ale 
nie rozmawiać o pracy zawodowej.

22.30. Kładę się do łóżka i czy­
tam. Przyznam się, że literaturę 
piękną a nie fachową. O 23.00 za­
sypiam.

Podałem przebieg dnia X — mo­
że nie całkiem typowy (imieniny 
córki, a nie konferencja u dyrekto­
ra naczelnego), ale dosyć charakte­
rystyczny.

Jakie z tego refleksje: a) chyba 
jestem złym dyrektorem, bo urzę­
duję, a nie pracuję koncepcyjnie, 
b) brak punktualności i liczenia się 
z cudzym czasem kompletnie de­
zorganizuje dzień (a niektórzy się 
zachwycają, że pracuję operatyw­
nie), c) mam końskie zdrowie, więc 
niehigieniczny tryb życia wytrzy­
muję na ogół dobrze — ale jak 
długo? (śniadanie 8.00, a drugi po­
siłek „generalny” około godz. 18!). 
Zupełny zanik ruchu ,— brak czasu, 
a chęć na spacery i sport? d) gdzie 
praca koncepcyjna?, e) gdzie prace 
samokształceniowe, czyli poszerza­
jące horyzonty myślenia? Wyryw­
kowe używanie na to czasu pry­
watnego i służbowego jest robione, 
ale też fragmentarycznie, a nie sy­
stematycznie.

Z tego zwykłego, szarego dnia dy­
rektorskiego można ukształtować 
trzecie prawo Kowalskiego: „dziś 
dyrektor to jednak też urzędnik”.

CZY MOŻNA BYC DYREKTOREM 
A NIE URZĘDNIKIEM?

Z trzech poprzednich ustępów wy­
nika, że spełnienie funkcji dyrek­
torskich nie jest prostym zajęciem, 
jeśli się chce je spełniać według 
naukowych recept organizacji pra­
cy. Klimat organizacji pracy panu­
jący obecnie w przemyśle spycha 
funkcje dyrektora do roli urzędni­
ka. Spróbujmy się zastanowić co 
powinniśmy robić, aby ten stan 
zmienić na lepsze.

Pierwszym, podstawowym zagad­
nieniem jest świadomość dyrekto­
ra. że głównym jego zadaniem jest 
kierowanie sprawami i ludźmi. Pro­
blem kierowania uważam za pod­
stawowy w wykonywaniu funkcji 
dyrektorskich, gdyż najbardziej 

dzania, a dla Wojewódzkiego Zrze­
szenia Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Krakowie niejako 
bilansem osiągnięć ekonomicznych 
przedsiębiorstw. ,

Plan pracy przewiduje również 
w miarę możliwości urządzenie 
wystaw osiągnięć gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej wojewódz­
twa krakowskiego, ze szczególnym 
podkreśleniem Osiągnięć branżo­
wych przedsiębiorstw miasta Tar­
nowa. Wystawę Koło ma zamiar 
urządzić oczywiście przy wybitnej 
pomocy WZGKiM w Krakowie.

Przewiduje się dla lepszego za­
poznania i zbliżenia się branżowych 
przedsiębiorstw zwiedzanie tych za­
kładów przez zrzeszonych w kole 
ekonomistów. Na podstawie prze­
prowadzonej obserwacji interesu­
jących zagadnień wspólna dysku­
sja — wspólne wyciągnięcie wnio­
sków — ewentualne przedstawienie 
kierownictwu przedsiębiorstwa dla 
dalszego zarządzania.

S. T. 1 H. R. 
*

W Zakładach Chemicznych „Nl- 
tron” w Krupskim Młynie odbyła 
się w dniu 10.X.1967 r. inaugura­
cja szkolenia partyjno-ekonomiczne- 
go. Podczas inauguracji odczyt pt. 
„Radziecka reforma gospodarcza" 
wygłosił dr Władysław Zastawny. 
Kurs przewiduje prowadzenie wy­
kładów w czterech grupach, w któ­
rych udział weźmie 208 pracowni­
ków Zakładu. Tematyka wykładów 
przewiduje: zagadnienia ekonomicz­
ne z zakresu gospodarki Polski Lu­
dowej oraz wybranych zagadnień 

zdolny człowiek nie Jest w stanie 
wszystkiego załatwić. Stąd koniecz­
ność doboru odpowiedniej kadry 
pomocniczej (umiejącej samodziel­
nie pracować) 1 kierowanie nią, a 
nie pracowanie za nią. W tym za­
gadnieniu uwzględniłbym również 
umiejętność segregowania spraw, to 
znaczy takiego podziału spraw, aby 
tylko najważniejsze znajdowały się 
w orbicie decyzji dyrektora, a po­
zostałe były decydowane przez po­
mocników (naczelników).

Jedną z głównych wad dyrektor­
skich jest załatwianie wszystkiego, 
a więc „niedawanie” samodziel­
ności pomocnikom, w przekonaniu, 
że my to zrobimy lepiej. Zakłada­
jąc, że nawet to prawda (chociaż 
wątpię), to ilość spraw powoduje, 
że robimy to gorzej, a w szczegól­
ności robimy z braku czasu gorzej 
sprawy najważniejsze. Hasłem tego 
punktu powinno być: „dyrektor pra­
cuje z Innymi, a nie sam".

Jeśli ten pierwszy punkt potrafi­
my prawidłowo zastosować w prak­
tyce, to spróbujmy sprecyzować na­
stępny warunek dobrej pracy dy­
rektora, jaką jest praca koncepcyj­
na. Ten wytarty zwrot „praca kon­
cepcyjna” musi być rzeczywiście 
pracą koncepcyjną. Rozumiem przez 
to rozwiązywanie obecnych i przy­
szłych problemów własnego odcin­
ka pracy w ramach koncepcji ogól­
nozakładowej (zjednoczeniowej).

Tym problemem zajmujemy się 
niestety bardzo mało, pod napprem 
pilnych spraw bieżących (często 
błahych), które bezlitośnie kradną 
nam czas. Stawiam więc jako dru­
gi warunek dobrej roboty dyrekto­
ra, sprawę roboty koncepcyjnej w 
swoim zakresie działania, ale i w 
zakresie ogólnozakładowym, a więc 
zgranej z pozostałymi pionami. Bez 
tego stajemy się „załatwiaczami”, 
którzy nie spełniają podstawowej 
roli dyrektora, tzn. nie prowadzą 
polityki gospodarczej (w szerokim 
tego słowa znaczeniu) na własnym 
terenie. Szacuję, że na to trzeba 
wygośpodarować 25—30 proc, cza­
su pracy.

Trzecim postulatem dla samego 
siebie jest dyscyplina i organizacja 
samej pracy, czy jak kto woli dnia 
pracy. Wysuwam tu następujące po­
stulaty:

© dobra sekretarka (nie panien­
ka łącząca telefon i wnosząca tecz­
ki i kawę). Sekretarka pisząca bie­
gle na maszynie, stenogramująca, 
mająca umiejętność kierowania in­
teresantów do szefa lub do naczel­
nika, mająca łatwość bycia i inteli­
gencję;
• wyposażenie techniczne pracy, 

a więc telefony, dyktafon, dyspozy- 
torka etc.
• punktualność własna i wyma­

ganie jej od innych, rygorystyczne 
jej przestrzeganie łącznie z umie­
jętnością prowadzenia' narad i roz­
mów, aby wiedzieć, kiedy One po­
winny - się skończyć; -Dążenie'" do 
oszczędności czasu — a więc za­
łatwianie krótkie, zwięzłe i kon­
kretne.

Czwartym i ostatnim postulatem, 
to poszerzanie horyzontów przez 
dyrektora. Mówię przede wszyst­
kim o horyzontach i wiedzy facho­
wej, ale chcę się zastrzec., że nie 
tylko. Wiedza z innych dziedzin ży­
cia, a w pierwszym rzędzie doty­
cząca kultury (literatura, teatr, mu­
zyka i sztuka), niezwykle dodatnio 
wpływa na ogólny poziom dyrekto­
ra, łatwiej rozumie on wiele spraw 
„życia" i psychikę ludzi. Wracając 
do wiedzy fachowej, to trzeba pod­
kreślić, że dyrektor musi być w 
kursie wszelkich nowych prądów 
na swoim odcinku pracy i nie da­
wać się zdystansować podwładnym.

Oczywiście nie pretenduję do wy­
czerpania tematu. Odwrotnie, pod­
kreślam wycinkowość tych życzeń, 
ale dlatego *je podkreślam, że szcze­
gólnie dotkliwe są właśnie te man­
kamenty, a mogą one być usunięte 
stosunkowo małym "wysiłkiem. Nie 
wysuwam takich spraw, jak racjo­
nalny wypoczynek, sport itp. Nie 
jest to moim zadaniem. Intencją 
moją było pokazanie „stanu faktycz­
nego” przeciętnego dyrektora w 
przemyśle.

ekonomicznych współczesnego ka­
pitalizmu.

Wykładowcami są członkowie. 
Koła Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego oraz członkowie NOT 
— pracownicy zakładu: inż. Stani­
sław Jabłoński, inż. Mieczysław 
Kalka, inż. Jan Guga, mgr Janusz 
Handzlik,. Józef Murlewski, Henryk 
Wieczorek, Tadeusz Sitarski i inni. 
Zakończenie kursu przewiduje się 
w miesiącu maju 1968 r.

Niezależnie od powyższego kursu 
32 członków PTE przygotowuje się 
do kursu matematyczno-statystycz- 
nego organizowanego przez Komi­
tet Nauki i Techniki w Warsza­
wie oraz Telewizję Polską. Ponad­
to członkowie Koła PTE Zakładu, 
których w chwili obecnej: jest już 
ponad 70 stale podnoszą swą wie­
dzę podczas comiesięcznych odczy? 
tów dyskusyjnych (prelegentami są 
wybitni naukowcy i praktycy ży­
cia gospodarczego).

Forma spbtkań odczytowo-dysku- 
syjnych spotkała się z dużym zain­
teresowaniem . społeczeństwa Krup-, 
sklego Młyna, które blerze w nich 
masowy udział. Pod koniec mie­
siąca października br. .planuje się 
w Krupskim Młynie otwarcie Klu­
bu Ekonpmisty i Technika.

JANUSZ HANDZLIK

WARUNEK 
WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚCI 
MATERIALNEJ PRACOWNIKA

W sklepie MHD branży tekstyl­
nej w R„ którego kierownikiem 
był Bolesław P„ został ujawniony 
niedobór w wysokości 332 284,28 zł. 
W sklepie tym, oprócz Bolesława 
P. pracowały również dwieeks- 
pedientki: jego żona Genowefa P. 
oraz Eleonora S. Wszyscy oni pod­
pisali umowę o współodpo­
wiedzialności majątkowej za 
powierzone im mienie tej treści, że 
Bolesław P. w razie powstania 
niedoboru pokrywa go — w 40 
proc., pozwane zaś — Po 30 proc.

Po ujawnieniu manka, Bolesław 
P. wyrokiem karnym został pra­
womocnie skazany na karę 4 lat i 
6 miesięcy więzienia z art. 286 § 1 
kodeksu karnego za to, że jako 
kierownik sklepu nie dopełnił o- 
bowlazku nadzoru nad powierzo­
nym mu mieniem, a w szczegól­
ności nie sprawdzał pod względem 
ilpściowym towarów przyjmowa­
nych do sklepu i wydawanych ze 
sklepu, nie prowadził należycie 
dokumentacji sklepowej» podpisu­
jąc np. raporty sklepowe in blan­
co, oraz często opuszczał sklep, 
przez co spowodował niedobór w 
podanej wysokości 332 284,28 zł.

Równocześnie Genowefa P. Wpła­
ciła MHD przypadającą od niej 
należność z tytułu współodpowie­
dzialności majątkowej.

W tej sytuacji, MHD wystąpił z 
powództwem cywilnym jedynie 
przeciwko Bolesławowi P. o przy­
padające jeszcze od niego 123 299 
zł (niewielką część zadłużenia Bo­
lesław P. spłacił już poprzednio) 
oraz przeciwko Eleonorze S. o 
99 685,28 zł, oczywiście od obojga z 
odsetkami i kosztami procesu.

Sąd Wojewódzki zasądził po­
wództwo w całości, zaś Sąd 
Najwyższy rozpoznając rewizję 
wniesioną jedynie przez Eleonorę 
S. wyrok Sądu Wojewódzkiego u- 
trzymał w mocy.

Od wyroku Sądu Najwyższego, 
jak też od poprzedzającego go wy­
roku Sądu Wojewódzkiego, Gene­
ralny Prokurator wniósł rewi­
zję nadzwyczajną na ko­
rzyść Eleonory S.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy po­
wyższą rewizję, wyrokiem z dnia 
30 grudnia 1966 r. nr III PRN 66/66 
zapadłym w składzie 7 sędziów 
oba wspomniane wyroki w części 
dotyczącej Eleonory S. uchylił, 
wypowiadając m. in. następujący 
pogląd prawny:

1. Błędny jest pogląd, Jakoby 
tylko przypisanie czynu niedo­
zwolonego jednemu ze współ­
odpowiedzialnych za powierzone 
mienie mogło zwolnić od odpowie­
dzialności materialnej innych 
pracowników współodpowiedzial­
nych. Instytucja współodpowtor 
dzialności majątkowej pracowni­
ków uspołecznionych przedsię­
biorstw obrotu towarowego nie po­
winna w żadnym razie stanowić 
środka . służącego rzeczywi­
stym sprawcom niedoboru do u- 
chylania się od odpowiedzialności 
kosztem pracowników for­
malnie współodpowie­
dzialnych. Pracownicy cl ma­
ją pełne prawo udowodnie­
nia, że szkoda powstała na Sku­
tek okoliczności, za które 
nie odpowiadają.

2. Jakkolwiek sąd w postępowa­
niu cywilnym jest związany u- 
slaleniamł prawomocnego wyroku 
skazującego Co do popełnienia 
przestępstwa, tó jednak nie ozna­
cza to, że sąd cywilny w ustale­
niach swych nie może iść dalej, 
niż to wynika z wyroku w sprawie 
karnej, dochodząc w konsekwencji 
nawet do ustaleń mniej ko­
rzystnych dla skazanego pra­
cownika.

3. Nieważną Jest klauzu­
la w umowie o współodpowie­
dzialności majątkowci za niedobo­
ry wyłączająca niektó­
rych współodpowiedzial­
nych od czynności przyjmo­
wania towarów do sklepu i po­
wierzająca tę czynność jedynie 
ni ek,tóry m współodpowiedzial­
nym. ’

4. Pozasądowe oświadczenie pra­
cownika na temat manka, w któ­
rym nie kwestionuje on wy­
sokości szkody, nie może być 
uznane za przyznanie, iż szkoda 
w takiej wysokości powstała.

A oto fragmenty uzasadnienia 
wyroku Sądu Najwyższego:

„Rewizja nadzwyczajna w części 
dotyczącej uwzględnienia w całoś­
ci powództwa w stosunku do poz­
wanej Eleonory S. — jest uzasad­
niona. Mylny jest pogląd, któremu 
dał wyraz Sąd Wojewódzki, że tyl­
ko przypisanie pozwanemu P. czy­
nu niedozwolonego zwalniałoby po­
zwaną Eleonor^ S. od odpowie­
dzialności materialnej. W tym Za­
kresie zarówno stanowisko Sądu 
Najwyższego, jak i stanowisko wy­
rażone w rewizji nadzwyczajnej 
jest trafne. Sąd Najwyższy nie do­
prowadził jednak swego rozumowa­
nia do końca. Nie rozważył bo­
wiem, na tle całokształtu ujawnio­
nych okoliczności, zaniedbań, poz­
wanego P. i ich wpływu na pów- 
stanie niedoboru. Z samej senten­
cji wyroku karnego wynika, że po­
zwanemu P. zostały przypisane 
bardzo poważne zaniedbania w 
pracy, m. in. to. że nie sprawdzał 
On pod względem ilościowym to­
warów przyjmowanych do sklepu 
i wydawanych ze Sklepu, które to 
zaniedbania same przez się nawet 
w aktach postępowania mogły u-
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chodzić za jedną z głównych przy­
czyn niedobo.ru/ Uznanie , więc w 
tych warunkach — bez należnego 
rozważenia tych okoliczności — że 
za niedobór odpowiada także w 
pełnym zakresie, wynikającym z 
umowy o współodpowiedzialności, 
pozwana S., jest pozbawione uza­
sadnienia i sprzeczne z obowiązu­
jącymi przepisami prawa, a w 
szczególności z ąrt. 239 k.z. i art. 
2 § 4 ustawy z dnia 17, VI. 1959 r. 
(jednolity tekst: Dz. U. z 1966 r. 
Nr 52. poz. 319). Gdyby czyn poz­
wanego P. i ich związek przyczy­
nowy z powstałym niedoborem zo­
stały ustalone, to stanowią ońe o- 
koliczność, która może ograniczyć 
w znaczne, części odpowiedzialność 
pozwanej S. wynikająca z umowy, 
i to bez względu na to. jak czyny 
te zostaną sklasyfikowane praw­
nie.

Zresztą 'fakt skazania pozwanego 
z mocy art. 286 § 1 k.k. nie prze­
sądza sam . przez się, o tym, że w 
postępowaniu jego nie ma znamion 
czynu niedozwolonego w rozumie­
niu art. 134 k.z. Sąd w postępowa­
niu cywilnym jest związany usta­
leniami prawomocnego wyroku 
skazującego co do spełnienia prze­
stępstwa. Nie oznacza to jednak, 
że ustalenia sądu w postępowaniu 
cywilnym nie mogą iść dalej, niż 
to wynika z wyroku w sprawie 
karnej, i w konsekwencji dopro­
wadzić do ustaleń mniej korzyst­
nych dla pracownika. Sąd nie był 
zwolniony od obowiązku wszech­
stronnego wyjaśnienia sprawy, i 
samodzielnego ustalenia okolicz­
ności charakteryzujących zachowa­
nie się pozwanego P., które mogło 
mieć wpływ na powstanię szkody, 
a tym samym mogło mieć znacze­
nie dlą oceny zakresu jego wy­
łącznej odpowiedzialności cywilnej.

Sąd Wojewódzki nie wyświetlił 
wszystkich okoliczności istotnych . 
dla merytorycznego rozstrzygnięcia 
sprawy, a Sąd Najwyższy, mimo 
uzasadnionych zarzutów rewizyj­
nych, oddalił rewizję pozwanej. Sąd 
I instancji zaniechał w szczegól­
ności przeprowadzenia dowodu z 
materiału znajdującego się w ak­
tach sprawy karnej, mimo że poz­
wana S. powoływała się na treść 
tych akt. (...) W aktach tych znaj­

duje się też opinia biegłego, z któ­
rej wynika, w jaki sposób mogło 
dojść do, tak dużego niedoboru i • 
jak pozwany w sposób przestępczy 
usiłował ukryć — przez pewien 
czas skutecznie — istnienie niedo­
boru.

Sądy obu instancji nie przypisa­
ły żadnego znaczenia a przynaj- 
mniei nie dały temu wyrazu w u- 
zasadnieniach orzeczeń — że umo­
wa o współodpowiedzialności ma­
jątkowej za niedobory, stanowiąca 
podstawę roszczenia powoda w 
stosunku do pozwanej S„ wyłącza­
ła tę pozwaną, od czynności przyj­
mowania towarów do sklepu i po­
wierzała tę czynność tyltóo pozwa­
nemu P. i jego żonie. Wprawdzie 
taką klauzula umowy, jako wyraź­
nie sprzeczna z art. 3 § 2 cyt. u- 
stawy, była nieważna (art. 41 § 1 
p.o.p.c.), jednakże treść jej. mogła 
wprowadzić w błąd pozwaną S. i 
utrudnić wykonywanie jej upraw­
nień w zakresie kontroli, przyjmo­
wania do sklepu towarów, w 
związku z czym oraz na podątawie 
art. 11 cyt. ustawy z 17. VI. 1959 
r. okoliczność ta nie mogła być 
pominięta przy rozważaniu odpo­
wiedzialności pozwanej. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

OGOLNE WARUNKI SPRZEDAŻY 
ZBÓ2, GROCHU I ICH PRZE­
TWORÓW A TAKŻE FASOLI 

ORAZ PIWA

Minister Przemysłu Spożywczego 
i Skupu wydał dwa zarządzenia 
z datą 23 września 1967 r., ogło­
szone w nr 55 Monitora Polskiego:

1) w sprawie ogólnych warun­
ków umów sprzedaży zbóż, gro­
chu i ich przetworów oraz fasoli 
w obrocie krajowym pomiędzy 
jednostkami gospodarki uspołecz­
nionej (poz. 271)

2) w sprawie ogólnych Warun­
ków sprzedaży piwa w obrocie 
krajowym pomiędzy jednostkami 
gospodarki uspołecznionej (poz. 
270).

Jednostki gospodarki uspołecz­
nionej mogą w umowach sprzeda­
ży ustalać wzajemne prawa i obo- 
wiązki odmiennie, niż to 
przewidziano w ogólnych wa­
runkach umów ogłoszonych 
jako załącznik do każdego zarzą­
dzenia, chyba że z przepisów u- 
stawy lub z treści tych warunków 
wynika, iż określone w nich prawa 
i obowiązki. są w i ą ż ą c e dla 
stron, co dotyczy.w szczególności 
cen, terminów zapłaty oraz posta­
nowień ograniczających bądź wyr 
łączających odpowiedzialność.

Jednostki gospodarki uspołecz­
nionej mogą zwłaszcza w umowach 
ustalić, że żądanie odszkodowania 
przenoszącego w:ysokość kary u- 
mownei nie jest dopuszczalne.

W sprawach nie unormowanych 
zarządzeniami, stosuje się o g ój ń e 
w a r u n k i umów .ogłoszone jako 
załącznik do zarządzenia Przewod­
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów z dnia 7 
października 1966 r. w sprawie o- 
gólnych warunków umów- sprzeda­
ży oraz umów dostawy w obrocie 
krajowym pomiędzy jednostkami 
gospodarki uspołecznione,. (Monitor 
Polski z 1966 r. Nr 57, poz. 276 i z 
1967 r. Nr 6, poz. 29).

Nowe ogólne warunki umów we­
szły w życie 21 października 1967

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
.......................■■■!. 1....1 ,1 ■ ... . / . -

S
POTYKAMY się, nawet sto­
sunkowo często, z opiniami 
sekretarzy POP i przewodni­
czących rad 'zakładowych, z 
których wynika, że ich za­
leżność służbowa od kierow­
nictwa administracyjnego przedsię­

biorstw utrudnia im należyte wy­
konywanie statutowej działalności 
że spotykają się z rozlicznymi kło­
potami i przeszkodami, że niejed­
nokrotnie narażają się kierownic­
twu odrębnością ‘ swoich poglądów, 
przejawianą w słowach i czynach.

I w tym jest niewątpliwie wie­
le prawdy. Ale prawdy subiektyw­
nej. Jako dyrektor jestem wyra­
zicielem drugiej, odmiennej i też 
„prawdziwej” prawdy.

Ot<^ż odczuwam, i to bynajmniej 
nie sporadycznie, swoją zależność 
od sekretarza POP oraz od rady 
zakładowej. Zależność ta uzewnę-

tora, sekretarza POP i przewod­
niczącego rady zakładowej dla 
ogólnej atmosfery w zakładzie pra­
cy i dla wyników jego działalności.

Dobra wola, umiejętność współ­
życia z ludźmi, to elementy warun­
kujące zgodne współdziałanie. Je-
żeli tego zabraknie, to sytuacji nie 
poprawią żadne manewry wybor- 

O tym nie wolno zapominać.cze.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
A ZJEDNOCZENIE

Poszczególne przedsiębiorstwa 
różnią się od siebie wyraźnie ro­
dzajem i zakresem działalności — 
co jest najbardziej zrozumiałe — 
a także warunkami, w jakich dzia­
łalność jest wykonywana — a to nie 
zawsze można uzasadnić czynnika-- 
mi naturalnymi, obiektywnymi.

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
re umożliwiłyby ham ustalanie za­
dań i środków w sposób bezbłęd­
ny,, dostosowany do potrzeb i po­
tencjalnych możliwości.

Stwarza to określoną sytuację 
charakteryzującą się istnieniem 
warunków; do przeprowadzania róż­
nego rodzaju- taktycznych manew­
rów, stymulowanych niekoniecznie 
intereseir. ogólnym lub poczuciem 
sprawied iwości. Dyrektor zakładu 
A świadom jest przedstawionej sy­
tuacji. Dyrektorowi zakładu B jest 
ona wprawdzie również znana, ale 
tylko dyrektor zakładu A potrafi 
z tego faktu wyciągnąć odpowied­
nie wnioski.

Obydwa zakłady wykonują swo­
ją działalność w małym miastecz­
ku, leżącym na peryferiach kraju. 
A zjednoczenie ma swoją siedzibę 
w dużym, a nawet można powie­

nikami. Pozwoliło to wkrótce wy-, bez że"ady
stępować dyrektorowi zakładu A transportu inwestora, 
iuż nie ..z gołymi rekami” o róż- materiałówże nie tylko dla celów związanych 

z naszą budową. Fakt, że cykl bu­
dowy i remontów został wydłużo­
ny tylko o trzy miesiące uważam 
za sukces, biorąc pod uwagę ogól­
nie znaną sytuację w budownic-

już nie „z gołymi rękami” o róż­
ne środki do zjednoczenia. Wnio-

trznia się 
wnętrznej 
blicznym.

Nie są

w sferze działalności we- 
zakładu i na forum pu-

odosobnione przypadki,
gdy sam z inicjatywy stymulowa­
nej obowiązującymi przepisami 
zmuszony jestem zasięgać opinii 
bądź rady zakładowej, bądź POP, 
bądź też obu równocześnie. Na 
przykład w sprawach premii, na­
gród, awansów, zwolnień z pracy,, 
niektórych przyjęć do pracy, bhp. 
w sprawach działalności ekonomicz­
nej zakładu itd. Wprawdzie, wy­
jąwszy szczególne przypadki, dla 
podjęcia przeze mnie jakiegoś dzia­
łania nie jest niezbędna zgoda POP 
czy rady zakładowej, moja decy­
zja może być sprzeczna z opinia­
mi czynników społeczno-politycz­
nych, ale taka sprzeczność zwięk­
sza moje ryzyko.

Ktoś może powiedzieć, że ryzyko 
stanowi nieodłączny element dzia­
łalności kierowniczej i że jest ono 
wkalkulowane, a przynajmniej po­
winno być wkalkulowane, w wa­
runki płacy kierownictwa. Niby 
tak, ale przecież powinniśmy od­
różniać ryzyko, u którego podstaw 
leży troska o dobro społeczne, o 
dobro przedsiębiorstwa, którym

W SIECI

ZALEŻNOŚCI

ski, prośby i postulaty, coraz czę­
ściej popierane były efektami eko­
nomicznymi w działalności gospo­
darczej przedsiębiorstwa. A póź­
niej to już się zrobił w pewnym 
sensie „samograj”.

Dyrektorowi B brakło bądź tej 
energii, bądź umiejętności wyko­
rzystania walorów osobistych dla 
dobra’ zakładu i — bądźmy szcze­
rzy — nie tylko dla' zakładu, ale • 
i dla korzyści osobistych, przyspa­
rzanych zresztą jak najbardziej le­
galną drogą, bowiem dzięki więk­
szym osiągnięciom ekonomicznym 
zakładu A, dochodv z pracy jego 
dyrektora były w stosunku rocz­
nym o około 40 tys. zł wyższe, 
aniżeli dyrektora zakładu B. 
Wprawdzie żona pierwszego z dy­
rektorów nigdy nie mesła się do­
liczyć pełnej różnicy w zarobkach, 
ale to już kwestia inna, wiążąca 
się w pewnym stopniu z repre­
zentacją zakładu.

Może się znajdzie ktoś, kto wzru­
szy ramionami lub nawet odczu­
te niesmak czvtajac powyższą re­
lację. Może nawet będzie miał ra­
cję z punktu widzenia drobiazgo­
wo rozumianych zasad etyki. Z 
drugiej jednak strony rację przy­
znaj© się w naszych czasach tym, 
którzy tę rację potrafią praktycz­
nie udokumentować. 'A czyż po­
trzebna jest lepsza dokumentacja 
słuszności pracowników zakładu A 
i jego dyrektora’, niż wyniki eko­
nomiczne działalności przedsiębior­
stwa, niż wkład w dobro ogólno­
społeczne. niż warunki pracy i pła-

twie. (...) ।
Byłoby tylko połowiczną prawdą 

to, co wyżej powiedziałem, gdy­
bym na tym poprzestał. Faktem 
jest przecież, że nie tylko ja, ale 
i reprezentowany przeze mnie za­
kład zaciągaliśmy długi. Wiele ra­
zy od nas czegoś potrzebowano, a 
to prośba o • „wypożyczenie” spa­
wacza z aparatem spawalniczym, 
kiedy indziej ktoś potrzebuje kra­
ty okiennej1 lub drzwiowej, kasety 
metalowej itd.

Małe miasta mają do siebie na 
ogół to, że usługi są w nich roz­
winięte w" sposób niedostateczny, 
a potrzeby stale występują i to z 
tendencją wzrostu.' Jeżeli więc na 
terenia miasta są na przykład 
dwa przedsiębiorstwa z aparatami 
spawalniczymi- i ani jednego za­
kładu usługowego z tej branży, to 
w ■ razie potrzeby wszyscy zwra­
cają się do przedsiębiorstw, cho­
ciaż one formalnie usług nie świad- 
czą. Nie każdą nrośbę o wykona­
nie usług można spełnić, ale rów­
nież nie każdemu można odmówić. 
Wysyła się więc robotników, naj-
częściej rejestrując traconego
przez nich czasu i materiału i nie 
wystawiając rachunków za wyko­
nane usługi. Fowstają różne wza­
jemne zobowiązania, jedne kom-
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I jeszcze jedna uwaga — poglądu 
wyżej zaprezentowanego nie należy 
rozumięć w ten sposób, że śfera 
stosunków osobistych jest jedy­
nym, czy choćby najważniejszym 
ogniwem, spośród tych ogniw, któ­
re decydują o warunkach działal­
ności przedsiębiorstw. Jest to na­
tomiast — zdaniem autora — ogni­
wo bardzo istotne.

MIĘDZY 
PRZEDSIĘBIORSTWAMI

pensowane w toku 
ności, inne nie.

Ogólnie, w skali 
ki uspołecznionej.

dalszej działal-

całej gospodar- 
te sprawy nie

ważą wcale, lub ważą niewiele, z 
punktu widzenia skutków bezpo­
średnich. Ale analizując ten stan 
bardziej wszechstronnie, trudno nie 
dostrzec ujemnych następstw, któ­
re towarzyszą wspomnianym prak­
tykom, a do których w szczegól-
ności należy 
pieczeństwo 
zarówno tych 
rowniczych, 
szeregowych, 
nawyków do

zarządzamy, od 
zyka.

Pamiętam taki 
wisko dyrektora

ryzyka dla... ry-

wypadek: stano- 
w przedsiębior-

stwie X objąłem niedawno. Wi­
działem tam wiele różnego rodza­
ju mankamentów, a więc wprowa­
dzałem liczne zmiany organizacyj­
ne i personalne. Zmiany te do­
tknęły między innymi przewodni­
czącego rady zakładowej i sekre­
tarza POP. Wprawdzie warunki 
ich pracy i płacy nie uległy po­
gorszeniu, ale równocześnie prze­
niesienie ich do innych komórek 
organizacyjnych nie stanowiło wy­
razu uznania dla ich pracy, nie 
było awansem. W rezultacie cały 
proces uzdrawiania gospodarki 
przedsiębiorstwa odbywał się bez 
aprobaty czynnika społeczno-poli­
tycznego. W takiej sytuacji nie był 
możliwy podział ról; sam się mu- 
sialem zająć przeprowadzaniem 
każdej sprawy od początku — to 
jest od przygotowania gruntu pod 
decyzję, od wyjaśnienia załodze 
przyczyn, tla i spodziewanych efek­
tów — do końca, czyli do wyda­
nia decyzji, z przyjęciem na sie­
bie wyłącznej odpowiedzialności, 
nie tylko materialnej, ale i nąo- 
ralnej. (...)

O . ewentualnym powodzeniu w 
realizacji własnych zamierzeń de­
cyduje, m.in. atmosfera w zakła­
dzie pracy, która jest w poważnym 
stopniu uzależniona od tego, jak 
układa się współpraca pomiędzy 
podstawowymi ogniwami, uczestni­
czącymi w zarządzaniu procesami
gospodarczymi organizowaniu
na właściwej płaszczyźnie stosun­
ków międzyludzkich. Dyrektor, se­
kretarz POP, czy przewodniczący 
rady zakładowej są nie tylko re­
prezentantami określonych insty­
tucji i organizacji, lecz także — a 
właściwie przede wszystkim —

Na przykład w ramach tego sa­
mego zjednoczenia, na terenie te­
go samego miasta, działają dwa 
przedsiębiorstwa o podobnej wiel­
kości, mierzonej liczbą zatrudnio­
nych, o zbliżonym profilu produk­
cji. W jednym z tych przedsię­
biorstw, określimy je umownie ja­
ko zakład A, niedawno zostały 
wzniesione nowe hale - produkcyj­
ne, budynek administracyjny pod­
dano przed dwoma laty kapitalne­
mu remontowi, pracownicy ko­
mórki finansowo-księgowej mają 
do swej dyspozycji wiele nowo­
czesnych maszyn do księgowania, 
fakturowania i liczenia; w war- 

. sztatach mechanicznych pracuje 
kilka nowych obrabiarek, w biu- 
rach są w dużej części nowe me­
ble itp. Przeciętna miesięczna pła­
ca pracownika umysłowego wyno­
si około zł 2 400, a robotnika około 
zł 2 050.

W drugim przedsiębiorstwie, na- 
zwiemy je B, hale produkcyjne są 
stare — ciemne, wilgotne, o za­
grzybionych marach i tak ciasne 
że część robót produkcyjnych jest 
z konieczności wykonywana pod 
gołym niebem. Pomieszczenia biu­
rowe usytuowane są w drewnia­
nym baraku. Poza trzema maszy­
nami do pisania i dwoma ręczny­
mi arytmometrami nie ma żad­
nych maszyn biurowych. Park ma­
szynowy produkcyjny jest na ogół 
przestarzały. Przeciętne miesięczne 
płace pracowników umysłowych są 
średnio o zł 300, a robotników o 
zł 200, — niższe, aniżeli w zakła­
dzie A, W planie perspektywicz­
nym zakłada się przebudowę za­
kładu, gdzieś na przełomie bieżą­
cego i przyszłego planu 5-letniego.

Powód wszystkich dysproporcji 
tak niekorzystnych dla zakładu B 
można uzasadnić niższymi kwali­
fikacjami dyrektora przedsiębior-

dzieć bardzo dużym mieście. Przed­
stawiciele zjednoczenia przyjeżdża­
ją do obu zakładów w sprawach 
służbowych najchętniej w dni .tar­
gowe. Dyrektor zakładu A zna te 
zwyczaje i stara się, ażeby owoc­
ność wizyt pracowników jednostki 
nadrzędnej była jak największa — 
naturalnie z punktu widzenia ich 
interesów osobistych. Ułatwia więc 
dzięki swoim znajomościom, zaku­
py drobiu i nabiału bezpośrednio 
w punktach skupu gminnych spół­
dzielni, zakupy miodu, warzyw i 
owoców po cenach skupu w spół­
dzielni ogrodniczej. Ułatwia naby­
cie różnych atrakcyjnych towarów, 
jak np. lodówki najbardziej poszu­
kiwanych marek; skarpety elasty­
czne, rajstopy, koszule non iron 
itd. itd.

Na, zmęczonych kilkugodzinną 
podróżą pracowników zjednoczenia 
oczekuje zawsze czysty ręcznik i 
ciepła woda w pomieszczeniach hi­
gienicznych, a w pokoju dyrekto­
ra świeża, mocna i gorąca kawa. 
W okresie letnim do dyspozycji są 
zawsze miejsca w lokainym ośrod­
ku campingowym ze sprzętem do 
pływania i łowienia ryb. W biu-
rach, pomieszczeniach 
nych i magazynowych 
i porządek.

Nie zawsze jednak

produkcyj- 
panuje ład

_____  tak było.
Przed czterema laty zakład A znaj-

potencialne niebez- 
demoralizacji ludzi, 
na stanowiskach kie- 
jak i pracowników
poprzez utrwalanie 
działalności niezgod-

osobami fizycznymi, ludźmi z ca­
łym bagażem cech psychofizycz­
nych, zalet, wad, słabostek itp. Nie 
można przyjąć generalnie, że są to 
ludzie dobrzy. Na ogół bywa tak, 
że są to ludzie najlepsi z danego 
zespołu osobowego, lecz najlepszy 
w danym zespole nie musi być 
wcale dobry — w ogólnie przyję­
tym znaczeniu tego, słowa. Może 
być tak, że najlepszy w danym 
zespole bedzie najsłabszym w in­
nym gronie ludzi, aczkolwiek — 
przyznajemy — byłby to, raczej 
odosobniony przypadek.

Nawet' jednak wówczas, gdy każ­
da z trzech wymienionych wyżej 
osób jest dobra — w sensie wy­
żej przedstawionym — to różnice 
usposobień, temperamentów, cha­
rakterów itp. mogą utrudnić bądź 
nawet uniemożliwić zgodną, efek­
tywną współpracę.

A więc troska dyrektora o to, 
by aktyw w przedsiębiorstwie skła­
dał się z ludzi, z którymi znajdzie 
wspólny język w podstawowych 
kwestiach, znajduje uzasadnienie. 
Z pewnością bywają przypadki — 
znamy takie — gdy troska o do­
bór ludzi do współpracy jest dyk­
towana Interesem osobistym dy­
rektora. a nie interesem ogólnym. 
Prowadzi to przeważnie do pow­
stawania klik z całym zespołem 
następstw towarzyszących.

Bez względu jednak na to, co kto 
myśli o przedstawionej sprawie i 
jak dalece zgadza się lub nie zga­
dza z wyrażonymi wyżej poglądami, 
nie powinno się bagatelizować zna­
czenia harmonii współpracy dyrek-

stwa, jego mniejszą operatywnoś­
cią i starannością w organizowa­
niu należytych warunków pracy i 
płacy, w porównaniu z dyrekto­
rem zakładu A.

Postarajmy się teraz wejrzeć 
bliżej w szczegóły, aby móc pod­
łożyć właściwą, w miarę obiek­
tywną, treść 'pod określenia „ope­
ratywność” i „staranność”. Co one 
konkretnie oznaczają, zarówno w 
przedstawionej sytuacji, jak i w 
wielu innych, pokrewnych przy­
padkach.

Decyzje inwestycyjne, z zakre­
su remontów kapitalnych, a także 
średnich i bieżących, decyzje do­
tyczące zatrudnienia i funduszu 
płac oraz wiele innych, uzależnio­
ne są od czynników, uwarunkowa­
nych całkowicie lub częściowo, 
bezpośrednio lub pośrednio, stano­
wiskiem reprezentowanym przez 
jednostkę nadrzędną danego przed­
siębiorstwa, a uściślając — zgodą 
upoważnionych pracowników jed­
nostki nadrzędnej. A więc na przy­
kład: limit nakładów na inwesty­
cje określonych rodzajów, wskaź­
nik podziału amortyzacji, przydział 
maszyn i urządzeń rozdzielanych 
centralnie, wskaźnik rentowności 
wskaźnik podziału zysku, limit 
zatrudnienia, limit funduszu płac 
itp.

Naturalnie trudno mówić o ist­
nieniu dowolności czy pełnej swo­
body przy określaniu zadań przed­
siębiorstwa i środków dla ich rea­
lizacji. Jest jednak rzeczą oczywi­
stą, że rozdział zadań i środków 
nie może być dokonywany w spo­
sób równie precyzyjny, jak można 
rozdzielić na przykład mąkę lub 
cukier przy użyciu wagi i odważ­
ników. Z przyczyn dziś jeszcze 
obiektywnych, nie dysponujemy 
jeszcze takimi instrumentami, któ-

dował się w równie złej sytuacji, 
co zakład B, a właściwie sytuacja 
była gorsza, ponieważ zadania 
wyznaczane planami techniczno- 
ekonomicznymi nie były wykony­
wane, pracownicy przez długi czas 
nie otrzymywali premii, nagród z 
funduszu zakładowego. Atmosfera 
wśród załogi była zła, przewodni- 

, czący rady zakładowej i sekretarz 
POP-bardziej pilnowali swoich in­
teresów osobistych aniżeli intere­
sów zakładu i załogi.

O środki na poprawę tych wa­
runków zabiegał dyrektor zakładu 
A przy pomocy wszelkich dostęp­
nych środków. Jeździł do zjedno­
czenia, przekonywał, prosił, orga­
nizował konferencje w zakładzie, 
oprowadzał po walących się ha­
lach produkcyjnych i straszących 
wyglądem pomieszczeniach biuro­
wych. Po wyborach nowego sekre­
tarza POP i nowego przewodniczą-

Kilka minut po godzinie 12 przy­
chodzi do mnie naczelny inżynier. 
Komunikuje, że nastąpiła awaria 
w sieci elektrycznej i potrzeba 
około 100 metrów przewodu dla 
dokonania naprawy. W magazynie 
takiego przewodu nie ma, w miej­
scowym handlu detalicznym oraz 
w hurtowni wojewódzkiej także 
nie. Trzeba więc wysłać zaopatrze­
niowca „w Polskę”, ażeby się po­
starał.

Tymczasem niemal cały zakład 
stoi z powodu braku dopływu 
energii elektryczńej do maszyn. 
Inżynier wyjaśnia też, że dzwonił 
już do kilku miejscowych przed­
siębiorstw w tej sprawie, nic jed­
nak nie załatwił, ponieważ wszędzie 
odpowiedziano mu, że takim kablem 
nie dysponują. Jest jeszcze mo­
żliwość, że' trochę potrzebnego nam 
kabla posiada instytucja X, nawet 
prawie na pewno posiada — inży­
nierowi powiedział o tym pewien 
znajomy pracownik z owej insty­
tucji — ale tam nic się bez dy­
rektora nie załatwi.

Dzwonię do dyrektora, zapoznają 
z kłopotami związanymi z awarią. 
Odpowiada, że owszem, kabel mo­
że odstąpić, naturalnie, jeśli oka- 
że się. że instytucja go posiada. 
Obiecuje zawiadomić za godzinę. 
Rzeczywiście mniej więcej po go­
dzinie dyrektor z instytucji X ko­
munikuje mi, że posiada resztkę 
kabla w ilości 80 metrów. Nad­
mienia, że zasadniczo nie wolno 
im sprzedawać ani pożyczać ma­
teriałów (wiem o tym doskonale), 
a poza tym im też w każdej chwili 
kabel taki może być potrzebny, ale 
rozumie i docenia wagę sytuacji

nej z obowiązującymi przepisami, 
prowadzenie podwójnej w całym 
tego słowa znaczeniu księgowości, 
bowiem w przedstawionej sytuacji 
wiele dokumentów (karty drogowe.
karty pracy i 
ciedlają stanu

Cały zespół

cego rady zakładowej, wykorzystał 
sojusz z nimi dla stworzenia
wspólnego frontu w staraniach o
większe środki, większe limity,
większe przydziały nowych maszyn 
i urządzeń. W okresach przed- 
awansowych jeździł osobiście do 
zjednoczenia z bagażem żądań, ce­
lowo przejaskrawionych, wyolbrzy­
mionych. Uzyskiwał 50, a czasem 
nawet 70 proc, środków żądanych, 
a więc najczęściej tyle właśnie, ile 
potrzebował.

Oczywiście niezbędni byli sojusz­
nicy wśród pracowników zjedno­
czenia, bo jak powiedzieliśmy wy­
żej od nich w gruncie rzeczy za-
leży, co ile przedsiębiorstwo
otrzyma dla zaspokojenia swoich 
najważniejszych potrzeb. Sojuszni­
ków takich można pozyskać w 
drodze wytworzenia ogólnie życz­
liwej atmosfery współpracy Osób 
reprezentujących pr zedsi ęb iors two 
i zjednoczenie oraz w drodze bar­
dziej indywidualnych kontaktów.

Widok wykopów pod fundamen- 
•'ty nowej hali produkcyjnej, rusz­

towania wokół budynku biurowe­
go, kilkadziesiąt awansów i prze­
szeregowań w ciągu kilku pierw­
szych miesięcy działalności nowego 
dyrektora, zmieniły atmosferę 
wśród załogi, podniosły ją na du­
chu. zainteresowały pracą i jej wy-

inne) nie odzwier- 
fak tycznego.

czynników, które
określiliśmy mianem różnego ro­
dzaju zależności, tworzy jak gdy­
by sieć, która w miarę upływu 
czasu staje się coraz gęstsza, co­
raz bardziej , wszechogarniająca. 
Coraz większemu skrępowaniu 
ulega swoboda działania w pracy 
zawodowej i niezależność życia 
prywatnego.

Wszystko to zaczyna ciążyć, mę­
czyć. Znika zadowolenie z pracy 
i życia prywatnego. Narasta zmę­
czenie psychiczne. I w pewnyrti 
momencie człowiek dostrzega, że 
pozostawanie w danym środowisku 
prowadzi do unicestwienia osobo­
wości, do degradacji psychicznej, 
do degradacji' ambicji.

Ratunek dostrzega się w zmianie 
otoczenia, poprzez zmianę terenu. 
Tylko tam może nastąpić odrodze­
nie, dzięki możliwości . zrzucenia 
ciężaru narosłych powiązań? i za­
leżności.

W ślad za tym stwierdzeniem 
następują starania o przeniesienie. 
Na ogół, jeżeli się nie ma wyraź­
nie złej opinii W jednostce nad-
rzędnej lub 
przeniesienie 
na załatwić

I wreszcie

u nas i decyduje się 
dostarczyć.

Co tu dużo mówić, 
zostaliśmy z niemałej 
nieważ przestój trwał 
ka godzin, a kabel z

kabel nam
wy zakład

w instancji partyjnej, 
drogą służbową moż- 

dosyć łatwo.
jest nowe miasto, no-

wyratowani 
opresji, po- 
raptem kil- 
innych żró-

pracy, nowi ludzie. 
Wartkim szerokim strumieniem 
przypływa energia. Zaczyna się 
uporczywa, ambitna walka o po­
prawę wyników ekonomicznych i

deł zdobyliśmy dopiero po trzech 
tygodniach. (...) Właściwie byłem 
zdecydowany na zakup w każdym 
źródle, ale w końcu poprzez zjed­
noczenie i dwa resorty udało się 
otrzymać 200 metrów przewodu ź 
jakiejś specjalnej puli. Można więc 
było dług zwrócić, a całą sprawę 
Odfajkować, jako szczęśliwie za­
kończoną. Udało się także uniknąć 
bardzó prawdopodobnego i poważ­
nego konfliktu z prawem, do któ­
rego mogło dojść przy zakupie ka­
bla w tzw. innych źródłach. (...)

Kiedy indziej palącą sprawą sła­
ła się budowa hali produkcyjnej 
oraz kapitalny remont budynku 
administracyjnego. Posiadanie do­
kumentacji projektowo-kosztoryso- 
wej, planu rzeczowo-finansowego 
przyjętego przez bank oraz środ­
ków pieniężnych nie stanowiło je­
szcze wystarczających gwarancji

warunków pracy. Nawiązuje się 
znajomości i stosunki. Wyłaniają 
się trudności z zaspokojeniem wie­
lu potrzeb. Staje się wobec wy­
boru, nie jak zrobić żeby było le­
piej, ale jak postąpić żeby nastą- 
p.ło mniejsze zło. Wszystko zaczy­
na się od początku.

Spośród znanych nam w chwili 
obecnej ponad 80 kierowników 
przedsiębiorstw i instytucji, zaled­
wie 7 wywodzi się z miejscowego 
środowiska. Tylko 15 to kierow­
nicy, którzy zarządzają danym za­
kładem pracy ponad 10 lat, a 26 
ponad 5 lat. . ,

Najwięcej zmian rozwojowych w 
przedsiębiorstwach , obserwuje się 
w pierwszych latach po objęciu 
stanowiska dyrektora przez nową 
osobę. Nie dotyczy to przedsię­
biorstw o szczególnym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej, którvch 
rozwój uzależniony jest od decy­
zja spoza przedsiębiorstwa i zjed­
noczenia.

wykonania wymienionych robót. 
Nie można było znaleźć przedsię­
biorstwa. które podjęłoby się w 

< normalnej drodze budowy i remon­
tu. Starania przy zastosowaniu 
środków formalnych nie dały żad­
nych rezultatów poza mglistymi 
zapewnieniami, że być może w 
przyszłym roku powstaną warunki 
do przyjęcia zlecenia na wykona­
nie robót, bo p'ctencjał wykonaw- 

. czy roku bieżącego jest już w peł­
ni zaangażowany owocniejsze by­
ły zabiegi przy tzw. czarnej kawie.

Czarna kawa powtarzała się je­
szcze wielokrotnie, dla przyśpie­
szenia wykonawstwa. Konieczne 
okazały' się liczne ustępstwa na 
rzecz, wykonawcy, polegające na 
akceptowaniu nie zawsze usprawie­
dliwionych przekroczeń cen i ko­
sztów w stosunku do dokumenta­
cji. Niejeden raz powstała koniecz­
ność nieplanowanego . zasilenia 
wykonawcy .pracownikami, .inwes­
tora, a także różnymi1 riiateriałahifS 
Wykonawca stosunkowo często i

Najwięcej zgorzknienia, bierności, 
rezygnacji z ambicji zawodowych, 
„turmwisizmu” obserwuje się u 
zasiedziałych na jednym miejscu 
dyrektorów. Zapewne socjologowie 
i psychologowie mogliby dokład­
niej sprecyzować przyczyny tego 
®tanu, dokładniej je rozpoznać

Najprawdopodobniej u różbych 
osób różne przyczyny decydują o 
wzroście i spadku ambicji, energii 
itp. Choćby wiek lub zdrowie. Oso­
bowość człpwieka wyznaczona ze- 

• społem posiadanych przez niego 
cech psychofizycznych jest chyba 
najważniejszym spośród czynników, 
określających jego , stosunek do 
pracy i otoczenia.

Nie wszędzie też- muszą wystę- 
P«wać omówione przez nas zależ- 

z różnym od odczuwanego przez 
nas natężeniem. Jest td: z pewno* 
ścią kwestia bardzo indywidualna, 
a tym- bardziej złożona, że nieła­
twa do rozszyfrowania, z zupełnie 
zrozumiałych względów

niedobo.ru/


Nowy podręcznik 
ekonomii
politycznej
Rozmowlamy z prof. dr MAKSYMILIANEM POHORILLE, 
Rektorem Wyższej Szkoły Nauk Społecznych

Red.: Panie Profesorze, jak o- 
ceniłby Pan sytuację w chwili 
obecnej w dziedzinie podręczni­
ków i materiałów do nauczania 
ekonomii politycznej? Są bowiem 
książki rozmaite, a nie ma Jak 
dotąd — jak się wydaje — podręcz­
nika w senr’ ■ Icwn m. Czym 
tłumaczyć ten fakt? A po wtó­
re, czy istniejące i dostępne ma­
teriały gwarantują zaspokojenie 
potrzeb pedagogicznych?

M.P.: To dwa pytania w jednym. 
Zacznę od pierwszego: jaki jest 
stan rzeczy obecny i czyni go tłu­
maczyć? Po pierwsze, musimy zda­
wać sobie sprawę z burzliwego roz­
woju — w ostatnim okresie — te­
orii ekonomicznej. Ale ten ogólny 
rozwój nauki ekonomicznej nie 
znalazł odzwierciedlenia w opraco­
waniach syntetycznych. Wpraw­
dzie ostatnio ukazało się kilka o- 
pracowań typu^ podręcznikowego, 
ale podręcznika' sensu stricto do 
studiów ekonomicznych, jak dotąd 
w Polsce nie ma.

Aby rozwiązać to zadanie — o- 
pracowanie podręcznika akademic­
kiego do nauczania ekonomii poli­
tycznej — w sposób zadowalający, 
trzeba podjąć wiele prób. Trud­
ność zostaje pogłębiona przez fakt, 
że problemu nie rozwiąże bynaj­
mniej stworzenie tylko jednego 
podręcznika. Zwłas-cza, że choćby 
o tym jednym, jedynym dziś je­
szcze mowy być nie może. Co jest 
przyczyną tego faktu? Sama Gospo­
darka, formy i metody gospodaro­
wania przechodzą obecnie głębokie 
przeobrażenia, zaś w sprawach te­
oretycznych też wiele spraw jest 
niewyjaśnionych do końca. Nie ma 
więc możliwości ograniczania się - 
do rzeczy powszechnie uznanych. A 
właśnie „rzeczy powszechnie* uzna­
ne”, odpowiednio usystematyzowa­
ne, przystępnie studentowi podane 
— to podręcznik. Wyjście z tej sy­
tuacji? To tylko metoda — jeśli 
tak rzecz można określić — prób 
i błędów.

Pozwoli Pan, że zrekapituluję 
wszystko cp wyżej, w jednym zda­
niu. Po pierwsze rozwój teorii

i gospodarki nie znalazł jeszcze 
odzwierciedlenia w syntezie, po 
drugie — opracowania, które uka­
zały się dotychczas nie są wystar­
czające dla studentów; po trzecie 
— aby osiągnąć cel, konieczny jest 
nie jeden lecz wiele wysiłków, nie 
jedna lecz wiele prób.

Od razu więc nasuwa 
wiedź na drugą część 
pytania. Na pewno nie.

się odpo- 
pańskiego 
Studento-

wi daje się dziś "materiał, który nie 
ma — w pełnym słowa tego zna- 
czen i u charakteru materiału
szkoleniowego. To co jest dostępne, 
napisane jest przez ludzi o róż­
nych poglądach, a to utrudnia pro­
ces pedagogiczny. Proszę mnie żle 
nie zrozumieć. Zbyt wielka „dysku­
syjność" jest tak samo kłopotliwa 
w procesie pedagogicznym, jak 
prawdy podawane w dogmatycznej 
i bezapelacyjnej formie. I wreszcie 
to, z czego korzysta student, jest 
rozrzucone po różnych książkach 
i czasopismach. Sztuką samą w so­
bie — dla młodego człowieka — 
jest zebranie koniecznych materia­
łów.

To wszystko odbija się w powa­
żnej mierze na wynikach pracy 
pedagogicznej ze studentami.

Red.: Słyszeliśmy, że pod kie­
runkiem Pana Profesora znajdu­
je się w druku podręcznik dla 
nauczania ekonomii politycznej. 
Jakie były założenia tej publika­
cji, jaka Jest ,ł"go koncepcja i 
czym odbiegać on będzie od znaj­
dujących się już ,a rynku?

M.P.: Z jednej rtrony staramy 
się w tej książce wykorzystać osią­
gnięcia nauki jnomiczn-i w ogć- 
le, a polskiej nauki w szczególno­
ści. Zwłaszcza np. z teorii wzrostu 
i to co wniósł do tej teorii prof. M. 
Kalecki. Z drugiej strony jest w 
nim bardzo dużo rzeczy nowych. 
Zawiera szereg nowych ujęć, pro-
blemów dyskusyjnych oraz tez, 
których nie można uznać za bez­
sporne, Zresztą, trudno byłoby so­
bie wyobrazić, aby w obecnej d~- 
bie — gdy gospodarka krajów so-

ejalistycżnych przechodzi głębokie 
przeobrażenia i gdy trwa ożywio­
na dyskusja nad wieloma proble­
mami teorii i praktyki gospodar­
czej — możliwe było ograniczenie 
wykładu do prawd bezspornych i 
powszechnie uznanych. Staraliśmy 
się ponadto uwzględnić óbowigźu- 
jący obecnie program Ministerst-
Wa Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go, ale struktura naszego wykładu 
jest nowa.

Praca składa się z czterech czę­
ści.

Część pierwsza dotyczy produk­
cji i spożycia, w której poruszono 
takie sprawy jak: cel i mechanizm 
przystosowania produkcji do po­
trzeb społeczeństwa.

Druga część — poświęcona jest 
proporcjom wzrostu i równowadze 
gospodarczej. Omówiono tu podsta­
wowe proporcje w gospodarce, po­
ruszono problemy objęte teorią 
wzrostu gospodarczego ze szczegól­
nym uwzględnieniem wyboru opty­
malnej stopy wzrostu. Do tej czę­
ści włączyliśmy ponadto rozdział, 
który porusza istotny problem — 
do dalszego jeszcze opracowania — 
zmian struktury gospodarczej. Do 
tej części włączyliśmy też proble­
my podziału dochodów ludności, 
uważamy bowiem, że dynamika 
płac i podział dochodów ludności 
— to jeden z aspektów wzrostu 
gospodarczego.

Trzecia część — to budowa pla­
nu i problemy Jego optymalizacji. 
Określenie podstawowych propor­
cji gospodarczych' jest punktem 
wyjścia budowy planu gospodarki 
narodowej. W tej więc części oma­
wiamy zagadnienia konstrukcji 
planów perspektywicznych, śred­
niookresowych i operatywnych. 
Poruszamy metody optymalizacji 
cząstkowej (np. w rachunku efek­
tywności inwestycji czy efektyw­
ności handlu zagranicznego) oraz 
system cen odpowiadający opty­
malnemu planowi.

Część czwarta, ostatnia, poświę­
cona jest mechanizmowi sterowa­
nia gospodarką narodową. Niezale­
żnie od tego, jak szerokie są ramy 
usamodzielnienia przedsiębiorstw i 
jak byśmy sobie wyobrażali wpływ 
konsumenta na plan — centrum 
musi dysponować odpowiednim 
m "hanizmem ste.....  - • k-
cją i konsumpcją. Bez tych czyn- 
ników nie możr- o plano­
waniu, bez takiego sterowania pla­
nowanie stałoby się fikcją. To 
wszystko nie oznacza bynajmniej, 
że autorzy stoją na stanowisku pla­
nowania nakazowego i i arbitral­
nego określenia struktury konsum­
pcji przez centrum.

To wszystko sprawiło, że w osta­
tniej części podręcznika rozróżnić 
można by wyraźnie trzy jak gdyby 
„pedczęści”. W pierwszej mamy do­
syć szeroko rozpatrywany pro­
blem sterowania przedsiębiorstwem 
przemysłowym. W drugiej — poka­
zujemy sterowanie produkcją . rol­
ną; a w trzeciej — realizację pła? 
nu konsumpcji.

Tak więc struktura całego wy­
kładu znacznie odbiega od dotych­
czasowej.

Red.: Co przez to pragnie się 
osiągnąć?

M.P.: Wydaje mi się, że we 
wszystkich dotychczasowych mate­
riałach do nauczania typu podręcz­
nikowego napotykano ogrom­
ne trudności w konstrukcji logicz­
nej wykładu. Wszystko co ukazało 
się dotychczas, to były dość przy­
padkowo ułożone zbiory tematów. 
Nie twierdzę oczywiście, że będą­
cy w przygotowaniu podręcznik 
miał idealną, jedyną strukturę. 
Wydaje mi się jednak, że w tym 
przypadku utrzymaliśmy konstru­
kcję logiczną wykładu. Zaczynamy 
bowiem od ogólnych problemów 
funkcjonowania gospodarki, do­
chodzimy do podstawowych pro­
porcji wzrostu. Dalej. Zajmujemy 
się przekształcaniem tych propor­
cji w plan. A następnie zatrzymu­
jemy się nad problematyką stero­
wania przez centrum gospodarką w 
celu zapewnienia samej realizacji 
planu.

Red.: Omawialiśmy dotychczas 
Jakie novum wnosi podręcznik w 
dziedzinie konstrukcji wykładu. 
To bardzo ważne. Dla naszego 
Czytelnika byłoby Jednak cieka­
we, gdyby Pan Profesor był u- 
przejmy przedstawić, jakie nowe 
ujęcia merytoryczne — w posz­
czególnych partiach materiału — 
znajdujemy w tym podręczniku?

M.P.: Trudno odpowiedzieć na to 
pytanie krótko i wyczerpująco. Za­
sygnalizuję więc tylko niektóre 
sprawy.

Autorzy książki stoją na stano­
wisku, że w praktyce gospodarki 
socjalistycznej występują jedynie 
mieszane modele zarządzania. Mo­
gą one być bardziej lub mniej pa­
rametryczne. Analiza teoretyczna 
nie ogranicza się więc do jednego 
systemu zarządzania, lecz dotyczy 
różnych, możliwych rozwiązań, ich 
plusów i minusów. Wskazujemy, 
zarazem na ogólne tendencje hi­
storyczne występujące w rozwoju 
gospodarki socjalistycznej. Drugim 
generalnym założeniem pracy jest, 
iż w ustroju socjalistycznym ko­
nieczne jest łączenie dwóch me­
chanizmów przystosowywania pro­
dukcji do potrzeb społeczeństwa — 
mechanizmu gospodarki rynkowej 
i mechanizmu gospodarki dezyde- 
ratywnej (termin ten odpowiada 
francuskiemu „ćconomie des be- 
soins”). Tym tłumaczy się nasze 
szczególne zainteresowanie prob­
lematyką modelu' konsumpcji oraz 
rolą społecznych funduszów spoży­
cia (wskazujemy, że rola ta zmie­
nia się na poszczególnych etapach 
rozwoju społeczeństwa).

Problem podziału pracy społecz­
nej odpowiednio do struktury po­
trzeb jest punktem wyjścia rozwa­
żań nad cenami. Analizujemy czte­

ry rodzaje cen: ceny programowa­
nia, ceny operatywne, ceny skupu 
produktów rolnych oraz ceny środ­
ków konsumpcji. Stanowią cine w 
naszym ujęciu elementy jednej 
konstrukcji teoretycznej służącej 
budowie optymalnego planu i jego 
realizacji. Zaś w części poświęco­
nej realizacji planu na szczególną 
uwagę zasługuje próba przedsta­
wienia przedsiębiorstwa w ujęciu 
cybernetycznym, jako pewnego sy­
stemu powiązanego układami za­
silania, informacji* pobudzania i 
sterowania.

Praca wysuwa wiele nowych pro­
blemów oraz oświetla pewne spra­
wy w sposób nowy. Wymienię 
przykładowo: rozważania nad za­
gadnieniem kompensacji w ustroju 
socjalistycznym, próba ujęcia .wy­
kładu o dochodzie narodowym i je­
go podziale w ten sposób, aby moż­
na było bezpośrednio przejść do 
analizy przepływów międzygałę- 
ziowych, analiza narzędzi ekono­
micznych służących regulowaniu 
podziału dochodów między klasa­
mi i nowe sformułowanie pojęcia 
ekwiwalentności w wymianie mię­
dzy sektorami, omówienie katego­
rii procentu, renty i ceny ziemi 
w ustroju socjalistycznym, analiza 
kategorii nakładów i efektów w 
rachunku ekonomicznym spółdziel­
ni produkcyjnych, założenia teore­
tyczne polityki zróżnicowania cen 
itp. itp.

Ponadto, przy teoretycznym cha­
rakterze naszego wykładu (nie o- 
graniczającym się tylko do Polski) 
dla jego poszczególnych części 
przygotowane są aneksy, które sta­
nowią jak gdyby przejście od te­
orii do praktyki. W nich bowiem 
zawarliśmy fotografię rzeczywisto­
ści, praktyki postępowania. To po­
winno pomóc studentom w skompli­
kowanym procesie przechodzenia od 
teoretycznych rozważań do pozna­
nia praktyki gospodarczej.

Red.: Panie Profesorze, co 
mógłby Pan powiedzieć o głów­
nych, podstawowych trudno­
ściach, jakie napotykał zespól 
pod Pana kierownictwem w tra­
kcie opracowywania podręczni­
ka? Jakie problemy pozostały do 
opracowania na przyszłość?

M.P.: Zacznę od końca. Głów­
ne trudności to jednocześnie prob­
lemy do rozwiązania w najbliższej 
przyszłości. O trudnościach zaś 
sygnalizowałem już w odpowiedzi 
na pierwsze pytanie. Reasumując 
można powiedzieć, że największą 
trudność przedstawia określenie za­
łożeń wyjściowych, dotyczących sa­
mego przedmiotu badań. W dobie 
obecnej Wykład ekonomii politycz­
nej odbiegł od scholastycznych roz­
ważań na temat wymagań praw 
ekonomicznych oraz opisu insty­
tucjonalnych urządzeń. Wykład 
charakteryzuje nacisk na funkcjo­
nowanie mechanizmu gospodarcze­
go w socjalizmie. Nie można jed­
nak oderwać się .całkowicie od ram 

Instytucjonalnych’. Główna trudność 
polega więc na oddzieleniu istot­
nych i 'trwałych cech oraz zasad 
funkcjonowania socjalistycznego 
systemu gospodarczego od przemi­
jających, praktycznych form wcie­
lania tych zasad w życie.

Sprawa zaś nie jest ani prosta* 
ani łatwa. Tak awana dyskusja ■ 
modelowa świadczy, że możliwe są 
różne interpretacje podstawowych 
zasad systemu. Stąd przed autora­
mi podręczników zawsze stać bę­
dzie problem obiektywnej oceny: 
co jest cechą i zasadą systemu, a 
co tylko przemijającą farmą. Co 
jest szczególnym doświadczeniem 
jakiegoś jednego kraju, jakiegoś o- 
kresu — w odróżnieniu od tego, co 
jest immanentną cechą naszego u- 
stroju. A każdy dotychczasowy 
podręcznik odzwierciedlał- właśnie 
głównie doświadczenia jakiegoś 
kraju' lub jakiegoś okresu.

Red.: Panie Profesorze, co ■ 
podręcznikiem dla średnich szkół 
ekonomicznych?

M.P.: Sytuacja na tym odcinku 
przedstawia się nie nailepiej. Pod­
ręcznik dla średnich sz oł ekono­
micznych to problem „sam w so­
bie”. Moim zdaniem rzecz wygląda 
następująco: aby coś popularyzo­
wać (a tę przecież rolę ma spełniać 
podręcznik dla tego typu szkoły) w 
dobrym słowa tego znaczeniu — 
trzeba się oprzeć na materiałach 
z precyzyjnymi opracowaniami. 
Popularyzacja jest tu drugim szcze­
blem roboty. W ten sposób docho­
dzimy, nieco od innej strony, do 
konieczności posiadania podręczni­
ka uniwersyteckiego. Dopiero wów­
czas będzie można rozwiązać w Spo­
sób zadowalający problem podręcz­
ników dla szkół średnich. Dopiero 
wówczas będziemy mogli dokonać 
jakiejś selekcji z'agadnień, będzie­
my mogli zrobić dobrą popularyza­
cję naukową ekonomii Jla niższe­
go szczebla nauczania.

Red.: Ostatnie Już pytanie. Kto 
współpracował z Panem nad no­
wym podręcznikiem 1 kiedy mo­
żna oczekiwać go na rynku?

M.P.: Pomimo że poszczególne 
rozdziały naszej książki zostały in­
dywidualnie opracowane, pragnę 
podkreślić, że książka ma w zna­
cznej mierze charakter pracy ko­
lektywnej. Autorami poszczególnych 
rozdziałów są: dr Janusz Beksiak, 
doc. dr Henryk Chołaj, doc. dr A- 
leksander Muller, doc. dr Mieczy­
sław Nasiłowski, doc. dr Augustyn 
Woś i doc. dr Janusz G. Zieliński. 
Zaś autorami aneksów są: mgr 
Ryszard Pazura, mgr Edward Sień- 
ski, mgr Halina Smolagą i mgr 
Marianna Strzyżewska.

Książka ukazać się powinna na 
rynku w marcu przyszł go roku, 
co jeśli nastąpi będzie niewątpli­
wym sukcesem Państwowych Wy­
dawnictw Ekonomicznych.

Rozmawiał TADEUSZ ZALSKI

O
STATNIE IX Pierium 
KC PZPR traktowało 
m. in. o usprawnieniu 
odbioru i przetwórstwa* 
produktów rolnych. W 
tym artykule chciał- 

bym poruszyć niektóre aspekty tej 
kwestii i wskazać na możliwości 
udziału rolnictwa w rozwiązaniu 
trudności w dziedzinie przetwór­
stwa produktów rolnych.

W Polsce rośnie szybko produk­
cja rolna, spożycie produktów rol­
nych i ich eksport, dokonuie się 
stopniowa modernizacja procesów 
produkcyjnych. Pochodną tego, 
wskazały na to materiały IX Ple­
num KC PZPR, są trudności w o- 
panowaniu rynku rolnego. Tvm ra­
zem są to trudności związane z 
rosnąca dysproporcją między zwię­
kszoną podażą masy towarowej, a 
możliwościami transportu, przecho­
walnictwa i przetwórstwa. Dotyczy 
to już wielu produktów rolnych 
(stale lub okresowo): ziemniaków, 
strączkowych jadalnych, buraków 
cukrowych, oleiśtych, włóknistych, 
wielu gatunków nasion, owoców i 
warzyw, mleka, mięsa drobiowego 
1 jaj, niektórych pasz objętościo­
wych. Charakterystyczne, że trud­
ności w obrocie towarowym doty­
czą niekiedy także zboża — deficy­
towego, podstawowego produktu 
rolnego. Istnieją podstawy, aby 
przewidywać znaczne pogłębianie 
się tych trudności, co może być 
spowodowane swojego rodzaju eks­
plozją towarowej produkcji rolnej 
— w związku z silnym wzrostem 
zużycia nawozów sztucznych (Puła­
wy, Police, Włocławek, białoruska 
sól potasowa). Jeżeli do tego Po­
szłyby: lepsze wykorzystanie użyt­
ków rolnych i znaczny wzrost kul­
tury rolnej — trudności te mogą 
się okazać ogromne.

Wydaje się że realnym udziałem 
w rozwiązaniu tych trudności by­
łoby przejęcie przez samo "rolnic­
two części zadań w zakresie prze­
twarzania i obrotu towarowego 
produktami rolnymi, czyli rozwój 
na wsi różnego rodzaju przedsię­
biorstw przetwórczych, znajdują­
cych się w rękach kółek rolniczych, 
spółdzielni produkcyjnych, a tak­
że i państwowych gospodarstw rol­
nych. Zalążki tego rodzaju działal­
ności można zresztą znaleźć juz 
dzisiaj w polskim rolnictwie. Wieś 
np. przerabia część mleka, którego 
nie sa w stanie skupić spółdzielnie 
mleczarskie, rolnictwo podejmuje 
pióbę przetwarzania owoców i wa­
rzyw w okresach „nadmiernego 
ich zbioru, chłopi przerabiają na 
włókno — konopie, których nie 
chce czy nie może kupić przemysł 
roszarniczy itp.

Szeroko również działa, rynek 
produktów rolnych, na który wkra­
cza sam producent, szukając bez­
pośrednich kontaktów z konsu­
mentem. Oczywiście «ą to niesko­

ordynowane chałupniczego typu 
zalążki takiej działalności.

Korzyści z rozwoju rolniczego 
przetwórstwa typu przemysłowego 
byłyby wszechstronne i poważne. 
Ważna korzyścią gospodarcza było­
by pełniejsze zagospodarowanie 
masy towarowej, poprawa zaopa­
trzenia ludności kraiu w artykuły 
spożywcze i rozszerzenie możliwoś­
ci eksportowych, szybszy wzrost 
produkcji rolnej, hamowanej obec­
nie przez niesprawne, drogo, często 
w sposób uciążliwy dla producen­
tów działający system obrotu pro­
duktami rolnymi i przetwórstwa.

Rozwój przemysłowego przetwór­
stwa rolniczego przyniósłby rów­
nież poprawę jakości artykułów 
spożywczych, które byłyby wytwa­
rzane z surowców produkowanych 
na miejscu, przerabianych szybko. 
Umożliwiłoby to również likwida­
cję strat, jakim ulegają surowce 
rolnicze w czasie transportu do od­
ległych zakładów przemysłu rolne­
go.

Duże efekty ekonomiczne dałoby 
wyeliminowanie transportu, który 
pochłania obecnie ogromne środki 
zarówno rolnictwa, jak I przemy­
słu. W wielu przypadkach tran­
sportowane obecnie na szeroką 
skale surowce dla przetwórstwa 
rolnego zawierają wagowo znaczną 
przewagę bezużytecznego dla prze­
mysłu balastu, wożonego raz do 
przetwórni, a drugi raz z powro­
tem do producenta, ponieważ po­
siadała one niejednokrotnie sporą 
jeszcze wartość pastewną. Cenne te 
odpadki nie są w wielu przypad­
kach w ogóle wykorzystywane (np. 
serwatka, maślanka), sa źródłem 
zanieczyszczenia wód itp. Przy 
przerabianiu surowców rolnych w 
miejscu, gdzie zostały one wypro­
dukowane — wzrosłoby ich wyko- 
rzvstanie na Pjszę, na nawóz itp.

Rozwój rolniczego przetwórstwa 
typu przemysłowego, gdyby mu 
nadano odpowiednią rangę, prowa­
dziłby do szybkich przemian w 
charakterze i metodach produkcji 
rolnej. Pociągnąłby przede wszyst­
kim za sobą intensyfikację pro­
dukcji i iei silną specjalizację, pod 
kątem potrzeb działającego na te­
renie wsi zakładu przetwórczego, 
stanowiącego wyłączna własność 
chłopów — jednego czy kilku kó­
łek rolniczych, spółdzielni produk­
cyjnych czy PGR lub łączną włas­
ność np. kółka rolniczego i PGR. 
czy tej kółka rolniczego, spółdziel­
ni produkcyjnej i PGR.

Specjalizacja pod kątem potrzeb 
wspólnego — spółdzielczego zakła­
du przemysłowego stwarzałaby do­
piero rzeczywistą potrzebę koncen­
tracji ziemi l śrędków oraz mecha­
nizacji procesów produkcyjnych w 
rolnictwie i prowadziłaby stopnio­
wo i nieuchronnie do przemian u- 
strojowych. Prowadziłaby dlatego, 
gdyż rola samej produkcji rolnej. 

jako podstawv dochodów wsi, ule­
głaby zmniejszeniu, a wzrastałaby 
rola społecznego przedsiębiorstwa 
przetwórczego pomnażająca wspól­
ne i Indywidualne korzyści chło­
pów. Rozwój tego rodzaju poczy­
nań przynoszących realne mate­
rialne korzyści ws| miałby solidne 
podstawy społecznej akceptacji. 
Można by też oczekiwać, że wieś 
angażowałaby własne środki finan­
sowe na niezbędne na ten cel in­
westycje.

Rozwój spółdzielczego przetwór­
stwa rolnego, znajdującego się w 
bezpośrednim zasięgu producentów, 
wywierających na to przetwórstwo

Komin 
fabryczny 
wśród pól 
(Artykuł dyskusyjny)

LUDWIK STASZYŃSK!

swój wpływ i ciągnących z niego 
wszechstronne korzyści — pociąg­
nąłby za sobą doniosłe przemiany 
społeczne. Komin fabryczny na wsi 
mógłby oznaczać rewolucję. Znala­
złyby tam zatrudnienie nadwyżki 
siły roboczej, można by ograniczyć 
wszelkie ujemne skutki obecnej, 
pogłębiającej się sezonowości za- 
trudnienia na wsi.

Obecnie w okresie Jesienno-zi­
mowym wieś ma ogromne, nie wy­
korzystane rezerwy siły roboczej. 
Przy rozwoju rolniczego przetwór­
stwa, podejmującego produkcję 
głównie właśnie w tym okresie, te 
wolne ręce do pracy znalazłyby za­
trudnienie w miejscowych zakła­

dach przemysłowych. Nawiasem 
mówiąc, przy obecnym układzie 
większość' przem-^lowych zakładów 
przetwórczych przez większą część 
roku (ok. 60 proc.) nie jest wyko­
rzystana, a ich załogi również nie 
maja pełnego zatrudnienia.

Jest bardzo wiele dziedzin, w 
których spółdzielcze przetwórstwo 
rolnicze miałoby szerokie warunki 
rozwoju. Są to dziedziny: mleczar­
stwo, przetwórstwo owocowo-wa­

rzywne, suszarnictwo, zamraźalnic- 
two, przetwórstwo mięsne, cukrow­
nictwo, przemysł zbożowy, roszar- 
nictwo, przemysł paszowy oparty 
o lokalne surowce itp. Mogłyby 
powstawać również dodatkowe rol­
nicze spółdzielcze zakłady produk­
cyjne wykorzystujące odpadki . z 
przetwórstwa, tuczamie drobiu, 
świń 1 inne.

Tworzenie tego typu rolniczych 
zakładów przetwórczych nie wy­
klucza istnienia obecnych przedsię-- 
biorstw przetwórstwa rolnego znaj­
dujących się w rękach państwa 1 
spółdzielczości „dużego formatu" 
(mleczarskiej, ogrodniczej itp.). 
Rolnicze zakłady przetwórcze mo­

głyby szeroko nawiązywać współ­
pracę z dużymi przetwórniami 
państwowymi 1 spółdzielczymi, 
zajmując się przygotowaniem pół­
fabrykatów, koncentratów, utrwa­
lając surowce itp. Równoległe ist­
nienie różnego typu przedsię­
biorstw przetwórczych by^by 
czynnikiem uzdrawiającym stosun­
ki rynkowe, korzystnym zarówno 
dla przedsiębiorstw rolnych, jak 1 
dla konsumentów, co nie ma miej­
sca Przy obecnej monopolistycznej 
Pozycji przemysłu przetwórczego.

Dla wszystkich starczy roboty, 
bo produkcja rolna szybko wzra­
sta. Chodzi o to, aby cały przyrost 
produkcji rolnej, z którym nie są 
w stanie uporać się zakłady pań­
stwowe 1 spółdzielcze istniejące 
dotychczas ■— pozostawić do zago­
spodarowania rolnictwu.

W przetwórstwie rolnym w prze­
chowalnictwie zapasów nadmierna 
koncentracja pod wieloma wzglę­
dami nie znajduje uzasadnienia. 
Wśród wielu ważnych argumentów 
przeciw nadmiernej koncentracji 
wymienić należy takie decydujące 
czynniki jak: koszty transportu, 
straty surowcowe 1 jakościowe o- 
raz problem racjonalnego wyko­
rzystania odpadków.

Oczywiście, istnieje problem za­
sięgu rolniczych zakładów prze­
twórczych. Zależeć to powinno od 
konkretnych warunków dzisiej­
szych i od perspektyw rozwojo­
wych wsi. Nie ulega wątpliwości, 
że uprzemysłowienie produkcji rol­
nej powinno być powiązane z per­
spektywiczną zabudową przestrzen­
ną. Wokół kominów wiejskich fa­
bryk powstawać powinny osiedla ' 
mieszkalne, zakłady handlowe J u- 
sługowe zarówno dla rolnictwa, 
jak i dla ludności typu spółdziel­
czego. podporządkowane bezpo­
średnio producentom rolnym. Do­
celowym dążeniem powinno być 
uspołecznione rolnictw chłopskie 
z rosnącą rolą przemysłu prze-, 
twórczego lub w oparciu o PGR —• 
przedsiębiorstwo państwowe z co­
raz bardziej Istotnymi dla jego 
działalności elementami przemysło­
wymi.

*

Rozwój rolniczego przetwórstwa 
wymagałby daleko Idące] ingeren­

cji państwa, która wyrażałaby się 
w odpowiedniej polityce inwesty­
cyjnej, kredytowej zaopatrzenio­
wej, cenowe) i podatkowej. Nale­
żałoby wypracować założenia or­
ganizacyjne 1 technologiczne dla 
przetwórstwa rolniczego, różnego 
rodzaju rozwiązania konstrukcyjne 
i procesy technologiczne dla tego 
typu zakładów. Należałoby poszu­
kać możliwości tworzenia prze­
twórni typu uniwersalnego o róż­
nych rodzajach produkcji w róż­
nych okresach roku, różnych ich 
wariantów w zależności od warun­
ków. Państwo' musiałoby również 
sprawować kontrolę nad jakością 
produkcji tego typu przetwórni, 
znacznie rozbudować inspekcję 
żywnościową.

Spółdzielcze rolne przetwórstwo 
powinno również mieć zapewnioną 
realną samorządność. Powodzenie 
spółdzielczego przetwórstwa rolnego 
i związanych z tym nadziei na prze­
miany ustrojowe wymagać będzie 
szerokiej samodzielności 1 samorząd­
ności we wszystkich dziedzinach.

Oczywiście tego rodzaju kierun- 
ki przemian na wsi mogą mieć 
charakter długofalowy, ale dają o- 
kreślone, wyraźne perspektywy, 
korzystne dla gospodarki narodo­
wej i dla wsi, dla całego społe­
czeństwa. Powinno to sprzyjać re­
alizacji tych kierunków. Rozwój 
rolniczych form przemysłowych 
daje szanse zahamowania rozdrob­
nienia ziemi 1 procesu podupada­
nia gospodarstw, może sprzyjać in­
tensyfikacji produkcji rolnej, jej 
szybkiej modernizacji, stwarza mo­
żliwości opanowania rynku rolnego 
w interesie wsi, spożywcy i gospo­
darki narodowej. Rozwój rolni­
czych form przemysłowych prowa­
dzi równocześnie do racjonalizacji 
produkcji i obrotu towarowego. 
Racjonalizacja rolnictwa, a tak na-' 
leży rozumieć przekazanie,mu czę­
ści za*dań w zakresie przetwór­
stwa, może być ważnym elemen­
tem socjalizacji. Kierunki te zys­
kują prawo obywatelstwa w wie­
lu krajach socjalistycznych.
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W
 końcu,, czerwca 1967 r. 
obradowała w Rzymie 
Grupa Robocza' FAO, 
tematem obrad/ była 
światowa sytuacja w 
„ dziedzinie zbóż. *) W

obrafldch tych wzięli udział przed­
stawiciele 34 krajów oraz przed­
stawiciele Międzynarodowej Rady 
Pszenicznej i organizacji między­
narodowych, jak: 5 Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej (EEC), 
Ogólnego Porozumienia Taryfowo- 
Handlowego (GATT), Międzynaro­
dowego Banku Rozwoju i Współ­
pracy (IBRD)k Światowego Progra­
mu Żywności (WFP), Międzynaro­
dowej Federacji Producentów < Rol­
nych (IFAP), Organizacji Współ­
pracy Gospodarczej i Rozwoju 
(OECD).

Na podstawie już dostępnych da­
nych światowa produkcja pszenicy 
W'1966/67 r. została oceniona przez 
Grupę Roboczą na 281 min ton. 
Charakterystyczną cechą tego o- 
kresu były bardzo dobre zbiory 
pśzeńicy w Związku Radzieckim, 
wynoszące przeszło 100 min ton. 
Również zbiory kanadyjskie były 
na poziomie rekordowym. Nato­
miast w regionie Europy zachod­
niej, wskutek niepomyślnych wa­
runków atmosferycznych na po­
czątku tego roku, zaznaczył się 
lekki ^padek produkcji pszenicy.

nastąpi w krajach wysoko uprze­
mysłowionych, natomiast w kra­
jach rozwijających się nastąpi 
prawdopodobnie niewielka- popra­
wa. W krajach będących główny­
mi eksporterami pszenicy nastąpi 
umiarkowany wzrost zapasów przy 
dalszym spadku zapasów zbóż pa­
stewnych. Perspektywa korzyst­
nych plonów pozwala przypuszczać, 
że światowe zasoby pszenicy, po­
winny być .wystarczające dla u- 
trzymania wysokiego poziomu eks­
portu oraz swobodniejszego kształ­
towania się międzynarodowych cen 
pszenicy.

Światowa powierzchnia uprawy 
pszenicy w 1967/68 będzie sie rów­
nała lub przewyższy powierzchnię 
roku rekordowego plonu 1966/67. 
Zasiewy w Kanadzie powinny dać 
plon ok. 19 min ton, w USA 42 
min ton, w Argentynie ok. 13 min 
ton, w Australii ponad 10 min ton. 
W krajach zachodnioeuropejskich 
przewiduje się zbiory w wysokoś­
ci 44—47 min ton. W Związku Ra­
dzieckim. gdzie pod uprawę psze­
nicy wzięto mniejszy obszar ani­
żeli w,roku ubiegłym, spodziewa­
ne są plony stosunkowo dobre, 
aczkolwiek nie tak wysokie, jak 
w ub. roku.

Za wcześnie byłoby dziś przewi­
dywać wysokość światowych obro­
tów pszenicą w 1967/68 r. Praw­

jącym _• zboża pastewne, osiągnięto 
wysokie plony dzięki zwiększonej 
produkcji jęczmienia oraz dzięki 
dobrym zbiorom kukurydzy we 
Francji i Jugosławii. Zbiory zbóż 
pastewnych w Europie wschodniej 
były również lepsze, nastąpiła też 
poprawa zbiorów jęczmienia w 
Związku Radzieckim.

Światowe obroty zbożem pastew­
nym w okresie lipiec 1966 — czer­
wiec 1967 r. kształtowały się na 
rekordowo wysokim poziomie po­
przedniego roku. W tym okresie 
wystąpiły znaczne zmiany w struk­
turze obrotów. W związku z do­
brymi własnymi plonami impor­
terzy zachodnio-europejscy wyka­
zali mniejsze zainteresowanie zbo­
żami pastewnymi, podczas gdy Ja­
ponia zwiększyła swój import. 
Znaczne partie sorgo, głównie w 
postaci pomocy żywnościowej, zo­
stały ponownie skierowane do 
Indii.

Wskutek utrzymania się wyso­
kich obrotów i zmniejszenia się 
zapasów w zasadniczych’ krajach 
eksportujących zboża pastewne, 
ceny na międzynarodowym rynku 
tych zbóż utrzymał}’ się w 1966/67 
r. na stosunkowo wysokim po­
ziomie.

Jeśli chodzi o perspektywy zbóż 
pastewnych w 1967/68 r„ to prze­
widuje się zmniejszenie zapasów 
do 37 min ton na początku tego 
okresu. Sytuację tę należy w zna­
cznym stopniu przypisać ostremu 
zmniejszeniu się zapasów w Sta­
nach Zjednoczonych, prawdopodob­
nie do poziomu poniżej normal­
nego, wahającego się w granicach 
35—40 min ton. Pewna poprawa 
zapasów spodziewana jest w koń­
cu tego okresu w Kanadzie i Po­
łudniowej Afryce, nie będzie ona 
jednak prawdopodobnie tak znacz­
na, aby wywrzeć większy wpływ 
na ogólną sytuację światową.

Na podstawie obecnie posiada­
nych przez FAO danych w 1967/68 
r. można się spodziewać zwiększe­
nia produkcji zbóż pastewnych na 
półkuli północnej. Większe zbiory 
spodziewane są w Ameryce Pół­
nocnej i w Zachodniej Europie. 
Produkcja w Afryce Północnej, 
aczkolwiek uległa poprawie, to jed­
nak z wyjątkiem kukurydzy; wciąż 
pozostaje poniżej przeciętnej. Na 
Dalekim,. Wschodzie, w szczegól­
ności w Indii i Pakistanie, zazna­
czy się znowu spadek produkcji.

Jeżeli przewidywane wysokie 
plony zbóż pastewnych na północ­
nej półkuli okażą się realne, za­
pasy tych zbóż pozwolą na wystar­
czające pokrycie miejscowego za­
potrzebowania i na podtrzymanie 
światowych obrotów na wysokim 
poziomie, pomimo uszczuplenia za­
pasów w początkowym okresie 
19G7/68 r. W ogólnych zarysach 
obroty zbożami pastewnymi w 
1967/68( będą zapewne miały cha­
rakter zbliżony do 1966/67 r., 
głównie wskutek znacznej powierz­
chni zajętej pod uprawę jęczmie­
nia w Europie Zachodniej.
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VASILE PORUMBESCU

R
UMUNIA znajduje się na- 
dsl na etapie socjalistycz-. 
nego uprzemysłowienia. Za­
daniem uprzemysłowienia 
jest zapewnienie harmonij­
nego i zrównoważonego roz­

woju, który pozwoli na zwiększe­
nie wydajności pracy społecznej oraz 
na rozwój i intensyfikację rolnict-

wa, przyczyniając się do systema­
tycznego podnoszenia poziomu ży- , 
cia ludności.

W Rumunii dynamicznie wzrosła 
produkcja, a przede wszystkim pro­
dukcja środków produkcji/ co ob­
razuje następująca tabelka (tempo 
wzrostu — 1949 = 10,0):

w przemyśle i rolnictwie ^go- 
okręgu, o zmianę stopnia urbanizacji 
kraju oraz o przyspieszenie rozwoju 
społecznego i kulturalnego.

Wszystkie przemiany, dokonani w 
gospodarce rumuńskiej, wyrażono 
syntetycznie we wskaźnikach ekono­
micznych dochodu narddowego. W 
porównaniu z rokiem 1938 dochód 
narodowy Rumunii był w 1965 r. 
4,11 raza większy. Ten wzrost wią­
zał się ze zmianą struktury tworzo­
nego dochodu narodowego,' co ilu­
struje zestawienie zamieszczone na 
końcu artykułu.

Obecny plan 5-letni, rozpoczęty 
w 1966 r., ma na celu dokonanie 
wielkiego kroku naprzód nie tylko 
w zakresie zwiększenia produkcji 
globalnej kraju, lecz również w za­
kresie podniesienia wydajności 
pracy, by osiągnąć jak najszybciej 
poziom krajów rozwiniętych prze­
mysłowo. Chodzi tu o jednoczesne 
zapewnienie rozwinięcia bazy surow­
cowej i o jakościowe jej uszlachet­
nienie. Przewiduje się dominujący
rozwój produkcji .środków pro- 

’ w tempie rocznym 12 
Produkcja energii elek-

dukcji

Przemysł 
Grupa A 
Grupa B

1948 1950 1955 1960 1965 1966
ogółem 85 147 299 502 957 1100

92 167 363 664 1400 1500
79 129 240 358 591 657

proc. ____  __
trycznej ma wyprzedzić cały prze­
mysł, a ogólna ilość energii elek-

W południowo-wschodniej Europie, 
a szczególnie w Rumunii i Buł- 
iatii, zbiory były wyjątkowo ęó- 
myślne. W regionie azjatyckim, 
zwłaszcza w Indii i Pgkistańię oraz 
na Bliskim Wschodzie nastąpił 
znaczny spadek produkcji pszenicy; 
spadek notowano też w regionie 
afrykańskim, głównie wskutek pa­
nującej tam suszy. Produkcja w 
Chinach utrzymała się na pozio­
mie 1965/66 r. W Ameryce Połud­
niowej produkcja ogółem pozostała 
na niskim poziomie z poprzednie­
go roku, przy czym w Argenty­
nie, pomimo zwiększenia areału 
pod pszenicę, zbiory wyniosły nie­
wiele ponad przeciętną z ubiegłe­
go roku. W Australii, dzięki sprzy­
jającym warunkom atmosferycznym 
oraz zwiększonej powierzchni pod 
uprawę, zbiory wypadły rekor­
dowe.

Międzynarodowe obroty pszenicą 
w 1966/67 r. nie osiągnęły wyso­
kiego poziomu z 1965/66 r„ były 
jednak wyższe, niż w 1964/65 r. 
Import do Związku' Radzieckiego, 
wskutek rekordowego ' urodzaju, 
został ograniczony do 3 min ton, 
co stanowi 1/3 ilości zakupionej 
przez ZSRR w 1965/66 r. Import 
do krajów uprzemysłowionych 
kształtował się na poziomie blis­
kim 1965/66 r., przy zwiększonym 
imporcie do Japonii, Południowej 
Afryki i wielu krajów zachodnio­
europejskich, co zrównoważyło 
zmniejszone zakupy W. Brytanii, 
NRF i Izraela.

Potrzeby importowe krajów roz­
wijających się były w znacznym 
stopniu wynikiem niesprzyjających 
warunków atmosferycznych, W 
związku z wyczerpaniem się kra­
jowych zapasów w Indii, Między­
narodowe Towarzystwo Pomocy 
Indii wysłało do tego kraju w 
1967 r. 10 min ton, import Pa­
kistanu przekroczył 2 min ton. 
Zwiększyły się również potrzeby 
importowe Algierii. Maroka. Tu­
nisu i większej części krajów Bli­
skiego Wschodu.

Pomimo zmniejszonego popytu 
na rynku światowym, przeciętne 
ceny pszenicy kształtowały się na 
wyższym poziomie, .aniżeli w ro­
ku ubiegłym; sytuacja ta była spo­
wodowana zmniejszeniem się re- 

’.erw u najpoważniejszych ekspor­
terów. Zwyżka cen nie była jed­
nak wyraźna, a to wskutek niż­
szych frachtów. Na ogół rynki wy­
kazały zwiększoną wrażliwość na 
akie czynniki, fak zawarcie wiel­
kich umów (umowa pomiędzy Ka­
nadą i ' Związkiem Radzieckim, 
■zerwiec 1966 r.) lub na zmiany 
j realizacji przewidywanych 
biorów. ' : , ■
Według ocen Grupy Roboczej 

'AO rok 1967/68 będzie prawdo- 
odobnie znowu okresem wysokich 

■ Jonów pszenicy. Podobnie jak ;w 
■óku' ubiegłym wzrost’ produkcji

dopodobnie nie będą one znacznie 
odbiegały od poziomu z roku , u- 
Bi^ł&gó.' PÓtHeby Indii i Pakista­
nu będą prawdopodobni 2 nadal 
wyśókle, zakupy dokonywane przez 
Związek Radziecki ograniczą się 
do umowy zawartej z Kanadą, Ja­
ponia będzie nadal poważnym im­
porterem pszenicy, jak również nie 
ma podstaw przypuszczać, aby 
Chiny zmniejszyły swój import. 
Zakupy dokonywane przez Europę 
zachodnią nadal dotyczyć będą 
głównie pszenicy twardej.

W lipcu br. obradowała w Rzy­
mie. na 'zaproszenie FAO, Między­
narodowa Konferencja Pszeniczna, 
która miała na celu opracowanie 
nowej międzynarodowej umowy 
mającej zastąpić poprzednią, za- 
■wartą w 1962 r. Nowa umowa, któ­
rej tekst ustalono 18 sierpnia br. 
składa się z dwóch odrębnych do­
kumentów prawnych, a mianowi­
cie Układu o obrotach pszenicą i 
Układu o pomocy w zakresie żyw­
ności.

Zmiany dokonane w nowej umo­
wie dotyczą międzynarodowych 
obrotów pszenicą włącznie z u- 
prawnieniami i zobowiązaniami 
krajów członkowskich będących 
importerami lub eksporterami oraz 
minimalnych i maksymalnych cen 
w obrotach międzynarodowych. W 
obecnej umowie za podstawową 
cenę przyjęto cenę zwykłej psze­
nicy ozimej amerykańskiej twar­
dej nr 2, kalkulowaną fob Gulf, 
zamiast ceny pszenicy kanadyjskiej 
nr 1 Manitoba, loco Fort William 
(Port Arthur). Rozpiętość cen usta­
lona została na 1,73 do 2,13 doi. 
z uwzględnieniem odchyleń od 
przyjętego standardu, jakim jest 
pszenica amerykańska nr 2.

Układ o pomocy żywnościowej 
dotyczy składek wnoszonych przez 
niektóre państwa jako pomoc kra­
jom rozwijającym się w postaci 
pszenicy, zbóż pastewnych (lub 
■wkładów gotówkowych) do łącznej 
wysokości ok. 4,5 miliona ton rocz­
nie.

Obie części umowy, wymagające 
odrębnego traktowania, będą przed­
stawione do ratyfikacji w czasie 
od 15 października do 30 listopada 
1967 r., po czym Umowa Pszenicz­
na, jeżeli zostaną spełnione wszyst­
kie warunki./ weszłaby w życie z 
dniem 1 lipca 1968 r. Nowa Umo­
wa przewidziana jest na okres 
trzech lat.

Jeśli dla całej produkcji prze­
mysłowej w latach 1950-1966 rocz­
ne tempo przyrostu wyniosło 13,2 
proc., dla energii elektrycznej i wy­
dobycia surowców — 17,6 proc., 
dla przemysłu maszynowego i prze­
róbki metali — 18,2 proc., a dla 
chemii — nawet 22,3.

Porównując stosunek między dy­
namiką produkcji globalnej i dy­
namiką zrealizowanych funduszów 
inwestycyjnych, można stwierdzić, 
że każda jednostka inwestycyjna 
zapewnia wzrastającą wielkość pro­
dukcji. Tak więc w porównaniu z 
rokiem 1950 stosunek między dy­
namiką produkcji globalnej i dyna­
miką inwestycji wynosił 1,42, a w 
1965 roku — 1,78.

Poważną rolę odegrało tu zwięk­
szenie koncentracji produkcji. Jeśli 
w pierwszej fazie procesu uprze­
mysłowienia koncentracja znalazła 
wyraz w planie państwowym, szcze­
gólnie przez przegrupowanie i sca­
lenie starych przedsiębiorstw, to 
później koncentracja produkcji re­
alizowana była przede wszystkim 
przez uruchomienie nowych kombi­
natów przemysłowych, wyposażo­
nych w najnowszą technikę. A więc 
w 1960 roku 47,1 proc, przedsię­
biorstw posiadało załogę 200 robot­
ników (8,4 proc, ogólnej liczby ro­
botników przemysłowych), w 1965 r. 
ilość przedsiębiorstw tej grupy zre­
dukowana została do 11,1 proc. (1,3 
proc, liczby robotników przemysło­
wych). W tymże roku 52,7 proc, o- 
gólnej ilości przedsiębiorstw stano­
wiło grupę przedsiębiorstw o za­
łodze 200-1000 robotników.

Proces uprzemysłowienia kraju 
przyniósł w rezultacie wzrost lud­
ności zatrudnionej w przemyśle oraz

w innych zawodach pozarolniczych. 
W r. 1950 udział ludności zajmują­
cej się produkcją -rolniczą wynosił 
74,1 proc., w r. 1966 — 56,5 proc. W 
tym samym czasie ludność zatrud­
niona w przemyśle i budownictwie 
wzrosła z 14,2 proc, do 25,5 proc. 
Jednakże udział siły roboczej, za­
trudnionej w Rumunii w rolnictwie 
i leśnictwie, jest wysoki w porówna­
niu z innymi krajami i w konsek­
wencji udział ludności zatrudnionej 
w przemyśle jest stosunkowo niski, 
co wskazuje na wielkie rezerwy siły 
roboczej w rolnictwie rumuńskim. 
Proporcje te wskazują zarazem dro­
gę, którą Rumunia musi przebyć, 
by osiągnąć poziom krajów zaawan­
sowanych przemysłowo, i by prze­
zwyciężyć odziedziczone zacofanie 
ekonomiczne.

W przeszłości gospodarka rumuń­
ska była nie tylko niedostatecznie 
rozwinięta; była również rozwinię­
ta nierównomiernie w swych róż­
nych regionach; w najbardziej za­
cofanych regionach tkwiły najwięk­
sze rezerwy ludzkie, które nie znaj­
dowały możliwości produkcyjnego 
zastosowania. Tylko nieliczne okrę­
gi, jak np. bukareszteński, miał 
9,1 proc., a Arges 1Q,9 proc, ludności 
pozarolniczej, wliczając tu miastecz­
ka. Ta sytuacja wymagała poważ­
nych poczynań zmierzających do 
właściwego rozmieszczenia mocy 
wytwórczych na terenie kraju. Cho­
dziło o zmianę struktury ludności

■trycznej ma być podwojona. Roz­
szerzenie bazy surowcowej metali 
stało się imperatywem gospodarki 
rumuńskiej. W 1970 r. ma to dać 6,3 
min ton stali, w stosunku do 3,4 
min ton uzyskanych w 1965 r. Poz­
woli to na pokrycie w 75 proc, pla­
nu budowy maszyn własną pro­
dukcją stali..

Przemysł chemiczny pozostanie 
jak dotychczas dziedziną najbardziej 
dynamiczną ze wzrostem rocznym 
19 proc., przy szczególnym uprzy­
wilejowaniu petrochemii, która za­
pewnia bardzo efektywną walory­
zację rumuńskich surowców natu­
ralnych i w przyszłości pozwoli na 
zaniechanie eksportu surowej ropy 
naftowej, ograniczając go do pro­
duktów uszlachetnionych.

Cechą charakterystyczną obecne­
go rumuńskiego planu 5-letniego 
jest dążenie do znacznie szybszego 
rozwoju przemysłu dóbr konsump­
cyjnych w celu likwidacji zapóżnie- 
nia tej dziedziny. Zakłada się, żę 
rolnictwo będzie mogło podnieść 
produkcję roślinną i zwierzęcą o 
26-32 proc, w porównaniu z produk­
cją roczną, osiągniętą w latach 1961- 
1965. Zasadniczy problem intensyfi­
kacji rolnictwa może być rozwiąza­
ny poprzez kompleksową mechani­
zację, chemizację i system irygacji.

Aby zrealizować te założenia pla­
nu 5-letniego, Sprawą podstawową 
staje się zwiększenie efektywności 
produkcji we wszystkich dziedzinach 
przez wykorzystanie wszystkich ist- 
niejących możliwości produkcji przy 
właściwej naukowej organizacji pro­
dukcji i pracy.

—72JjC.19S7.ft

Zbiory zbóż pastewnych *•) w 
1966/1967 r. wyniosły ok. 452 min 
ton, tj. o ok. 5 proc, więcej, ani­
żeli w roku ubiegłym. Wzrost 
produkcji osiągnięty został głów­
nie dzięki > wzrostowi produkcji 
kukurydzy i jęczmienia. Światowa 
produkcja kukurydzy wzrosła o 
przeszło 10 min ton, a jęczmienia 
była o 12 proc, wyższa niż w ro­
ku ubiegłym.

W Ameryce Północnej, najpoważ­
niejszym. regionie eksportującym, 
produkcja zbóż pastewnych utrzy­
mała się na poziomie z okresu 
1965/66. W ’ Europie * Zachodniej, 
najpoważniejszym, rynku importu­

Na żądanie Komitetu Obrotów 
Towarowych FAO (CCP), Grupa 
Robocza do spraw zbóż dokonała 
analizy danych perspektywicznych 
opracowanych przez FAO do 1975 
r. W końcowym podsumowaniu 
dokument FAO stwierdza: jeżeli 
dotychczasowe zasady polityki. w 
zakresie zbóż zostaną utrzymane, 
to można' będzie się spodziewać 
zwiększenia produkcji, spożycia i 
obrotów w nadchodzącym dziesię­
cioleciu, co pozwoli utrzymać osią­
gniętą ostatnio równowagę pomię­
dzy światową podażą a popytem. 
Niedobór zbóż odczuwany na Da­
lekim Wschodzie będzie prawdo­
podobnie się zwiększał. Kraje u- 
przemysłowione wskutek wzrostu 
hodowli będą także odczuwały nie­
dobór zbóż (natomiast zapotrzebo­
wanie na pszenicę będzie malało 
w tej grupie krajów). Sytuacja w 
krajach socjalistycznych importu­
jących zboża będzie się kształto­
wała podobnie, jak w latach 1961/ 
63. W krajach rozwijających się, 
eksportujących zboże, spodziewany 
jest wzrost nadwyżek eksporto­
wych, przy czym w niektórych z 
nich (Argentyna 1 Syjam) snedzie- 
wang jest nieco szybsze tempo te­
go wzrostu.

Zauważa się tendencje wskazu­
jące na dalszy rozwój obrotów 
zbożem, jakkolwiek często o cha­
rakterze przeciwstawnym w zakre­
sie poszczególnych rodzajów zbóż. 
•I tak np. spodziewany jest spadek 
obrotu i wzrost konkurencji po­
między pszenicami miękkimi jako 
zbożem chlebowym; w krajach za­
chodnioeuropejskich zapotrzebowa­
nie na te pszenice będzie prawdo­
podobnie malało. Ze strony Japonii 
wzrośnie zapotrzebowanie na psze­
nice, zwłaszcza pszenice twarde i 
półtwarde na potrzeby jadalne. 
Ogólne perspektywy eksportu psze­
nicy do krajów rozwijających się 
będą w znacznym stopniu uzależ­
nione od zakresu pomocy żywnoś­
ciowej. Wydaie się, że jeżeli nie 
nastąpi w tych krajach zwiększe­
nie produkcji zbóż, niedobory będą 
mogły być pokryte jedyriie przez 
zorganizowanie międzynarodowej 
pomocy żywnościowej, opartej na 
wielostronnych umowach.

Analiza dokonana przez Grupę 
Zbożową CCP jest zgodna z dłu­
goterminowymi przewidywaniami 
opracowanymi przez FAO. Ponie­
waż pftyszłe tendencje będą uza­
leżnione od czynników i zdarzeń 
niemożliwych dziś do przewidzenia, 
wnioski- opracowane przez Grupę 
zalecają stałe kontrolowanie pla­
nów i korygowanie ich w miarę 
zmieniającej się sytuacji.

Opracowała
M. HEINTZE-BLASZCZEKOWICZ

•) Opracowano na podstawie: World 
Grain Situatlon and Outlook, Mont hly 
Bulletin ot Agrlcultural Ekonomice and 
BtatUtlce, No 7/1, vol, 1«, liplec/eierpien 
IM7 r.

Do grupy tej t*w. „coarse graln»” 
w opracowaniach FAO zaliczane »R 
wszystkie zbota, z wyjątkiem pszenicy 
1 ryłu, a więc: owies. Jęczmień, Syte, 
kukurydza, proso, sorgo.

Wypełnianiem formularzy sta­
tystycznych zajmuje się w Pol­
sce stale lub dorywczo około 

600 tys. osób. W przedsiębiorstwach, 
spółdzielniach, organach administra­
cji gospodarczej i rad narodowych 
oraz we wszystkich innych insty­
tucjach i placówkach — razem w 
ok. 100 tysiącach jednostek spra­
wozdawczych — obowiązuje dziś u 
nas łącznie blisko tysiąc różnych 
rodzajów formularzy tzw. spra­
wozdawczości centralnej (regulo­
wanej instrukcjami GUS) i ponad 
dwa tysiące formularzy sprawoz­
dawczości resortowej (zatwierdza­
nej przez GUS).

Konieczność dysponowania szero 
kim zestawem danych statystycz­
nych, choćby tylko w proceśie pla­
nowania i zarządzania, jest dziś 
dla każdego oczywista. Ale z dru- 
kiej strony wiadomo, jak bardzo 
uciążliwa i kosztowna jest nad­
miernie rozbudowana sprawozdaw­
czość statystyczna. (

Stąd też poważne znaczenie ma 
dla nas praca powołanej przed 
dwoma laty Komisji Metodologicz­
nej GUS, której zadaniem jest za­
gwarantowanie w programie spra­
wozdawczości informacji niezbęd­
nych dla ulepszanego systemu pla­
nowania i zarządzania przy rów­
noczesnym ograniczeniu i uprosz­
czeniu sprawozdawczości staty­
stycznej do niezbędnego minimum. 
Chodzi też przy tym o ulepszenia 
układu formularzy statystycznych, 
bardziej wyczerpujące określenie 
definicji i pojęć.

W pierwszym etapie działalności 
komisji skoncentrowano się na 
sprawie najistotniejszej — opraco­
wano projekt • zmian programu 
sprawozdawczości centralnej. Pro­
jekt ten został przesłany do Komi­
sji Planowania, wszystkich resor­
tów oraz prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych; nową tematykę 
badań przekonsultowano też z nie­
którymi zjednoczeniami 1 przedsię­
biorstwami. Zgłaszane uwagi były 
przedmiotem dyskusji podczas od­
bytych w pierwszym półroczu br. 
kilkunastu posiedzeń komisji z 
udziałem zainteresowanych. Po o- 
statecznym wyjaśnieniu wielu 
spraw dyskusyjnych i spornych — 
udało się dość poważnie ograniczyć 
zakres obowiązującej sprawozdaw­
czości centralnej,

A mianowicie w programie tej 
sprawozdawczości na rok 1968 
zmniejszono liczbę różnych rodza­
jów formularzy o 15 proc, (w sto­
sunku do zakresu obowiązującego 
w roku bieżącym). Natomiast łącz-, 
ną ilość zapisów we wszystkich 
formularzach zmniejszono aż o 21 
proc.; stało się to możliwe zarów­
no dzięki ograniczeniu ilości ru­
bryk na poszczególnych formula­
rzach (np. pracochłonność szeregu 
zbiorczych sprawozdań finanso-

Rok Przemysł Budownictwo Rolnictwo 
i leśnictwo

Transport 
i komuni­

kacja

Obrót 
towa­
rowy

Inne

1938 30.8 4,4 38,5 6,5 14,9 4,9
1965 48/9 8 29,3 4 7,2 2,6

Usprawnienie 
statystyki

wych, szczególnie uciążliwych, zma­
lała nawet o około 50 proc.), jak 
też dzięki zmniejszeniu częstotli­
wości sporządzania niektórych 
sprawozdań (np. wiele badań pół­
rocznych zamieniono na roczne).

Warto dodać, że te tak pokaź­
ne ostateczne efekty uzyskano mi­
mo wprowadzenia do sprawozdaw­
czości wielu nowych tematów, nie­
zbędnych w związku ze zmianami 
metod planowania i pogłębieniem 
rachunku ekonomicznego (nowe 
mierniki produkcji, poszerzenie ba­
dań kosztów produkcji, efektyw­
ności inwestycji, .efektywności 
eksportu itp.). Redukcja wśród 
obowiązujących dziś formularzy 
i zapisów jest bardzo poważna.

Formularze sprawozdawcze na 
rok 1968 jeszcze w tym roku mają 
być wydrukowane i przekazane 
wszystkim jednostkom. -Dzięki te­
mu będą one mogły wcześniej przy­
gotować się do nowego systemu.

Przystąpiono też do analogiczne­
go uproszczenia sprawozdawczości 
resortowej (regulowanej instruk­
cjami wewnętrznymi). Z począt­
kiem br. GUS wystąpił do wszyst­
kich resortów o przystąpienie do 
prac nad rewizją i usprawnieniem 
sprawozdawczości, przekazując im 
wiele " konkretnych wytycznych. 
Wytyczne te zostały opracowane 
na podstawie dokonanej przez 
GUS wstępnej analizy sprawoz­
dawczości resortowej. Przewiduje 
się zmniejszenie zakresu sprawoz­
dawczości resortowej o około 20 
proc.

GUS na dłuższą metę ma moż­
ność egzekwowania swych postu­
latów dzięki temu, że z urzędu za­
twierdza formularze sprawozdaw- 
ćzości resortowej. Obowiązek przed­
stawiania GUS-owi do zatwierdze­
nia formularzy i instrukcji pro­
jektowanej sprawozdawczości zo­
stał ustalony po to, aby nie do­
puścić do wzrostu sprawozdawczo­
ści ponad istotr e potrzeby, unik­
nąć dublowania informacji wystę­
pujących w obowiązującej już 
sprawozdawczości oraz zapewnić 
jednolitą metodologię.

Sprawozdania statystyczne wpro­
wadzone bez zatwierdzenia przez 
GUS są więc, — w świetle obo­
wiązujących przepisów — 'spra­
wozdaniami, nielegalnymi, a ich 
szkodliwość wyraża się nie tylko w 
nadmiernym obciążeniu aparatu 
gospodafczego i administracyjnego

lecz także w dezorganizowaniu obo­
wiązującego systemu statystyki. Jest 
to sprawozdawczość niekontrolo­
wana, stąd zawarte w niej dane 
mogą być niezgodne z prawdą.

GUS podjął walkę z nielegalną 
sprawozdawczością w pierwszej po­
łowie ubiegłego' roku. W ciągu 
II półrocza 1966 r. przeprowadzo­
no ponad 600 specjalnych kontroli, 
w wyniku których zakwestionowa­
no legalność ponad 1200 różnego 
rodzaju sprawozdań stosowanych 
w dużej większości kontrolowa­
nych jednostek. Oprócz’ sankcji 
karno-administracyjnych (220 wnios­
ków do kolegiów karno-admini­
stracyjnych o ukaranie za wpro­
wadzanie nielegalnej sprawozdaw­
czości) i sankcji służbowych — 
starano się stworzyć właściwy kli­
mat wokół zagadnienia walki z 
nielegalną sprawozdawczością. W tej 
dziedzinie pomogła również prasa.

Ale mimo to nielegalna spra­
wozdawczość nie przestała być dość 
powszechnym jeszcze zjawiskiem. 
Np. w wyniku kontroli przepro­
wadzonych w lipcu br. w 225 jed­
nostkach zakwestionowano legal­
ność 175 sprawozdań, wśród któ­
rych były również sprawozdania 
wprowadzone przez ministerstwa i 
inne jednostki centralne. Przy czym 
są to sprawozdania przeważnie bar­
dzo pracochłonne, związane ze 
znacznymi kosztami, choć często 
bądź to dublują obowiązującą spra­
wozdawczość, bądź są merytorycz­
nie nieuzasadnione.

Ilustracją zjawiska nielegalnej 
sprawozdawczości jest zorganizo­
wana przez GUS wystawa, która 
prezentuje niektóre przykłady spra­
wozdań. nielegalnych z różnych 
działów statystyki. Wystawa obej­
muje zaledwie 9 proc, spośród oko­
ło 1500 rodzajów sprawozdań nie­
legalnych, . ujawnionych i zlikwido­
wanych w okresie od lipca 1966 r. 
do września 1967 ri Ekspońaty za­
opatrzono w informacje o tym, ja­
ki nakład pracy i koszty spowo­
dowało wprowadzenie w obieg 
poszczególnych formularzy i.z pod­
sumowania danych o prezentowa­
nych eksponatach. wynika, że łącz- 

.«Prawozdań 
wynosi około . 7 milionów zł zaś 
?ówna»d ”raCy n? ich sporządzanie 
9^ a+ \81Q \ skali, rocznej około 
230 etatom. A przecież chodzi tu 
zaledwie o Jedną dziewiątą spośród 
la™TnnyChi”ni,Sinych" formu -
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społecznego, czasu pracy r warto 

powiedzieć jeszcze bardziej' zdecy­
dowaną walkęj. (WSd)
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&PKK, specjalisty zajmującego się problematyką zatrudnienia.

Rolę wydajności pracy w bran- f usługowych przedstawia zestawie* 
żach (lub gałęziach) produkcyjnych nie za lata 1958—1964.

U PRASZCZAJĄC pojęcie 
„zasoby robocze”, uznać 
za nie można całą lud­
ność kraju zdolną do 
pracy. Liczebność zasobów 

.. , roboczych stanowi więcej
niż Połowę całej ludności ZSRR. 
Według danych spisu ludności z 
1959 r. — 57,4 proc., a obecnie nie-
co mniej.

Oczywiście zasoby te można wy­
korzystywać z większym lub mniej­
szym pożytkiem dla społeczeństwa. 
Jeśli w 1965 r. w kraju było 76,9 
miliona pracujących, to 'w 1970 r. 
liczba ta zwiększy się do 91—92 
milionów osób. Liczba aktywnie za­
trudnionych w gospodarce uspołe­
cznionej i uczących, się w techni­
kach i wyższych uczelniach wyno­
si obecnie 85 proc, zdolnych do 
pracy, a liczba nie zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej zma­
lała do 15 proc.

W bieżącym pięcioleciu w skład 
siły roboczej wkroczyły roczniki 
urodzone w pierwszych latach po 
wojnie. Pierwsze lata po wojnie 
odznaczały się wvsoką liczbą uro­
dzin. Obecnie obfity napływ mło­
dzieży stwarza oewne problemy wy­
nikające z trudności w przygotowa­
niu miejsc pracy, odpowiadających 
kwalifikacjom, zainteresowaniom I 
wykształceniu młodzieży. Młodzież 
ta stanowi najbardziej dynamiczną 
część w sile roboczej, gotową jed­
nocześnie do przyswojenia każdego 
zawodu i pełna chęci do pracy w 
zawodzie — niestety, zmieniającą 
również czasem miejsce pracy bez 
dostatecznych przyczyn.

Jednocześnie w okres przedeme­
rytalny wchodzi olbrzymia masa 
ludności, przeważnie kobiet, które 
przeszły surowe lata pracy w cięż­
kim okresie wojny i przy odbudo­
wie gospodarki narodowej. Liczba 
mężczyzn, którzy wchodzą w okres 
przedemerytalny jest znacznie 
mniejsza. Tym samym w składzie 
ludności zatrudnionej w gospodar­
ce narodowej wzrasta waga dwóch 
skrajnych grup ludności: młodzie­
ży rozpoczynającej pracę zawodo­
wą po ukończeniu średniej szkoły 
i osób wchodzących w wiek przed­
emerytalny. Te zmiany demogra­
ficzne posiadają ważny wpływ na 
zmianę struktury zatrudnienia. 
Szczególne znaczenie posiada rów­
nież ta okoliczność, że wskazane 
wyżej procesy demograficzne za­
chodzą w warunkach wymagających 
zmian w terenowym rozmieszcze­
niu siły roboczej.

Wykorzystanie zasobów roboczych 
jest pojęciem szerokim. Pod wyko­
rzystaniem zasobów roboczych ro­
zumiemy zatrudnienia w gospodar­
ce narodowej według gałęzi gospo­
darki i rejonów kraju.

W zależności od tego gdzie lud­
ność jest zatrudniona, w jakich ga­
łęziach (mniej czy bardziej produk­
tywnych): w przemyśle, w rolnic­
twie — w jakich rejonach — od 
tego zależy efektywność wykorzy­
stania zasobów roboczych. Oczywiś­
cie wykorzystanie zasobów robo­
czych zależy również od tego, jak 
dalece wydajna jest ich praca w 
danej gałęzi.

Pojęcie „zatrudnienia" rozumiemy 
oczywiście w sensie ekonomicznym, 
zatrudnienie jako działalność spo- 
łeczno-użyteczną, rezultatem któ­
rej jest stworzenie bezpośrednie 

l 1958 r. 1965 r. •/• wzrostu

Przemysł i budownictwo 36,5 43,1 + 6.6
Rolnictwo i leśnictwo 49,5 39.5 —10.0
Transport i łączność
Handel, żywienie zbiorowe

8,2 9,9 + U

i zaopatrzenie 5,8 7,4 4- M

lOO’/# 100'/«

Na przestrzeni 
1959 r. do 1965 r. 
zatrudnionych w 
lała o 12 proc, 
uwzględnić to, że

siedmiu lat od 
absolutna liczba 
rolnictwie zma- 
Należy Jednak 
spadek absolut­

nej liczby zatrudnienia w rolnic­
twie wynika w pewnej mierze nie 
ze wzrostu wydajności w rolnictwie. 
Jak wiadomo, w latach 1959—1965 
globalna produkcja rolnicza powięk­
szyła się o 14 proc., co odpowia­
da rocznemu wzrostowi o 1,9 proc., 
a ogólny wzrost wydajności pracy 
w tym okresie wynosił odpowied­
nio 32 proc, i 4,6 proc,

Postanowienia marcowego (1965 
rok) plenum KC KPZR, przewidu­
ją szereg przedsięwzięć (są one Już 
w trakcie realizacji), które mają na 
celu przyspieszenie wzrostu pro­
dukcji rolniczej w latach 1966— 
1970 o 25 proc, w porównaniu ze 
średnią roczną ubiegłej pięciolatki. 
Przewiduje się również wzrost wy­
dajności pracy w rolnictwie o 40— 
45 proc. Przv założeniu takich 
wskaźników wzrostu produkcji i 
wydajności pracy, zatrudnienie w 
rolnictwie powinno nieco się zmniej­
szyć — około 4 proc. — co odpo­
wiada liczbie około 1 miliona ludzi.

Dynamika zatrudnienia w ■ prze­
myśle będzie miała inny charak­
ter. Absolutna liczba zatrudnionych 
i ich udział w ogólnym zatrudnie­
niu będzie wzrastać, ale tempo 
wzrostu w porównaniu z poprzed­
nim okresem będzie mniejsze- Zwią­
zane to jest z wprowadzeniem no­
wej techniki, co spowoduje, że czyn­
nikiem decydującym o wzroście 
produkcji będzie wzrost wydajnoś­
ci pracy, a nie wzrost ilości za­
trudnionych.

W pierwszej pięciolatce w wyni­
ku zwiększania wydajności pracy

REDAKCJA

lub pośrednie (np. wskutek naucze­
nia) materialnych duchowych
wartości niezbędnych dla społeczeń­
stwa.

Jeśli w poszczególnych latach 
siedmiolatki występowało zmniej­
szenie się' ilości osób w wieku zdol­
ności do pracy, to w obecnej pię­
ciolatce ich ilość wzrośnie więcej 
niż półtora raza, w stosunku do mi­
nionej siedmiolatki. W związku z 
tym tempo średniego rocznego przy­
rostu siły roboczej szybko wzroś­
nie. Ten wyraźny wzrost zasobów 
roboczych stwarza przesłanki dal­
szego rozszerzenia produkcji i bu­
downictwa oraz szybkiego rozwoju 
usług. Jednocześnie gwałtowny przy­
pływ młodzieży stwarza złożone za­
dania w zakresie jej zatrudnienia, 
przygotowania właściwych stano­
wisk pracy, odpowiadających jej 

WYKORZYSTANIE ZASOBÓW
SIŁY ROBOCZEJ W ZSRR

M. J. SONIN

zainteresowaniom i wysokiemu wy­
kształceniu ogólnemu.

MODYFIKACJA PROPORCJI 
BRANŻOWYCH

Decydującym ogniwem we wzro­
ście zatrudnienia i wynikłych zmian 
w rozdziale zasobów roboczych są 
procesy i przesunięcia, które za­
chodzą w sferze produkcji material­
nej. a wewnątrz niej między prze­
mysłem i rolnictwem. Dlatego ana­
lizę rzeczywistych i „perspektywi­
cznych” proporcji zaczynać trzeba 
od podstawowych proporcji w sfe­
rze produkcji materialnej.

W/g danych bilansu gałęziowego 
w 1959 r. zastosowanie zasobów si­
ły roboczej w produkcji material­
nej rozkładało się w sposób na­
stępujący: jeśli przyjąć produkcję 
materialną za 100 proc., to na pro­
dukcję środków produkcji przypa­
dało 38 proc., a na produkcję środ­
ków spożycia — 62 proc. Jeśli zaś 
produkcję środków spożycia przy­
jąć za 100 proc., to z nich ńa pro­
dukty żywnościowe przypadało 42 
proc., na odzież i obuwie 12 proc., 
a na artykuły kulturalno-bytowe — 
8 proc. (Metody planowania między - 
branżowych proporcji. Wydawnic­
two „Ekonomika 1965, str. 2Q0”).

Świadczy to o tym, że wydaj­
ność pracy w produkcji środków 
spożycia, przede wszystkim zaś w 
rolnictwie, była stosunkowo niska.

W ciągu ostatnich lat zaistniały 
pomyślne zmiany w proporcjach za­
trudnienia ludności w gałęziach 
produkcji materialnej, przede 
wszystkim poważnie zmalało za­
trudnienie w rolnictwie. Zmiany te 
przedstawione są poniżej (w pro­
centach): 

osiągnięto 51 proc, wzrostu produk­
cji przemysłowej, w latach 1959— 
1965 — 66 proc., a w latach 1966— 
1970 zamierza się osiągnąć nie mniej 
niż 75 proc.

Wraz ze wzrostem roli wydajno­
ści pracy w rozwoju produkcji prze­
mysłowej na obecnym etapie tem­
po wzrostu zatrudnienia zmaleje (w 
przemyśle około 2 razy). Mimo to 
zapotrzebowanie na silę roboczą 
przewyższy tempo przyrostu zaso­
bów siły roboczej. W związku z 
tym istnieje potrzeba wtórnego roz­
działu zasobów roboczych między 
sektorem spółdzielczym i państwo­
wym, a także między sferą zatrud­
nienia w gospodarstwie domowym, 
a gospodarką uspołecznioną.

Wzrost produkcji przemysłowej 
w bieżącej pięciolatce będzie nie 
mniejszy niż 1,5 raza, a wzrost 
wydajności pracy 1,33—1,35 raza — 
co powoduje konieczność wzrostu 
zatrudnienia w przemyśle o około 
12 proc., a więc mniej w liczbach 
absolutnych i procentowo niż w 
minionym pięcioleciu, przy tym 

wzroct produk-tempo i absolutny 
cji zwiększą się.

Podobna będzie 
rostu zatrudnienia

dynamika przy- 
w transporcie

i budownictwie. W budownictwie 
liczba zatrudnionych wzrośnie o 7 
proc. Zupełnie Inna sytuacja pow- 
staje w zakresie zatrudnienia w 
dziedzinach nieprodukcyjnych. Tem­
po wzrostu zatrudnienia w tych 
dziedzinach będzie wyższe niż w 
dziedzinach produkcji materialnej. 
Wynika to stąd, że wzrost ilości 
i jakości usług kulturalnych może 
być osiągnięty przede wszystkim 
w wyniku wzrostu zatrudnienia.

Tempo wzrostu produkcji i niektórych dziedzin usługowych 
w latach 1958—1964 (1958 = 100)

na doraźnych kursach w zakładach

Tempo 
wzrostu

Ilość pra­
cowników

Wydajność 
pracy

Przemysł 169,0 132,0 136,0
Budownictwo 153,3 116,7 145,0
Transport kolejowy 142,4 98,7 142,0 .
Handel 145,0 148.3 97,8
Oświata (ilość uczących zlę*) 151,5 142,5 106,3
Zdrowie (ilość łóżek) 139,1 133,4 104,2

*) Bez ilości osób uczących się 
pracy.

Przytoczone dane świadczą, że 
w minionym okresie wzrost wydaj­
ności pracy w branżach usługowych 
(wyrażony wskaźnikiem ilości pra­
cy, na 1 pracownika) był nieznacz­
ny. Należy jednocześnie dodać, że 
w oświacie i służbie zdrowia w la­
tach 1958 — 1964 w wielu przy­

padkach nastąpiło pogorszenie ja­
kości usług. .Poważną rolę odgry­
wała (zwiększona ilość obciążeń wy­
nikająca z przeprowadzonego w 
tym czasie porządkowania płac.

W nowej pięciolatce wzrost iloś­
ci zadań w branży usług będzie 
charakteryzował się następującymi 
podstawowymi wskaźnikami: W 
handlu obrót towarowy wzrośnie 
o 43 proc.; usługi bytowe wzrosną 
2,5 raza; ilość uczących się wzroś­
nie o 37 proc.; ilość łóżek w służ­
bie zdrowia wzrośnie o 21 proc.

Jeżeli przyjmiemy, że ilość za­
trudnionych w branżach usług bę­
dzie rosła proporcjonalnie do iloś­
ci zadań i uwzględnimy niewielki 
wzrost wydajności pracy to zatrud­
nienie mniej więcej wzrośnie: w 
handlu o 1,8 miliona osób — co 
odpowiada 29,9 proc.; w oświacie 
o 2,2 miliona — co odpowiada 33,3 
proc.; w służbie zdrowia o 1,3 mi­
liona — co odpowiada 30 proc.

W sferze działalności nieproduk­
cyjnej łącznie z handlem liczba za­
trudniony ęh według nowych obli­
czeń powinna wzrosnąć o 9 milio­
nów ludzj,, ten. o 1/3 dotychcza­
sowej ilości.

W branżach produkcyjnych zaś 
o 5 milionów, co 'odpowiada wzro­
stowi o 7 proc, (jednocześnie zmniej­
szy'się zatrudnienie w rolnictwie).

Przyrost absolutnej liczby zatrud­
nionych w branżach nieprodukcyj­
nych będzie większy niż w bran­
żach produkcyjnych. Przyspieszenie 
wzrostu zatrudnienia absolutnego 
i stosunkowego w sferze niepro­
dukcyjnej jest cechą charaktery­
styczną nowej pięciolatki.

ORGANIZACJA PODZIAŁU 
I LOKALIZACJI SIŁĘ ROBOCZEJ

W nadchodzącym okresie nie tyl­
ko w poszczególnych przedsiębior­
stwach 1 zakładach, ale w różnych 
dziedzinach produkcji przemysłowej 
będzie zachodziło zmniejszenie ab­
solutnej ilości zatrudnionych, nato­
miast w zakładach produkcji ma- 
szvn l urządzeń, produkcji samo­
chodów, przemyśle chemicznym 1 
niektórych innych liczba zatrudnio­
nych szybko wzrośnie. Wymaga to 
nie tylko przygotowania nowych 
kadr ale 1 przekwalifikowania wie­
lu spośród obecnie zatrudnionych. 
Już obecnie istnieją stosunkowo du­
że grupy pracowników, którzy 
zmieniają lub powinni zmienić do­
tychczasowy zawód (np. maszyniści 
koleiowi, konduktorzy i kohtrole- 
rzy transportu wiejskiego, rachmi­
strze i inni).

Postęp techniczny stwarza moż­
liwości zwolnienia siły roboczej, 
a nowy system planowania i sto­
sowania bodźców materialnych 
stwarza warunki ekonomiczne (wraz 
ze wzrostem materialnego zainte­
resowania załogi) do zmniejszenia 
ilości zatrudnionych.

Jak wiadomo, w nowym systemie 
fundusz płac i ilości zatrudnionych 
będzie określany przez załogi przed­
siębiorstw. Oczywiście przy zmniej­
szeniu liczby zatrudnionych załoga 
zakładu będzie dysponowała więk­
szym funduszem płacy na jednego 
zatrudnionego.

Dlatego obecnie podstawowego 
znaczenia nabiera rozdział zasobów 
roboczych między poszczególne dzie­
dziny pracy, zawody i terytoria. 
Dotychczas jedną z głównych form 
wyzwalania rezerw w rezultacie 
wzrostu mechanizacji pracy była 
wewnątrzzakładowa reorganizacja 
w rozdziale siły roboczej. Więk­
szość robotników pozostawała w 
zakładzie, ale zmieniała swoje funk­
cje (np. pracownicy transportu za­
kładowego przechodzili do oddzia­
łów obróbki, albo do prac kontrol­
nych).

Ponieważ wprowadzenie nowe]
z reguły prowadzi do 

zawodowej struktury kadr, 
wyzwalania siły roboczej 
przekracza rozmiar zmniej- 
stanu absolutnego zatrud- 
Według danych (nieobubli- 

techniki 
zmiany 
zakres 
zwykle 
szenia 
nienla.
kowanych) w fabryce tkackiej im.

Frunze w Moskwie, w wyniku za­
stosowania automatycznych krosien 
liczba tkaczy od stycznia 1959 r. 
do stycznia 1965 r. zmniejszyła się 
o 38 proc., podczas gdy ogólna ilość 
zatrudnionych zmniejszyła się tyl­
ko o 15 proc. Jednocześnie z tym, 
w wielu zakładach niezależnie od 

intensywnego wprowadzania me­
chanizacji nie następowały przesu­
nięcia robotników do innych przed­
siębiorstw, ponieważ ze wzrostem 
zadań produkcyjnych byli oni wy­
korzystywani w rozwijających się 
oddziałach swoich macierzystych 
zakładów.

Chociaż na pierwszy rzut oka 
wewnątrzzakładowe wyzwalanie re­
zerw siły roboczej nie jest wielce 
złożonym zadaniem (tak jak zwal­
nianie poza ramy zakładu), to jed­
nak wymaga ono głębokiej rozwa­
gi. Trzeba mieć na uwadze, że mo­
żliwość wtórnego rozdziału i wy­
korzystanie zwalnianej w zakładach 
przemysłowych siły roboczej zależy 
nie tylko od zmiany ilości pracow­
ników oddzielnych zawodów, ale- 
też i przesunięć w zakresie kwali­
fikacji 1 płci zatrudnionych w tych 
czy innych oddziałach zakładu prze­
mysłowego.
, Wprowadzanie np. półautomatycz­
nej aparatury i urządzeń powodu­
je wzrost zatrudnienia kobiet. Przy 
przejściu na pełną automatyzację 
zatrudnienie kobiet staje się jesz­
cze większe — tak, że wypiera za­
trudnienie mężczyzn.

Obecnie problemem szczególne] 
wagi staje się przesuwanie wy­
zwolonych rezerw siły roboczej z 
przedsiębiorstwa do przedsiębior­
stwa i między branżami. Praktycz­
nie proces ten jest ściśle związany 
z wewnątrzzakładowym ujawnia­
niem rezerw i wtórnym podziałem 
siły roboczej. Jednak wyprowadze­
nie zbędnej siły roboczej poza za-.
sieg zakładu pracy jest 
szeregiem przyczyn.

Wydaje się, że dla 
wyzwolenia nadwyżek 
czej trzeba stworzyć 

hamowane

ujawnienia 
siły robo- 
materialne

i moralne zainteresowanie u kie­
rowników przedsiębiorstw i organi­
zacji gospodarczych wyższego szczeb­
la. u kierowników i organizatorów 
produkcji, pod kierunkiem których 
pracują przewidziani do przesunię­
cia pracownicy (majstrów, bryga­
dzistów itp.), wreszcie u pracow­
ników pozostających w zakładzie 
oraz tych, którzy odchodzą. Zain­
teresowanie to powinno powstać w 
wyniku stosowania odpowiednio 
silnych bodźców. W tym celu mo­
żna wykorzystać fundusz płac, ści­
ślej ekonomikę funduszu płacy. 
Zaoszczędzoną część funduszu pła­
cy, powstałą ze zwolnienia zbęd­
nej siły roboczej można przezna­
czyć na różnego rodzaju dopłaty 
dla pracowników pozostających w 
zakładzie, jak również na przesz­
kolenie dla pracowników odchodzą­
cych i).

Często pojawiają się obawy, że 
przyznanie zakładowi pracy prawa 
dysponowania zaoszczędzoną częś­
cią funduszu płacy może prowa­
dzić do powstania dużych różnic 
w wynagrodzeniu pracowników te­
go samego zawodu i o tych samych 
kwalifikacjach w różnych zakła­
dach pracy. Nie jest to dostatecz­
nie uzasadnione; po pierwsze wy­
sokość wynagrodzenia ograniczona 
jest stosunkiem między wynagro­
dzeniem zasadniczym, a dodatka­
mi, a po drugie dodatki te będą 
sprzyjały wzrostowi wydajności 
pracy.

Obiektywną podstawą wysokości 
wynagradzania pracowników pozo­
stających w zakładzie powinno być 
zwiększenie wydajności i poprawy 
jakości ich pracy.

Drugim ważnym kryterium po­
winno być określenie stosunku mię­
dzy wysokością dodatków dla za­
łogi i rozmiarem wygospodarowa­
nych lub zaoszczędzonych fundu- 
szów. Obecnie brak jest zadowa- 
tającego systemu dodatków za ku­
mulację prac i zawodów. Sprawa 
ta nie znalazła również odbicia w 
obowiązujących taryfikatorach. Na­
szym zdaniem do wprowadzenia 
odpowiednich zmian w taryfikato­
rze (kwalifikacje — płaca) niezbęd­
ne jest przyznanie przedsiębior­
stwom prawa samodzielnego okreś­
lania wariantów kumulacji prac z 
uwzględnieniem konkretnych wa­
runków produkcji oraz prawa do 
ustalania rozmiarów (1 kolejności) 

dodatków. W związku z fyra nale* 
żałoby opracować typowe metody­
ki określania ekonomicznej efek­
tywności kumulacji zajęć i usta­
nowić rozmiar dodatków w zależ­
ności od wyników ekonomicznych, 
jakie się uzyskuje przez zwolnie­
nie zbędne] siły roboczej.

Na uwagę zasługuje również pro­
blem zainteresowania moralnego i 
materialnego przesuwanych pracow­
ników (w rezultacie wprowadzania 
postępu technicznego). Obecnie brak 
jest jeszcze ogólnopaństwowych wy­
tycznych w tej sprawie. W obec­
nych warunkach, np. maszyniści 
parowozów w przypadkach, kiedy 
transport kolejowy przestawia się 
na trakcję elektryczną mogą być 
delegowani na przeszkolenie (dla 
uzyskania kwalifikacji maszynisty 
elektrowozu) na koszt państwa. 
Jednocześnie zapewnia się im na 
okres 1 roku szkolenia wynagro­
dzenie w wysokości 100 rubli mie­
sięcznie. podczas gdy średnia pła­
ca maszynisty parowozu wynosi 200 
rubli miesięcznie. W ten sposób 
„wydatki" na przekwalifikowanie 

w tym przypadku przyjmuje na sie­
bie nie tylko społeczeństwo, ale 
również pracownik, który ulega 
przekwal if ikowaniu.

Konieczne jest też opracowanie 
ekonomicznych i prawnych podstaw 
organizacji wtórnego podziału siły 
roboczej. Brak ich powoduje, że 
w sposób zorganizowany przesuwa 
się tylko niewielką część, pk. 30 
proc, zwolnionych. Jakkolwiek wy­
korzystanie zwolnionej siły robo­
czej jest bezpośrednio związane 
z ogólnym problemem wykorzysta­
nia zasobów roboczych, to jednak 
konkretne jego rozwiązanie może 
być dokonane w oparciu o analizę 
warunków poszczególnych rejonów. 
Nieątety brak jest w ZSRR danych 
co do rozmiarów zwalniania siły 
roboczej, przy wtórnym podziale. 
W formach statystycznych nie zna­
lazł odbicia ruch siły roboczej zwią­
zany z wprowadzeniem nowej tech­
niki, a instytucje naukowe dopiero 
zaczynają prowadzić w tym zakre­
sie badania próbne.

Należy zaznaczyć, że w prakty­
ce' ' rozdziału i wtórnego podżlialu 
siły, roboczej w ostatnich latach 
śpotykaw się z "faktahif 'ostrogo 
b-aku siły roboczej w niektórych 
dziedzinach,, nawet w tych rejonach 
kraju, gdzie liczba zasobów robo­
czych jest w pełni wystarczająca, 
Do tych deficytowych dziedzin na­
leży dzisiaj zaliczyć najbardziej 
pracochłonne prace normowane w 
przemyśle, w szczególności w hut­
nictwie (oddziały gorące), nisko 
płatne prace warsztatowe, oraz ni­
sko płatne stanowiska pracy w sfe­
rze nieprodukcyjnej (np. pielęgniar­
ki w szpitalu, sprzedawcy w han­
dlu itp.).

Szczególnie ostro braki tego ro­
dzaju siły roboczej występują w 
dużych ośrodkach przemysłowych 
we wschodnich rejonach kraju i w 
republikach bałtyckich. W obecnych 
warunkach, dla przezwyciężenia 
braków, niezbędne jest materialne 
stymulowanie odpowiednich rodza­
jów pracy w drodze elastycznego 
regulowania wynagrodzehia oraz 
w drodze poprawy warunków 
pracy.

Jednocześnie wydaje się słuszne 
wprowadzenie zwrotu kosztów po­
niesionych przez szkołę na utrzy­
manie i naukę ucznia — jeżeli po 
ukończeniu szkoły nie odpracuje 
on określonego czasu w swym za­
wodzie. Wprowadzenie tej odpo­
wiedzialności może przyczynić się 
do podwyższenia efektywności przy­
gotowania kadr, poprawy doboru 
zawodów 1 wzrostu odpowiedzial­
ności za wybór przyszłego zawodu.

Ważne znaczenie mają też moty­
wy socjalne, które jeszcze nie zaw­
sze są dobrze rozważane przez na­
szą młodzież. W rzeczywistości mło­
dzież niechętnie podejmuje pracę 
w usługach dla ludności, uważając 
ten rodzaj pracy jako „przejścio- 
wy”. Prowadzi 
kadr i wszelkich 
zanych skutków.

Niedostateczne 
młodzieży pracą

to do płynności 
złych z tym zwią-

zainteresowanie 
w zakresie usług

do niedawna było związane z ist­
niejącymi różnicami w wysokości 
wynagrodzenia między sferą pracy

pracą w sferzeprodukcyjnej 
usług.

W 1965 r. różnice te zostały w 
dużym stopniu wyrównane w wy­
niku podwyżki płac zatrudnionych 
w dziedzinie usług (przeciętnie po­
nad 20 proc.). Jednak młodzież, po­
dobnie jak poprzednio, niechętnie 
idzie do pracy w usługach prawdo­
podobnie dlatego, że dotychczas w 
mentalności 1 psychologii społeczeń­
stwa nie nastąpił istotny przełom 
w stosunku do tego rodzaju pracy,

PROBLEMY TERYTORIALNEGO 
WTÓRNEGO PODZIAŁU SIŁY 

ROBOCZEJ
Problem wtórnego rozdziału siły 

roboczej można rozwiązać w dro­
dze przenoszenia siły roboczej do 
nowych zakładów pracy lub w dro­
dze przenoszenia zakładów pracy 
(lub budowy nowych zakładów) do 
miejsc występowania rezerw w za­
sobach siły roboczej.

W ciągu ostatnich lat stosowany

Był w ZSRĘ »płetw* 
szy. Wzrost ruchliwości (możliwoś­
ci przenoszenia się) siły roboczej, 
związany z rozwojem różnych środ­
ków łączności i komunikacji, oraz 
z szeregiem innych sprzyjających 
warunków czyni z siły roboczej 
coraz bardziej dynamiczny element 
rozmieszczania produkcji. Rozbież­
ności między rozmieszczeniem siły' 
roboczej i lokalizacji produkcji pro­
wadzą czasami do szeregu wadli­
wych następstw., zarówno charak­
teru socjalnego, jak i ekonomicz­
nego.

W związku z zagospodarowaniem 
wschodnich rejonów kraju, w któ­
rych znajduje się podstawowa część 
surowców mineralnych, bogactw 
leśnych i zasobów energii wodnej, 
wynikła konieczność przemieszcza­
nia siły roboczej. W Syberii i na 
Dalekim Wschodzie, które stanowią 
ponad połowę terytorium Związku 
Radzieckiego mieszka obecnie nie­
wiele więcej niż 10 proc, całej lud­
ności, występuje tu szczególnie o* 
stro brak rąk do pracy. Z gospo­
darczego punktu widzenia najbar­
dziej celowe byłoby przesiedle­
nie ludności z Ukrainy, północne­
go Kaukazu, środkowej Azji oraz 
niektórych innvch rejonów. Jednak 
w rezultacie ekonomicznie nieuza­
sadnionego ograniczenia ulg 1 przy­
wilejów, które otrzymywali do 
1956 r. oracownicy wschodnich re­
jonów kraju liczba tych, którzy 
wyjechali z Syberii, Dalekiej Pół­
nocy i Wschodu przewyższa liczbę 
tych, którzy tam przybyli. Wyjeż­
dżający z wschodnich rejonów o- 
siedlali się z reguły w rejonach 
posiadających dostateczne Ilości si­
ły roboczej.

Przyczyny leżą w różnicach w 
zakresie wynagrodzenia za pracę, 
rozwoju usług, warunkach pracy, 
warunkach mieszkaniowych oraz 
warunkach przyrodniczo-klimatycz- 
nych. Obecnie różnice takie kom­
pensowane są dla niektórych grup 
nracowników przez podwyżkę wy­
nagrodzenia za pracę. Jednak do- 
świadczenie wskazuje, że kompen­
sacja finansowa nie likwiduje na­
wyków i przyzwyczajeń i nie stwa­
rza dostatecznych warunków do 
stHbillrac.il kadr. t !

W związku z tym w bieżącej 
pięciolatce dla stworzenia pomyśl­
nych warunków życia i pracy, dla 
stabilizacii kadry we wschodnich 
i północnych rejonach kraju prze­
widuje się wyższe niż przeciętne 
nakłady na budownictwo o cha­
rakterze mieszkalno-komunalnym .1 
kulturalnym oraz dalsze podwyż­
szenie wynagrodzeń.

, W ostatnich latach brak aiłv ro* 
boczej zaczyna również występo­
wać w dużych ośrodkach przemy­
słowych, jak Moskwa. Kijów, Char­
ków i innych ośrodkach.

Prowadzi to do słabego wyko­
rzystania zdolności wytwórczych 
wielu przedsiębiorstw. Np. współ­
czynnik wykorzystania maszyn w 
budownictwie Leningradu jest niż­
szy od przeciętnego w Rosyjskiej 
Republice, chociaż wyposażenie i 
kwalifikacje kadr są wyższe od 

. przeciętnej. Inaczej sprawa wwglą- 
da w małych miastach. Tutaj po­
ważne rezerwy siły roboczej zajęn 
te są w gospodarstwie domowym. 
Przy odpowiednim rozwoju pro­
dukcji siły te mogłyby być z po­
wodzeniem wykorzystane w uspo­
łecznionej gospodarce. Jednak in­
westycje u nas koncentrują się w 
dużych miastach. Więżę sie to z 
tym, że przy określeniu efektyw­
ności inwestycji przemysłowych i 
innvch porównuje się jedynie bez­
pośrednie nakłady I ich efektyw­
ność. nie bierze sie pod uwagę za­
leżności między, wielkością nakła­
dów i wielkością miasta, w którym 
są one lokowane.

Inwestycje, przypadające na 1 
pracownika w dużych miastach są 
dwukrotnie większe niż w małych 
miastach. Wytyczne - XXLi Zjazdu 
przewidują budowę nowych przed­
siębiorstw przede wszystkim w ma­
łych i średnich miastach — co u- 
możliwi wvkorzystanie istniejących 
tam zasobów siły roboczej.

W małych miastach, które nie 
mają perspektyw na wydobywanie 
lub przetwarzanie surowców nale­
ży tworzyć zakłady przemysłu te­
renowego (przetwarzającego miej­
scowe surowce rolne). Dla określo­
nej części małych miast, które nie 
mają perspektyw rozwoju przemy­
słu i warunków rozwoju wokół 
ich intensywnej produkcji rolnej 
przewidzieć trzeba terytorialne 
przemieszczenie części zasobów siły 
roboczej.

Pełne zatrudnienie Jest prawidło­
wością socjalistycznego sposobu 
produkcji. — Nie oznacza to jed­
nak, że cała zdolna do pracy lud­
ność powinna być zatrudniona w 
gospodarce uspołecznionej. Zajęcia 
w gospodarstwie domowym Uzależ­
nione są rozwojem sfery usług (sie­
cią przedszkoli, pralni, stołówek 
Itp.), a w niektórych przypadkach 
niemożliwością wykorzystania pra­
cy kobiet w gospodarce uspołecz­
nionej. Zatrudnienie w prywatnym 

'podręcznym gospodarstwie w obec­
nych warunkach związane jest ze 
stosunkowo niewysokim po złomem 
rozwoju produkcji rolnej i hodow­
lanej 1 jej przetwórstwa. Gospo­
darstwo domowe i podręczne bę­
dzie zwalniało zasoby siły roboczej 
W miarę rozwoju sfery usług t 
wzrostu przetwórstwa produkcji 
rolniczej. Sztuczne forsowanie tego 
procesu Jest niedopuszczalne;

Nowy system planowania i ma­
terialnego stymulowania produkcji 
stwarza realne możliwości dla u- 
względnienia miejscowych Inicja­
tyw w zakresie rozdziału I Wyko­
rzystania zasobów siły roboczej. 
Sprzyja to lepszemu rozwiązaniu 
problemu wykorzystania zasobów 
roboczych w skali całego Związku 
Radzieckiego,

O Część propozycji autora jest reali­
zowana w ramach reformy zarządzania 
przemysłem w ZSRR,

Nr O (M5) — r.
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8 “pretury nie-
0 sie ’tkanin ^“•“«^cej kurczeniu 
w s.l Ł“anm. Te wady w znacznym 
0 wPbwają na ograniczenie
w ® pytu na tkaniny bawełniane.
ii

j RYNEK A AKUMULACJA
4 _ Niższy od planowanego poziom a- 
« Kumulacji finansowej przedsię- 
4 Przemysłowych, pomimo o-
5 łepszych niż planowano wy-

luków produkcji, jest jedną z cha- 
j rakterystycznych cech rozwoju te- 
/ gorocznej sytuacji gospodarczej.. W 
a znacznym stopniu jest to związane 
i z regulacjami płac, które podnio- 
i sły w br. koszty produkcji wielu 
i towarów. Wypłaty z tytułu regula­

cji płac wyniosą bowiem w br. ok. 
1,9 mld zł, z tego znaczna część do­
tyczy przedsiębiorstw przemysło­
wych. Podwyżki płac nie uspra­
wiedliwiają Jednak całej kwoty od­
chyleń akumulacji finansowej od 
założeń planu. Dotyczy to zwłasz-

I cza przemysłu ciężkiego i przemy- 
- siu lekkiego, gdzie odchylenia te 
1 są kwotowo największe.
i Słaba realizacja planu akumulacji 

W' przemyśle lekkim i ciężkim tłu- 
i męczona jest zwłaszcza konieczny­

mi, ze względu na potrzeby gospo­
darki, przesunięciami w asortymen­
cie produkcji. Częściowo jest to za­
pewne uzasadnione. Równocześnie 
zwraca jednak uwagę fakt, że np. 
przemysł ciężki wykazuje znaczne 
opóźnienia w planowanych na br. 
dostawach na rynek wielu nowych 
wyrobów, które sprzedawane po 
„cenach nowości" mogłyby mu przy­
sporzyć znacznych dochodów, po­
dobnie jak w przemyśle lekkim, 
gdzie w br. zwiększono w ten spo­
sób poziom akumulacji o ok. 1 mld 
zł, nadrabiając znaczną część strat 
spowodowanych ograniczeniem pro­
dukcji jedwabi sukienkowych i tka­
nin elano-bawełnianych oraz z ela- 
no-argony itp. Jednak i przemysł 
lekki nie uczynił, jak się wydaje, 
zbyt wiele, aby zwiększyć sprze­
daż wyrobów poprzez lepsze dosto­
sowanie ich do potrzeb rynku. Brak 
jest m.in. śmielszych prób zmie­
rzających do spopularyzowania o- 
dzieży z tkanin elano-bawelnianych, 
poprzez opracowanie odpowiednio 
atrakcyjnych jej asortymentów. 
Brak też widocznych postępów, nie­
zbędnych dla lepszego wykorzysta­
nia mocy produkcyjnej niektórych 
zakładów obuwniczych i dostosowa­
nia ich produkcji do potrzeb ryn­
ku dyktowanych przez modę. (Sb.)

w skali rocznej. ■ Dynamiczny roz­
wój hodowli sprawił Jednak, że w 
lecie br. wystąpiły trudności zbytu 
drobiu, a w ślad za tym nastąpiły 
ograniczenia w jego kontraktacji u hodowców.

Doprowadziło to do częściowego 
ograniczenia hodowli * drobiu już w 
ostatnich miesiącach br. Jednocześ­
nie nastąpił jednak pewien spadek 
skupu żywca wieprzowego, co za­
hamowało dość dynamiczny do nie­
dawna wzrost dostaw mięsa na po­
trzeby rynku. Dostawy te 1 w .przy­
szłym roku będą odbiegały od za­
potrzebowania zgłoszonego przez 
rynek.

W tej sytuacji niezbędne okazu­
je się ponowne rozszerzenie kon­
traktacji drobiu rzeźnego. Zjedno­
czenie Przemysłu Drobiarskiego 
wydało już odpowiednie polecenie, 
aby maksymalnie została rozszerzo­
na kontraktacja drobiu" na przyszły 
rok. Równocześnie wskazane byłoby 
chyba podjęcie dodatkowych wysił­
ków niezbędnych dła organizowania 
nowych ferm hodowców drobiu po­
przez odpowiednie kredyty, przy­
działy materiałów budowlanych itp.

Jeżeli chodzi natomiast o ewen­
tualne trudności zbytu drobiu, to 
warto przypomnieć, że handel dro­
biem nie dotarł jeszcze do skle­
pów uspołecznionych w większości 
miast powiatowych, (grg)

PRZYCHODY WOZAKÓW
Pomimo znacznego wzrostu llcźby 

samochodów ciężarowych i trakto­
rów, wykorzystywanych do przewo­
żenia towarów, rola transportu kon­
nego jest nadal bardzo poważna, i 
to nie tylko w gospodarce chłop­
skiej.

Okazuje się, że np. w uh.r. wyna­
grodzenia wypłacane wozakom wiej­
skim przez instytucje gospodarki 
uspołecznionej, przekroczyły 1,6 mld 
zł. w tym ponad 400 min zł to wy­
nagrodzenia za wywóz drewna z la­
sów. W br. wypłaty na rzecz woza­
ków kształtują się na jeszcze wyż­
szym poziomie niż w ub.r. i w skali 
roku przekroczą prawdopodobnie 1,7 
mld zł.

Kwoty wypłat za usługi wozaków 
wskazują, że w wielu przypadkach 
transport konny odgrywa istotną ro­
lę w zaspokajaniu potrzeb przewozo­
wych. Kroki zmierzające do jego 
ograniczenia wymagają zatem szcze­
gólnej rozwagi, (grg)

im o problemach gospodarczych
Niniejszy przegląd wypada zacząć od „PO­

LITYKI”, w której Antoni Gutowski umieścił 
obszerny artykuł na temat „Konkursu dyrek­
torów”, zorganizowanego przez Zakład Socjo-
logii PAN oraz naszą redakcję. „Polityce” ’ lić taką ich listę:
konkurs podoba się i bardzo nas za niego 
chwali (za co pięknie dziękujemy). Wyrazy 
uznania należą się jednak przede wszystkim 
uczestnikom konkursu, których prace zawie­
rają duży ładunek wiedzy o układzie stosun­
ków społecznych w naszym kraju, a mają do 
tego częstokroć znakomitą formę publicystycz­
ną. A teraz, spełniwszy obowiązek rubryki 
„Dobrze o nas pisali...”, przejdźmy do in­
nych pozycji.

„FUNDAMENTY” publikują dyskusję jaka 
odbyła się w tej redakcji pod kryptonimem 
„Wykończeniówka”. Chodzi o temat niejedno­
krotnie poruszany na łamach naszego pisma — 
o jakość i tempo robót wykończeniowych w 
budownictwie mieszkaniowym i ogólnym. Jak 
wiadomo na jakość prac wykończeniowych 
najczęściej narzekają użytkownicy mieszkań, 
a jest ona swoistego rodzaju wizytówką pra­
cy całego budownictwa. Równocześnie prace 
wykończeniowe zaczynają coraz więcej ważyć 
zarówno na kosztach całego budownictwa, jak 
i na tempie wznoszenia budynków. Mechani­
zacja oraz metody uprzemysłowione objęły bo­
wiem dotychczas przede wszystkim proces 
wznoszenia budynków w stanie surowym. W 
rezultacie, jak podali uczestnicy dyskusji, ro­
boty wykończeniowe stanowią już około 70 
procent pracochłonności cajego budynku i, jak 
twierdzą niektórzy, udział ich będzie stale 
wzrastać. Na przykład na Śląsku, przy tech­
nologii monolitycznej, wznoszenie budynku w 
stanie surowym trwa 6 miesięcy, a wykańcza­
nie około 19. Mimo to jakość tych robót nie­
raz budzi zastrzeżenia. Jakie są tego przyczy-

ny? Uczestnicy dyskusji, a równocześnie lu­
dzie w jakimś stopniu odpowiedzialni za ist­
niejący stan rzeczy, przyczyny te szeregowali 
różnie, niemniej jednak można z grubsza usta-

♦ Jakość materiałów. Zarówno materiały 
tradycyjne, jak i nowe, przygotowywane głów­
nie przez chemię, pozostawiają wiele do ży­
czenia, co odbija się nie tylko na późniejszych 
użytkownikach budynku, ale i na tempie prac 
wykończeniowych. Sprawa ta wydaj e nam się 
jedną z najważniejszych, ponieważ sądzimy (co 
dyskusja w pewnej mierze potwierdziła), że 
zasadniczy postęp w jakości i tempie prac wy­
kończeniowych dokonać się może głównie poza 
placem budowy. Tymczasem nawet przy tak 
pozytywnych procesach, jak poważne zwięk­
szenie udziału konfekcjonowanej stolarki, co 
radykalnie powinno poprawić jakość i tempo 
wykańczania budynków, budowlani nie mogą 
w pełni zdyskontować korzyści. Przyczyną jest 
skandalicznie niska jakość okuć budowlanych.

♦ Jakość pracy poprzedników, to znaczy 
projektantów oraz pracowników przygotowu­
jących stan surowy. Błędy w tych dwóch fa­
zach budowy muszą pokrywać wykończeniow- 
cy, że zaś nie zawsze mają na to czas i od-
powiedniej jakości materiały, 
wy do przewidzenia.

skutek jest łat-

♦ I wreszcie jakość pracy samych wykoń-
czeniowców. Lista grzechów jest tu również
długa — najważniejsze z nich to niedostatecz­
ne kwalifikacje, zła organizacja robót, niewy­
korzystywanie sprzętu do mechanizacji prac 
tynkarskich, malowania, szlifowania itp.

Jak więc widać, problemów nie brakuje. 
Uczestnicy dyskusji nie przewidywali możli­
wości radykalnej i szybkiej poprawy, niemniej 
jednak podkreślali, że za trzy, cztery lata stan 
w wielu dziedzinach powinien ulec zmianie

W przyszłym roku M4 w służbie ŁOT-u
MOŻLIWOŚCI DOSTAW 
CEMENTU
A HANDEL WIEJSKI

Możliwości dostaw cementu na po­
trzeby rynku wiejskiego są zazwy­
czaj większe pod koniec roku, gdy 
kończy się sezon budowlany i przed­
siębiorstwa budowlane nie zgłaszają 
większego zapotrzebowania na ten 
artykuł. W grudniu ub. r. i na po­
czątku br handel wiejski nie wyko­
rzystał szerzej tej możliwości.

Obecnie wyrażane są więc nadzie­
je, że pod koniec br. i na początku 
przyszłego handel wiejski zwiększy 
zakupy cementu i zmagazynuje zna­
cznie większe Jego ilości. Posunię­
cie tego rodzaju wydaje się zupeł- 
nie oczywiste. Ilość zmagazynowa­
nego cementu nie może jednak firze- 
kraczać pojemności odpowiednich do 
jego przechowywania.., .magazynów. 
Częściowo można je zapewne rozsze­
rzyć poprzez umowy z rolnikami 
posiadającymi odpowiednie dla 
przechowywania cementu pomiesz­
czenia.

Akcja gromadzenia cementu na 
letni sezon budowlany nie powinna 
być jednak jednostronna. Również 
przedsiębiorstwa budowlane powin­
ny chyba podjąć niezbędny wysiłek 
dla zgromadzenia zapasów cemen­
tu. Wahania sezonowe w propor­
cjach pomiędzy możliwościami pro­
dukcji a potrzebami budownictwa 
nie mogą bowiem i nie powinny 
obciążać wyłącznie przedsiębiorstw 
handlu wiejskiego, (grg)

teorii

ROZSZERZENIE
KONTRAKTACJI DROBIU

Dostawy drobiu biteeo na zaopa­
trzenie rynku i konsumentów zbio­
rowych przekraczają jut 30 ty>. ton

Latem bieżącego roku „Aerofłot” wprowadził do 
eksploatacji nowy odrzutowy samolot Tu-134, Jest 
to zmodernizowana wersja znanego od kilku lat sa­
molotu Tu-124. Po paromiesięcznej eksploatacji na 
liniach wewnętrznych, w końcu września br. „Ae­
rofłot” wprowadził nowy samolot do obsługi linii 
zagranicznych, najpierw na trasie Moskwa—Warsza­
wa, a następnie w .odstępach kilkudniowych — do 
Berlina, Sztokholmu, Belgradu, Wiednia. W najbliż­
szym czasie samoloty Tu-134 przejmą obsługę na 
trasach Moskwa—Londyn i Moskwa—Paryż.

W związku z zamiarem zakupienia tego tynu sa­
molotów przez Polskie Linie Lotnicze LOT, radziec­
kie przedsiębiorstwo handlu zagranicznego „Aviaex- 
port” zorganizowało pokaz lotu samolotem Tu-134 
na trasie Warszawa—Poznań—Warszawa.

Samolot Tu-134 przeznaczony jest do obsługi krót­
kich i średnich linii (od 500 do 3000 km) i może 
zabierać 72 pasażerów łącznie z bagażem. Maksymal-

na szybkość samolotu — 920 km/godz. Najbardziej 
ekonomiczna szybkość 850—880 km/godz. Praktyczna 
długość lotu (przy szybkości 850 km/godz., na wyso­
kości 11 km, z rezerwą paliwa na 1 godz. lotu) wy­
nosi przy pełnym załadowaniu samolotu 2400 km. 
Zaletą Tu-134 jest krótki rozbieg przy starcie (800 
do 1000 m). Konstruktorzy zapewnili pasażerom wy­
soki komfort podróży: klimatyzacja i regulowane 
ciśnienie we wnętrzu samolotu sprawiają, iż nie od­
czuwa się przykrych właściwości lotu. Załoga Tu-134 
składa się z trzech osób (dwóch pilotów i nawiga­
tora) oraz dwóch stewardess.

Według oświadczenia kierownictwa PLL LOT, w 
przyszłym roku Polska zamierza kupić dwa samo­
loty Tu-134, które zostaną wprowadzone do eksploa-
tacji na zagranicznych liniach LOT-u. (zw)

Na zdjęciu: TU-134 na lotnisku Okęcie. 
FOTO: Marian Kobrzyński

• Ruch turystyczny w euro- 
pejo.cich krajach socjalistycz­
nych rozwija się dynamicznie. 
W ciągu 7 miesięcy br. na Wę­
grzech ilość turystów zwiększy­
ła się niemal dwukrotnie. Przy­
było tam ponad 2 mlh turystów 
zagranicznych, wobec 1,1 min w 
tym samym okresie ubiegłego 
roku. W Rumunii bawiło z górą 
500 tys. turystów zagranicznych, 
tj. o 23 proc, więcej. Do Czecho- 
słowacji przyjechało 3,5 min, 
tj. o 1,5 min osób więcej. W 
NRD przebywało prawie 1,4 min 
turystów. W ZSRR przewiduje 
się, że do końca br. przybędzie 
1,8 min turystów, tj. o 20 proc.

, więcej niż w 1966 r.
• Podpisana została umowa 

turystyczna węgiersko-rumuń- 
ska, przewidująca nawiązanie 
ścisłe] współpracy pomiędzy 
biurami turystycznymi obu 
państw. W Budapeszcie otworzy 
się oddział rumuńskiego biura 
podróży, a w Bukareszcie biuro 
informacyjne. „Ibuszii”. Równo­
cześnie usprawniona zostanie ko­
munikacja kolejowa, rzeczna i 
lotnicza pomiędzy obu państwa­
mi. Według prognoz ruch turys­
tyczny między Węgrami i Ru­
munią obejmie w przyszłym 
roku ok. 100 tys. osób. .

i e W Paryżu zostanie otwarty 
europejski instytut kadr dla

turystyki. Na wykłady w insty­
tucie mogą się zapisywać nie 
tylko Francuzi, ale i cudzoziem­
cy mający za sobą wyższe stu­
dia. Kandydaci selekcjonowani 
są przez techników i psycholo­
gów.

Studia obejmują takie zagad­
nienia, jak ekonomia, socjolo­
gia, turystyka, geografia, prze­
wodnictwo 1 przepisy z nim 
związane, organizacja 1 prowa­
dzenie imprez, transport, historia 
sztuki i kultury oraz psycholo­
gia.

Pierwszy cykl wykładów prze­
znaczony dla personelu wykwa­
lifikowanego i specjalizowanego 
obejmie osoby pracujące już w 
sektorze turystyki.

'O Zmiana ruchu kołowego w 
Szwecji była nie tylko najwięk­
szą dotychczas na świecie tego 
rodzaju inwestycją. Ten „pra­
wostronny wstrząs”, jak twier­
dzą Szwedzi, pochłonął 600 min 
koron. Wykonać bowiem trzeba 
było nie tylko ogromne prace 
techniczne, ale jednocześnie 
przezwyciężyć opory leżące w 
naturze ludzkiej. Jeszcze dziś 
wśród miliona Szwedów istnieje 
silna „opozycja” niechętnie od­
nosząca się do nowych przepi­
sów ruchu. Wciąż protestuje się

przeciwko „despotycznym me­
todom” władz państwowych, 
które nie liczyły się z wynika­
mi krajowego referendum z 
1955 r., kiedy to 85 proc, oby­
wateli wypowiedziało się prze­
ciwko wprowadzeniu prawo­
stronnego ruchu. ,

Zmianę poprzedziło zastąpie­
nie tramwajów przez autobusy. 
Równocześnie przebudowano 

•7500 autobusów. Umieszczono 
290 tys. znaków drogowych na 
trasach. Zużyto 257 tys. arkuszy 
folii celem pokrycia starych 
oznaczeń drogowych. 23 700 
miejsc oznaczono literą „H”
(po prostu na prawo), by
przypominały kierowcy co kil­
kaset metrów o nowym kierun­
ku ruchu. Przetresowano 500 
psów prowadzących ociemnia­
łych starców. Tysiące nauczycieli 
wyjaśniło młodzieży i dzieciom 
nowe przepisy drogowe. Wyda­
no 2 min plakatów oraz milio­
nową serię znaczków poczto­
wych. Rozdano 5 min propagan­
dowych broszur.

W dniu 3 września br. nowe 
znaki drogowe odsłoniło 7500 
policjantów 1 3000 żołnierzy.
• W ostatnim czasie można 

zaobserwować duży rozwój cam­
pingów spowodowany ograni-

czeniami dewizowym! dla turys­
tów, rozwojem motoryzacji 1 
zwyżką cen w hotelach. W 
1966 r. ilość placów campingo­
wych np. w Austrii z 235 w 
1957 r. wzrosła w 1966 r. do 320 
(obszar 314 ha). We Włoszech 
ilość noclegów na campingach 
w 1966 r. wynosiła 215 tys. 
(17 proc, ogólnej liczby miejsc 
zakwaterowań). W 1966 r. ilość 
miejsc noclegowych na campin­
gach w innych krajach przed­
stawiała się następująco: Fran­
cja — 1250 tys., W. Brytania — 
282 tys., Hiszpania — 122 tys., 
Belgia — 93 tys., Jugosławia — 
52 tys., Turcja — 13 tys.
• Pływającymi parkingami 

zamierza Nowy Jork rozwiązać 
trudności związane z postojem 
pojazdów. W tym celu buduje 
18-piętrowy „okręt-parking”, 
który zostanie zakotwiczony na 
południowym brzegu rzeki Kar­
lem. Będzie oh i mógł przyjąć 
500 samochodów. >. Na górnym 
pokładzie urządzone zostaną re­
stauracje. lokale taneczne i kina.

Warto dodać, że projektanci 
okrętu-parkingu twierdzą, _ iż 
tego rodzaju parkingi można 
będzie wybudować w każdym 
mieście leżącym nad morzem, 
rzeką lub jeziorem.

na lepsze, szczególnie jeżeli chodzi o postępy 
w mechanizacji prac wykończeniowych- oraz 
stosowanie nowych, wyższych jakościowo - i 
ułatwiających pracę materiałów.

Na koniec chcemy zasygnalizować naszym 
czytelnikom jeszcze jedną dyskusję redakcyj­
ną, która-odbyła się w „KULTURZE”, a doty­
czy rozwoju naszego sportu. Redakcja nadała 
tej dyskusji tytuł „Prawda o klęskach”, a więc 
przyjęła milczące założenie, że nasz sport wy­
czynowy przeżywa poważny fcryrys. Stanowis­
ku’ temu przeciwstawiał się Witold Glerutto, 
który uważa, źe nasz sport wyczynowy ma 
najwyższy wskaźnik wzrostu spośród wszyst­
kich dziedzin życia. Dowodem na to siódme 
miejsce Polski wśród wszystkich państw, świa­
ta na dwóch kolejnych olimpiadach. Winą za 
rozpacz kibiców i nie najlepsze nastroje spo­
łeczeństwa, dotyczące naszych sportowych zwy­
cięstw i porażek, Witold Gierutto obciąża w 
poważnej mierze środki masowego przekazy­
wania informacji, które reagują na wydarzenia 
sportowe w sposób niezrównoważony, z euforią
bądź skrajną rozpaczą. ’

Innego zdania był natomiast Konrad Gruda, 
który uważa, że prasa, radio i telewizja obcho­
dzą się ze sprawami, które dzieją się w —— 
cie niezwykle pobłażliwie. Podkreślił on
nież, że wiele naszych porażek wynika 
tego, że inni byli od nas lepsi, ale z 
że organizacja sportu, środki na ten cel

spor- 
rów- 
nie z 
tego, 
prze-

znaczane oraz praca niektórych działaczy nie 
są na poziomie.

Wszyscy uczestnicy dyskusji pozostawiali na 
marginesie stronę materialną sportu wyczy­
nowego. Wydaje nam się, że w dzisiejszych 
warunkach, kiedy osiągnięcie wyników na 
światowym poziomie wymaga nie tylko talen­
tu, ale długoletniej i bardzo ciężkiej pracy, 
dokonywanej pod nadzorem sztabu fachowców 
— ta strona zagadnienia nabiera pierwszopla­
nowego znaczenia. Traktowanie wyczynu spor­
towego jako prywatnego hobby zawodnika i 
trenera jest co najmniej nieporozumieniem. 
Fakt, że wielki wynik wymaga wielkich pie­
niędzy może się wielu nie podobać, niemniej 
nic na to nie można poradzić.

lekkie dachy hal
Novum w budownictwie przemy-

słowym stanowi 
ranie dachu hali 
tentowane przez 
Cyrana z Biura 
tów „Biprostal”

oryginalne rozwią- 
przemysłowej, opa- 
mgr inż. Andrzeja 
Studiów i Projek- 
w Krakowie. W

miejsce stosowanych dotąd sztyw­
nych i niezwykle ciężkich konstruk­
cji dachowych wykonywanych ze 
stali i elementów prefabrykowanych, 
krakowski ’ konstruktor proponuje 
lekki, tani i łatwy w montażu spe­
cjalny typ dachu wykonanego z bla­
chy falistej. O oszczędnościach, Ja­
kie daje rozwiązanie krakowskiego 
inżyniera, świadczy np. porównanie 
sporządzone dla jednej z hal prze-

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

myślowych kombinatu Im. Lenina. 
Łączny ciężar całej konstrukcji we­
dle starego systemu musialby wy­
nieść 5742 tony. Zastosowanie kon­
strukcji mgr inż. Cyrana — w tym 
przypadku ważące] niecałe 1000 ton 
—' pozwala na zaoszczędzenie ok. 1600 
ton stali. Nowe rozwiązanie zmniej­
sza liczbę elementów stalowych i żel­
betowych do 832. Nową konstrukcję 
inż. Andrzeja Cyrana opatentowano 
już w kilku krajach, m. in. USA, 
Anglii 1 NRF, gdzie spotkała się 1 
zainteresowaniem fachowców 1 prak. 
tyków budownictwa. (BNT - PAP)

Gazety z tworzyw
Niektóre Japońskie gazety począw­

szy od stycznia br. drukowane są 
na folii z tworzyw sztucznych, za­
miast na arkuszach papieru, w celu 
oszczędzenia deficytowej celulozy. (X)

Podwodny żagiel
Wiatry oceaniczne zmieniają czę­

sto kierunki, natomiast prądy pod­
wodne mają siłę oraz kierunek za­
wsze stałe. W oparciu o te oczy­
wiste stwierdzenia, japoński inżynier 
zamierza zbudować okręt żaglowy 
poruszany przez prądy podwodne. W 
związku z tym „żagiel” okrętu bę­
dzie znajdował się poniżej poziomu 
wody. (PT nr 34/67)

„Poprad"
Znacznie sprawniejszy od dotych­

czasowego system radionawigacji o 
kryptonimie „Poprad” opracowany 
został w Katedrze Elektrotechniki 
Morskiej Politechniki Gdańskiej kie­
rowanej przez proL dr Henryka 
Markiewicza. Głównym projektantem 
prototypowej aparatury jest mgr inż. 
Jerzy Skrzela. Bezpośrednim bodź­
cem dla naukowców stały tlę potrze­
by portu w Świnoujściu. Gwarantu­
jący bezpieczeństwo system trady­
cyjnego oznakowania pochłonąłby 200 
min zł, a jego sprawność w okresie 
złej widoczności lub przy zalodze- 
niu poważnie się zmniejsza. „Po­
prad” kosztuje tylko 3 min1 1 jest 
ponoć absolutnie niezawodny. Pomiar 
pozwala kontrolować kurs statku s 
dokładnością do 50 cml

Prototyp „Popradu” przeszedł ostat­
nio wszechstronne próby w Zatoce 
Gdańskiej, wykazując pełną spraw­
ność w najtrudniejszych warunkach. 
Na najbliższe lata planuje się po­
krycie siecią hiperbollcznego syste­
mu nawigacji całego wybrzeża mor­
skiego. (BNT - PAP)

W upominku — zegarek
Czeski kierowca nazwiskiem Neu- 

bauer, zatrudniony w Fabryce Urzą­
dzeń Biurowych w_ Czeskich Budzie- 
jowicach — przejechał na polskim 
samochodzie FSC Zuk 155 tys. km 
bez naprawy głównej I postanowił 
osiągnąć przebieg 200 tys. km. W 
związku ■ tym dyrekcja FSC w Lu­
blinie wysłała do kierowcy list po­
chwalny i ofiarowała mu w upomin­
ku pamiątkowy zegarek, (Motor 
nr 33/47)

S. C.

28 dni pod wodq
Dwaj radzieccy badacze spędzili 

4 tygodnie w kabinie podwodnej na 
dnie Morza Czarnego. Kabina znaj­
dowała się na głębokości 25 metrów 
1 była wyposażona w rozmaite przy­
rządy pomiarowe oraz zawierała 
wszystko to, co było potrzebne akwa- 
nautoin do życia pod wodą. (x)

Paliwo z... wody fenolowej
Specjaliści z huty szklą okiennego 

w Jeleniej Górze opracowali sposób 
wytwarzania paliwa ze stałych i cie­
kłych odpadów organicznych, zwłasz­
cza z wód fenolowych i smoły po­
gazowej, uzyskiwanych jako kło­
potliwy produkt uboczny przy pro­
dukcji gazu generatorowego oraz za­
projektowali także urządzenia słu­
żące do przeprowadzania tego inte­
resującego procesu. W wyniku dłu­
gotrwałych >adań stwierdzono, że 
fenole, smoła pogazowa 1 inne związ­
ki organiczne zawarte w odpadach 
z urządzeń wytwarzających gaz ge­
neratorowy można przerabiać na pa­
liwo działając na nie miałem wcgla 
brunatnego. Lignina i ksyłity zawar­
te w tym węglu wiążą kłopotliwe 
odpady, w wyniku czego powstaje 
paliwo posiadające wartość opalową 
o 30 proc, wyższą w porównaniu do , 
węgla brunatnego, w zależności od ’ 
zawartości wody paliwo to może 
mieć konsystencję ziarnistą lub gę­
stej masy. (BNT - PA‘P)

Polski echoencefaloskop
Grupa polskich specjalistów z In­

stytutu Podstawowych Problemów 
Techniki PAN przy współpracy K1I-
nikł Neurologii Neurochirurgii
Akademli Medycznej w Warszawie 
pod kierunkiem prof. di- Leszka Fi- 
lipczyńskiego skonstruowała aparat 
wykorzystujący fale ultradźwiękowe 
do badania mózgu, tzw. echoencefa- 
loskop. Wcześniej w pracowni tej 
zbudowano ultrasonograf umożliwia­
jący lekarzom badanie jamy brzusz­
nej. Działanie echoencefaloskopu po­
lega na wprowadzaniu do mózgu 
impulsów ultradźwiękowych. Wpro­
wadzane przez czaszkę odbijają się 
one od struktur środkowych mózgu 
i w formie echa powracają na ekran, 
W przypadku guzów, krwiaków czy 
urazów można stwierdzić asymetrycz- 
ność struktur. Obraz echa-można do­
datkowo utrwalić fotografując je. 
Badanie tą .metodą trwa zaledwie 
około S minut, nie wymaga specjal­
nego przygotowania pacjenta do ba­
dania 1 jest ąbsolutnie nieszkodliwe 
dla zdrowia. (Horyzonty Techniki 
nr 7/67)

Transport szkła
Zespół Inżynierów z huty szkła 

okiennego „Kara” w Piotrkowie Try­
bunalskim zaprojektował opakowa­
nie ramowe, służące do przewożenia 
szklą okiennego. Szklane tafie skła­
da się w wielkie, ważące ok. 1 tony 
„porcje”, które są zabezpieczone 
przed stłuczeniem, Opakowanie no­
wego typu umożliwia lepsze wyko- 
rzystanle ładowności środków trans­
portowych oraz powierzchni magazy­
nowej. Jak wykazały doświadczenia, 
liczba stłuczonych szyb zmniejszyła 
się kilkakrotnie; wyeliminowano też 
rysowanie powierzchni tafli szkla­
nych przez różne trafiające się pod­
czas transportu zanieczyszczenia.

(BNT - PAP)

Wytrzymałość absolutna
Teoretycznie przepowiedziana przez 

badaczy tzw. krytyczna wytrzyma­
łość absolutna materiałów ziemskich 
została ostatnio osiągnięta przez na­
ukowców radzieckich. Opracowali 
oni materiał, który wytrzymuje na­
prężenie rozciągające do 230 X 10« 
kGniml, a więc jest co najmniej 
10-krotnie wytrzymalszy niż najbar­
dziej wytrzymałe ze znanych me­
tali. Materiałem tak wysokowytrzy­
małym jest idealny kryształ wolfra­
mu w postaci włókna o długości 
1,5 mm. Kryształy takie po raz 
pierwszy w świecie uzyskali fizycy 
z Charkowa, pracujący pod kierun­
kiem prof. Ruwlna Gąrbt,a. Przy­
kładowo można podać,' żu- np. stale 
stosowane do budowy . tostów mają 
wytrzymałość rzędu 40

(PT nr 36/67)
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